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P o ls k u  (oypoMo traktat o mnlejszościact)
M o w ć *  m i n .  B e c k a ,  w  G e n e w i e

G E N E W A , 1.39. M in is te r  B eck  
był je d yn ym  m ów cą  d z is ie js z eg o  
pos ied zen ia  p len a rn ego  zg ro m a ­
dzen ia . M ow a  je g o  b y ła  o c zek iw a ­
na od w c zo ra j p rzez  w szys tk ie  de­
le g a c je  ze spec.ialnem  nap ięc iem , 
po p ie rw sze  p on iew aż b y ła  to 
p ie rw sza  m ow a m in is tra  B ecka 
p rzed  zg rom adzen iem  L ig i  w o g ó ­
le, a ponadto, że  w  ob ecn e j sy tu a ­
c ji ob rad  gen ew sk ich  spodziew an o  
s ię od P o lsk i p ew n ego  zd ecyd ow a ­

nego w ys tą p ien ia  w  sp raw ach  ży ­
w o tn ie  d o tyczących  je j  in teresu .

M in is te r  B eck  p rzed s ta w iw s zy  
w  swem  p rzem ów ien iu  w sze lk ie  
z le  stron\ system u och ron y  m n ie j 
szoóci n a rodow ych  stosow an ego  
obecn ie , p rzyp om n ia w szy  w n iosek  
P o lsk i o g e n e r r^ z a e je  trak ta tów  
m n ie js zośc iow ych , o św ia d czy ! tr 
te j s p ra w ie  s tan ow czo , w  im ien iu  
rządu R ze c zyp o sp o lite j P o lsk i, iż 
P o lsk a  od dn ia  d z is ie js z eg o  uc-hy-

Walka poglądów 
czy „walka ze świństwem"

„G aze ta  P o ls k a "  ’ u sk a rż a  się, 
że p ra s a  o p ozy cy jn a  znów7 p e łn a  
je st  p lo tek  n a  tem at w a lk  w e ­
w nętrzn ych  w  łon ie  B B . O rg a n  

rząd o w y  p isze  n a  ten tem at:
...niema żadnych wewnętrzno -  

grupowych rozgrywek politycznych 

w łonie B. B. W . R. Niema ,w alki 
z  konserwatystami1’, ani „walki z 
radykałami”, ani żadnej iw i#  w yi­
maginowanej walki między ludźmi 
odmiennych odcieni, poglądów- po­
litycznych.

F e rm en ty  w  obozie sa n a c y j­
nym „G aze ta  P o ls k a "  tłum aczy  

w sposób  następu jący7:
„Przed obozem spraw ującym  

rządy jako całością, podobnie jak 
przed każdem ngrupowmniem 

wchodzącem w  skład Bloku 

Współpracy z Rządem stanęło +o 

samo zadanie, jakie stoi, co czas 
pewien przed każdym zespoleni 
politycznym —  zadanie w y iugo -  
wrnnia z pośród belkowań, jakie 
ów blok tworzy —  całego szlamu, 
biota i illu —  co na nich osiadł. 
Jest to zadanie tak zwykle, jak 

odszlamowywanie stawów, jak 

czyszczenie dna statku porastają­
cego pasożyrniczemi roślinami, jak 
nieuniknione zeskrobywanie rdzy 
ze stalowych nawet whązań. Nie 

jest tc praca „polityczna". Nie. 
iest to zwykła, aczkolwiek przy­
kra praca, poprostu ludzka. Jeśli 
można nazwać to walką —  to trze- 
baby nazwać walką poprostu zc 

świństwem, lecz ani trochę mc z 
jakimkolwdek poglądem politycz­

nym.
Jednem  słow em , w e d łu g  n a ­

cze lnego  o rg an u  san a cy jn e go ,  
n iem a żad n e j w a lk i m iędzy posz - 
czegó lnem i g ru p a m i obozu p ro - 
rzad o w eg o , a  je s t  ty lko  g e n e ra l­
ne p ran ie . „ B e lk o w a n ia "  i „ S ta ­
low e w ią z a n ia "  s to ją  ca le  i n ie -

jc d yn ic

O o lo  r h|< u w  Pradze
L o t na p rz e d o s ta tn im  e ta p ie  o d b y w a  s ie  n a ra z ie  p o m y ś ir e

22 sam o lo ty  w  R zym ie

naruszone, usuw a s ię 
„s z la m " i. ,;b lo to“ .

B y ło b y  to bardzo  p iękne, g d y ­
by „G a ze ta  P o ls k a "  n ie  zapom ­
n ia ła  o je a n e j bardzo  is to tn e j 
sp raw ie . O to  w  ło n ie  BB. is tn ie ­
ją  ba rdzo  p ow ażn e  ró żn ice  zdań 
na tem a t te g o , k to rep re zen tu je  
—  u ży w a ją c  te rn u n o lo g ji „G a ­
ze ty  P o ls k ie j"  —  „b e lk o w a n ie  
B loku , a k to /)szlam“ „.

W  s p ra w ie  te j to czą  się na ła ­
m ach p ra sy  p ro rzą d o w e j bardzo 
c ieka w e dy7skusje. G dyby tw ie r ­
d zen ie  ..Gazety P o ls k ie j "  m iah ’ 
b yć  słuszne, ja k  n a leża łob y  ro zu ­
m ieć  n. p. n a stęp u ją ce  s łow a, za­
m ieszczone w „P a ń s tw ie  P r a c y " :  

„Podjęliśm y akcję zmierzającą 
du usunięcia pp. konserwatystów 
z ram Obozu prorządowego. Akcję 
tą prowadzimy z petną świadomo- 
kcią jej bezwzględnej konieczności. 
Rozumiemy bowiem, iż każdy 
dzień pozostawania panów ;z, kon­
serwy i Lewiatana w  Obozie przy­
nosi temu Obozowi niepowetowane 
straty, zatruwa atmosferę czystej 
pracy ideowej skandańeznemi afe­

rami” .
E n u n c ja c ja  zu pe łn ie  w yra źn a . 

A  c zy ż  m n iej w y ra źn e  b y ły  i  są 
p o lem ik i m ięd zy  „Czas'em  . „  Mo 
w en i" z je d n e j, a „K u r je r .*n  P o ­
ra n n ym " z  d ru g ie j s tron y?  W  
.św ietle w yd a rzeń  os ta tn iego  m ie ­
s iąca  tru dno b y ło b y  ob ron ić  tezę , 
że „n iem a  w a lk i z k on serw a ty ­

s ta m i".
Z res z tą , n ie ty lk o  z kon serw a ­

tystam i. C a ły  s ze reg  fa k tó w , ja k  
ch ocb j os ta tn io  ro zg ry w k a  w  
BBS na te ren ie  W a rs za w y  w sk a ­
zu ją  w yraźn ie na to, że  fe rm en t.

W  dniu w c zo ra js zy m  w szy scy  
zaw odn icy , z w y ją tk iem  p ilo ta  
w ło sk iego  T esso re , d o ta r li do R zy  
mu. P i lo t  T e sso re  p ozos ta ł w  N ea  
polu , gd y ż  skutk iem  de fek tu  s il­
n ika i u szkodzen ia  p od w ozia  n ie  
m óg ł b rać  da le j udzia łu  w  lo c ie  
okrężnym . Zosta ł on w y c o fa n y  z 
lis ty  zaw odn ików .

P ie rw s zy  w y lą d o w a ł w  R zym ie  
n iem ieck i p ilo t  Junck  na „M es- 
s e rc h m ic ie "  o godz. 11.40. N as tęp  
n ie  lą d o w a l i : d ru g i sko le i O s te r ­
kam p o god z. 11.50. S e id e im n n  o 
godz. 11.54, P a s ew a ld  o godz. 
12.06. W lo d a rk ie w ic z  o godz. 
12.36, d w a j w ło s c y  p i lo c i:  F ra n ­
ęois i S anzin  rów7n ocześn ie  —  o 
godz. 12.38, N ie m c y : F ran cke  i
B a ye r  o godz. 12.40 ' P łon czyń s ld  
o godz. 12.41, H ubrich  o godz. 
12.58, C z tc li A n d e r ie  o godz. 
13.08. B a jan  o godz. 13.35, M ac­
pherson  o godz. 13.36, B a lcer  o 
godz. 13.45. S k rzyp iń sk i o godz. 
13.46, H ir th  o godz. 14.06, Buczytó 
ski o godz. 14.11 G edgow d  o g. 
14.16. D u dziń sk i o godz. 14.25, 
A m bru z o godz. 14.30.

Pewnie za n iep o k o jen ie  bu dziła  
n ieobecność  czesk iego  p ilo ta . Zac 
ka, jed n ak że  o godz. 17.29 o s ta t­
ni z czynnych  zaw odn ików 7 zaw7i- 
ta l i on na lot n isko L it.toria .

Z dw óch  p ilo tó w , le cących  po­
za konkursem , N iem iec  M orzik  
p rzen ocow a ł w  N eapo lu , K a rp iń ­
ski, k tórem u  to w a rzy s zy  te ra z  za ­
m iast m echan ika G aw ęd y  in ż  Je ­
rzy  D rzew deck i, jed en  z konstruk- 

”  '■ T' "  "  " 1  Ygraz bazą
pom ocy te c h n ic z n e j: w  R zym ie, 
P rzyb y ł rów n ież  do R zym u  z Pa ­
ryża  na sam oloc ie  , R  13“ , p i­
lo tow an ym  p rzez  kpt. K a lin ę , dru 
g i w spó łkon stru k to r , R W D ", inż. 
R oga lsk i.

Z a w o d n icy  w ita n i b y li bardzo 
u roczyście  na lo ln isku  L it to r ia  
z p rzed s ta w ic ie lem  w ła d z  w ło ­
sk ich , podsekre ta rzem  stanu M ai­
la, o ra z  p rezesem  A erok lu b u  J a ­
zem  na cze le . Obecni te ż  b y li na 
lo tn isk u : polsk, ch a rge  cTa ffa i-
res  am basady p rz y  K w u ryn a le , p. 
R om er i konsu l g en e ra ln y , p. M a- 
zu rk iew icz . Z iaw uh s ię  te ż  lic zn ie  
u rzęd n icy  obu naszych  am basad i 
k on su la tów  i p rz ed s ta w ic ie le  p o l­
sk ie j k o lo n ji rzym sk ie j.

P o  u roczys tośc iach  p o w ita l­
nych p ilo c i z a ję c i b y li p rz e g lą d a ­
n iem  s iln ik ó w  i p ła to  w ców ,  po- 
czem  A e ro k lu b  f t a l j i  p rzy jm o w a ł 
■ch w sp a n ia łym  obiadem .

D zis ie jszy  etap
D ziś  22 zaw ód  n ików , b io rących  

nadal ud/ial w7 lo c ie  okrężnym , a 
w ięe  8 N iem ców , 8 P o la k ó w j 3 Cze 
chów , 2 W ło ch ó w  i 1 A n g l ik  w7 
barw ach po lsk ich  w y s ta r to w a li z 
Rzyrnu do p rzed o s ta tn iego  etapu 
o k rę żn ego : R im in i —  Z a g rzeb  —  
Wic deń —  B rn o do P ra g i.

E tap  ten  w yn o s i 1..306 k ilom e­
trów . N a le ż y  on  do tru d n ie js zych . 
Z R zym u  do R im in i, na odcinku , 
w yn oszącym  230 k ilom e tró w , za ­
w o dn icy  m in ę li g ó ry . dochodzące  
do 1.400 m tr., z b liża ją c  s ię  powco- 
li  do A d r ja ty k u . O p ie ra ją c  s ię  na 
zdan iu  m eteo ro lo gów , na od c in ­
ku tem  panow ała  d z is ia j m g lis ta  
p ogoda  o n isk im  pu łap ie  chm ur.

k tóry  o b ją ł obecn ie  ca ły  obóz sa­
n a cy jn y , m a p od staw y  zn aczn ie  
p ow a żn ie js ze  i g łębsze , od zw y ­

k łego  p ra n ia  b rudów

Z a w od n icy  p rz e c ię li  lm ją  ukoś­
ną ca łą  szerokość pó łw yspu  ape­
n iń sk iego  i w s zy s cy  w y lą d o w a li 

D a ls zy  lo t  p ro w a d z i do Z a ­
g rzeb ia  w7 Jugosław  j i .  W  l in j i  pro 
s te j m ożn aby  p rzec ią ć  A d r ja ty k , 
m a jąc  ty lk o  120 kim . dro ;i. L e c z  
regu lam in  lo tu  ok rężn ego  w y d łu ­
ży ł zn aczn ie  trasę , nakazu jąc  
b ie g  w7zd lu ż w y b rze ży  w łosk ich  
p rzez  T r ie s t .  P o  d rodze  za w o d n i­
cy  m ija ją  punkt k o n tro ln y  C aste l- 
fra n co  V en e to . g d z ie  z rzu ca ją  m el 
dunki. poczem  pod kątem  p ros tym  
z w ra c a ją  się na w schód , w7 s tronę 
Z a grzeb ia . O dc in ek  ten  w yn os i 509 
kim. J eszcze  p rzed  g ra n icą  ju g o ­
s łow iań ską  m ija ją  za w o d n icy  g ó ­
ry  G o ry c ji, w yn oszące  do 2.000  m.
Z Z agrzeb ia  do W ie d n ia  szybu ją  
zn ów  nad te ren am i gó rzys tem i, 
k tó re  s tan ow ią  w y lo t  Vlp. P o tem  
ju ż  p la sk ow zgó rze . N a  p rz e s tr z e ­
n i 6 k ilo m e tró w  tra sa  p row ad zi 
nad te ry to r iu m  W ę g ie r ,  n iem al 
nad b rzegam i je z io r a  N eu s ied e l, 
s ta n ow ią cego  g ra n ic ę  A u s l.r ji i 
W ę g ie r . D a le j ao W ied n ia  d roga  
n ie  p rzed s ta w ia  ju ż  żadn ych  tru d  
ności. P o zo s ta je  je s zc ze  k ro tk i, 
10 0 -k ilom e tro w y  od c in ek  -W iede1. 
—  Brno, g d z ie  m in ą  zaw od n icy  
g ra n ic ę  au s tr ja ck o  - czech os łow a­
cką i w7 końcu  B rno —  P ra ga , rów  
n ież  k ró tk i i ład n y  odc in ek  d rog i.

D z is ia j w P ra d ze  zaw od n ićy  
w in n i p rzen ocow ać  znow7u po 
sp raw dzen iu  m aszyn  i ju tro  ra ­
no ro zp oczyn a  s ię osta tn i etap, 
k tó rego  punktem  koń cow ym  je s t 
W a rs za w a .

R zym  —  R im in i
R Z Y M . 13. 9. ( P A T . ) .  —  D ziś 

m ięd zy  godz. 6 i 7 rano lo tn icy , 
b io rą cy  u d z ia ! w  lo c ie  okrężnym  
w y s ta r to w a li z Rzym u.

S a m o lo ty  polsk ie, b iorące udzia ł 
w  lo c ie  ok rężnym  s ta r to w a ły  
d z iś  ran o  z  lo tn isk a  L it to r io  i po­
m yś ln ie  w j lądow7a ły  w R im in i.

T ra s ę  R zym  —  R im in i p rzeb y li 
lo tn ic y  p o ls cy  w7 n astępu ją cym  
c za s ie :

W lo d a rk ie w ic z  od god z. 6.12 do 
godz. 7.18, B a ja n  od godz. G.21 
do g. 7.25, P lo n czyń sk i od g . 6.15 
do g. 7.23, M acph erson  od  g. 6.23 
do g . 7.33, B a lc e r  od  g . 6.2a do g- 
7.24, S k rzyp iń sk i od g . 6.27 do g. 
7,33, K a rp iń sk i od g . 6,31 do g-
7.38, B uczyń sk i od g'. 6.33 do g. 
7.35. G ed gow d  od g. 6,35 do godz.
7.38, D u dziń sk i od g . 6.37 do godz.

7.39,
R Z Y M , 13. 9. (LJA T . ) .  L o tn icy  

po lscy, ja k  ró w n ie ż  p o zo s ta li u- 
c zes tn ic y  tu rn ie ju , s zc zę ś liw ie  
p rzeb y li A p en in y . Z azn aczyć  n a­
le ży , że d on ies ien ia  m e teo ro lo g i­
czne s R im in i n ie  b y ły  d z iś  rano 
zbyt pom yśln e, p on iew aż w  ok o li­
cach  San M a r in o  i z nad R in d m  
sygn a lizo w a n a  m gły , k tóre  jed n ak  
VI7 du żej częśc i ro zp ro s zy ły  s ię  po 
w sch odz ie  s łońca. P o  k ró tk im  po­
s to ju  w7 R im in i sam olo ty  polsk ie  
u da ły  s ię  w  da lszą  d ro gę  wr k ie ­
runku do Z agrzeb ia .

R Z Y M , 13. 9. ( P A T . ) .  W  R im i­
ni sam olo ty  lą d o w a ły  w  n astępu ­
ją c e j k o le jn o ś c i: O sterkam p  o g. 
9,05, F ra n ck e  o g . 9,01, Junck o 
g. 9.06, H ir th  o 'g .  7,33, B ayer o 
g. 7,18, Seidem ann  o g. 9,12, H u­
b rich  o g . 7,22, P a s ew a ld  o g . 
7,47, S an zin  o g . 7,15, Zacek  o g. 
9,15, A m b ru z o g. 7.47, A n d e r ie  o

W Zagrzebiu
Z A G R Z E B , 13. 9. ( P A T  ) .  W e ­

d łu g  do tych czasow ych  w iad o m o­
ści z  tra sy  lo tu , nu m er konku rso­
w y  65 W lo d a rk ie w ic z  lą d ow a ł w  
Z a grzeb iu  o g . 10.19, s ta r t o g. 
10,55.

Z A G R Z E B , 13. 9. ( P A T . ) .  Godz. 
12.-10. W szy s tk ie  sam olo ty  po lsk ie  
już p rz y le c ia ły  do Z a g rzeb ia  i 
p ra w ie  w szys tk ie  w y s ta r to w a ły  
tło W ied n ia . D roga  z R zym u  do 
Z a g rzeb ia  śpow odu  p rzec iw n ego  
w ia tru  b y ła  c iężka  N a jw ię k s z ą  
szybkość o s ią gn ą ) W tod a rK iew icz , 
a m ia n o w ic ie  205 kim . godz. P o ­
zatem  w szyscy  in n i lo tn ic y  o- 
w iągnęli szybkość p on iże j 200
kim. N a jm n ie js z a  szybkość w y n o ­
si 171 kim. (n r . 42 F ra n c o is ) .  
Ś redn ia  szybkość^ o s ią g n ię ta  n a  
d rod ze  R zym — Z a g rzeb  w y n o s i : 
D udzińsk i 195 kim.. B a ja n  198,
G ed gow d  172. B uczyński 198,
P lon czyń sk i 190, S k rzyp iń sk i 201,' 
H u brioh  202, A n a e r le  198, Seidc- 
mnnn -wylecia ł z R im in i, a le  n ie  
p rzyb y ł je s zc ze  do Z a grzeb ia .

Z A G R Z E B , 13. 9. ( P A T . ) .  Nąjfl 
s tęp u jące  sam olo ty  o d le c ia ły  z 
Z a g r z e b ia : W lo d a rk ie w ic z  o g .
10,59, D u d ziń sk i o g . J1,I8 , B a ye r  
o g . '1.31. Pasew -a ld  o g. H,3t>, 
G ed go w d  o g . 11,17, Am bruz o g. 
11,48, A n d e r ie  o g . 11,49.

Z A G R Z E B , 13.9. (t e l .  w l . ) . D o
g. 1-5-ej n ie  w7vladow 7a li w  Z a grze - 

• * *" »k
biu  lo tn ic y  F ra n ck e  i Junkck.
R ra k  o n ich  dotąd w iadom ośc i.

W Wiedniu
W IE D E Ń , 13.9. ( P A T ) .  P r z y le ­

c ia ł p ie rw s zy  na lo tn isko  w  A s - 
p ern  W lo d a rk ie w ic z  o god z. 12.15.

Lo tn ik a  p o lsk iego  p o w ita ł na lot 
n isku  w ic ek a n c le rz  ks. S ta rh em ­
berg  w  im ien iu  rządu , w ic eb u r­
m is trz  m iasta  W ied n ia  L a h r , człon  
knw ie A erok lu b u  a u s tr ja ck ie go  z 
a rcyk s ięc iem  A n to n im  H ab sb u r­
g iem  i ks. R inskym  na cze le , p rzed  
s ta w ic ie le  korpusu  d yp lo m a tyc z­
n ego , po lsk i ch argć  d ‘a f fa ir e s  Ga 
w roń sk i, ra d ca  L a llc k i,  u rzęd n icy  
pose ls tw a  i konsu latu .

W ed łu g  s łów  W łodark.iew .ieza, 
d ro ga  z  R zym u  do Z a g rzeb ia  by ła  
c iężka , n a tom ias t z Z a g rzeb ia  do 
W ied n ia  ba rdzo  dobra.

Im ien iem  gm in y  w ied eń sk ie j 
w rę c z y ł VI lo d a rk iew ic zn w i w ic e ­
b u rm is trz  1  ah r upom inek  s re b rn j.

W lo d a rk ie w ic z  o d le c ia ł do P r a ; 
g i o godz. 1 2 . 10 , w7 tym  sam yir cza  
s ie  p rzyb y ł d ru g i po lsk i sam olot 
D u dziń sk iego . T r z e c i p rzyb y ł na 
lo tn isk o  w  A spern O sterk am p  o 
godz. 12.51.

W Brnie
B R N O , 13.9. ( P A T ) .  P ie rw s z y  

w y lą d ow a ł w  B rn ie  W lo d a rk ie w ic z
0 godz. 13.10, d ru g i D u dziń sk i o 
13.25, trze c i O sterkam p  o 13.40, 
( z w a r ły  P a sew a ld  o 13.15.

W lo d a rk ie w ic z  w y s ta r to w a ł z 
L e rm . o godz. 13.22, Zacek  w ys ta r  
to w a ł z B ern a  o god z  13.38, A n - 
d e r le  o g. 13.39, O sterkam p  —  
13.45, B ayer —  13.15. P a sew a ld —  
13.57, A m b ru z  —  14.01, P lo n ­
czyń sk i o g. 11.52 i

W to d arK iew icz  
i Dudziński w  P radze
P R A G A , 13.9. ( P A T ) .  P ie rw s zy  

w y lą d ow a ł v P ra d z e  W lo a a rk ie -  
w ic z  o 'g o d z .  1 -1 .1 0 , d ru g im  byl 
D u dziń sk i o g. 14.21.

N a  lutn isku z jaw  i i i  s ię :  poseł
R . P . G rzybow sk i, poseł n iem ieck i 

K och , lic zn i d z ien n ik a rze  i bardzo  
w ie le  pu b licznośc i.

1 P R A G A , 13.9. (te l.  w l . ) .  O g.

la s ię  od w s ze lk ie j w sp ó łp ra cy  v, 
k on tro li o rgan ów  m ięd zyn a ro d o ­
w ych  nad stosow an iem  zasady o- 
ch -o n y  r. l ie js z o ś c i  n a rodow ych .

R ozu m ie  się  sam o p rzez  się, że 
ta  d ecy z ja  rządu  p o lsk iego  n ie  po 
zo s ta je  w  ża d n rr 1 in "S zk u  z odno­
szen iem  się rządu  p o ls ld ego  do 
m n ie jszośc i n a rodow ych  na te r y ­
to rju m  P o i - 1-' hodą tra k to ­
w ane n-cdal. ja k  dotych czas  na 
p od s taw ie  rów n ych  praw7 ob yw a ­
te lsk ich .

(T ek rd  n o w y  m in is tra  B ecka po 
d a jem y  na str. 3 -e j)

14.35 w y lą d o w a ł w P ra d ze  B a je r ,  
o g . 14.43 —  P o sew a ld , o g . 14 48 
—  A m b ru z . o g . 14.53 —  G ed­
gow d . Jest za tem  ju ż  w7 P ra d ze  
6 -ciu zaw odn ików .

P R A G A , 13. 9. (T e l .  w ł . ) .  O  g. 
15 58 w y lą d o w a ł w  P ra d z e  B a jan .

G rzeszczyk leci
B ow ied u jem j- się , że p ilo t 

G rzeszczyk  po fo rs o w n e j rep a ra ­
c j i  sam olo iu , k tóra  trw a ła ,' bez 
p r z e rw ' trzy  dn i i t r z y  noce, w y ­
s ta r to w a ł ju ż  z S id i b e l A bbes  i 
s zlak iem  zaw odn ików 7 podąża  do 
k ra ju .

P unktacja
W ob ec  n ien a d e jś c ia  dotąd  do 

W a rs za w y  dok ładn ych  m eldu n ków  
o c zas ie  s ta r tó w  i ląd ow ań  na lo t ­
n iskach  w łosk ich , n ie  jesteśm y 
dziś  w  m ożn ości podać naszych  
s ta łych  tabelek , za w ie ra ją c y c h  
czas  p rze lo tu  p oszczegó ln ych  od ­
c in ków  w  m inu tach  i  h ip o te ty c z ­
nej pu n k tacji.

T a b e lk i te  podam y po n ade jśc iu  
m eldu n ków  ju tro , dziś  zaś na s tro  
n ie  t r z e c ie j  zam ieszczam y tabe lk ę  
s tra t i zysków  na czas ie  p oszcze ­
g ó ln y c h  zaw od n ik ów  od W a rs za ­
w y  do Tunisu,

Z  fra gm e n ta ry c zn y ch  m eldun­
ków o c za s ie  p rze lo tów , ja k ie  po­
siadam y7. m ożna ju ż  jed n ak  w y ­
c ią gn ą ć  w n iosek , że  B a ja n  nada l 
u trzym u je  s ię  na p ie rw szem  m ie j­
scu i p o p ra w ił naw et sw ą punkta­

c ję , na d ru giem  • ' i ic u  id z ie  n a ­
dal P łon cz jm sk i z  tą  sam ą punkta 
c ją , na trzec iem  m ie jscu  u trzym u ­
je  s ię  A m b ru z  z d o tych czasow ą  
punktacją .

P i lo c i  n iem ieccy  n a d ra b ia ją  
s tra con y  czas i p raw dopodoh n ie  
bardzo  zn aczn ie  p -n ra w ili sv ą 
pu n k tację .

Tajemnica odcinka
Paryż— Fordeaux

N a jb a rd z ie j ta jem n ic zy  odc inek  
lotu  s ta n o w ił dotąd  odcinek  P a ­
r y ż— Borrteaux. N iem a l w szyscy  
za w od n icy  le c ie li  tu bardzo  d łu ­
go, a n iek tó rzy  z n ich  p o trzeb o ­
w a li na p rzeb yc ie  te j tra s y  p rz e ­
szło 5 god zin . S tra ta  czasu  na 
tym  odcinku da je  s ię obecn ie 
w szys tk im  zaw odn ikom  w e  znaki.

Jak sie  obecn ie  okazu je , na od ­
cinku tym  p a n o w a ły  fa ta ln e  w a ­
runki a tm os fe ryczn e . N isk o  le żą ­
ca m gla  zm usiła  w ięk szość  lo tn i- 
ków  do przym usow w ch lądow ań . 
Już na tem  sam em  w ie lu  z n ich  
p o tra c iło  czas. g d y ż  m u sie li po 
k ilk a d z ie s ią t m inu t czekać na ro z ­
p ogod zen ia  się.

N ie dość jednak na tem,
Ż a n d a rm er ja  fran cu ska , k tóra  

w id oczn ie  n ie  d osta ła  od w ład z  
zw ie rzch n ich  zaw iad om ien ia , że- 
na tra s ie  te j p rz e la tyw a ć  będą 
u czestn icy  C h a llen ge ‘u. k ilku  spo­
śród  lo tn ik ów , k tórzy p rzym u so­
wo lą d o w a li —  "aresztow a ła . *

, Przydarzyło się. to polskiemu 
pilotowi Skrzypińskiemu, który 
lądoyy7al ' przymusoyyo koło m iej­
scowości Bayonne yv departamen­
cie Gironde. Żanaarmerja prze­
trzymała go przez dy\7ie godziny, 
aż dostała odpowiednie instruk­
cje z Bovdeaux, Aresztowanie zo­
stało dokonane nod zarzutem u- 
prawiania kontrabandy7.

T e n  sam  los  spotka ł r ó w n ie ż  
k ilku lo tn ik ów  n iem ieck ich , a m ia 
n o w ic ie : M orz ik a . O sterkan ipa  i 
H u brich a  M orz ik a  p r z e t r z y m a li  
ża n d a rm erja  p rzez  sześć  god zin . 
D u g i raz, g d y  M o rz ik  p rzym u so­
w o lądoyyał w  A lg ie r z e ,  zo sta ł 
ró w n ie ż  a resztow an y  i d op iero  
w sku tek  in te rw e n c ji zw o ln iony7.

Jutro -  w Warszawie!
O s ta tn i e ta p  ra j& u

Jutro rozpoczyna się w  godzinach 
rannych start do ostatniego już od­
cinka lotu okrężnego, który nrowa- 
dzić będzie z Pragi przez Katoyyicc, 
Lw ów , Lidę, W ilno do W arszaw7v. 
Oacinek ten wynosi 1.613 kilome­
trów. W obec tego już poczynając od 
godz.: 4-ej popołudniu można się spo 
dziewac pierwszych zawodników na 
lotnisku niokutowskiem.

Sądząc z tempa, w  ,akiem pędzi 
polski „pożeracz kilometróyv” \v’lo- 
(tarkiewaożfj który, wyleciawszy z 
Rzymu dziś o godz. 6.35 zrana, ma­
jąc za sobą lądowania w  Rimini i 
Zagrzebiu, juiFo godz. 12.i5 wylądo­
wał w Wiedniu, należy przypuszczać, 
że i na warszawskiem lokii.-ku bę­
dzie pierwszą jaskółką, zwiastująca 
zakończenie lotu okrężnego.

Odcinek pierwszy jutrzejszego e- 
tapu, Prrtga — h atowice. 'Wynosi 
321 kim. Zawodnicy przekroczą trzy­
krotnie gi;anice Rz-eszy jNiemieckiej i 
przela.ywhć będą nad linją gra­
nic niemieckiej ’ polskiej od strony 
Gliwic, Bytomia i Królewskiej Huty.

Drugi odcinek etapu stanowić, bę­
dzie szlak Katów ici —  Lw ów , w y ­
noszący 353 kilometry. Zawodnicy  
nic przelatują nad Krakowem, który 
zostaje nieco z boku, mijając w  me.- 
wielk.ej odległości Bochnie i Tarnów, 
Rzeszów i Jarosław. Przekroczą ivi- 
dły rzek W isły  i Sanu i wijący się 
wśród nich Dunajec. W ylądują na 
lotnisku w  Skniiowie, pod Lyfbwtm.

Lw ów  —  Wilno stanowi najtrud­
niejszy Odcinek jutrzejszej trasy, 
liczący 547 kilometrów. Na odcinku 
tym muszą zrzucić meldunki na punk­
cie kontrolnym w  Lidzie. Mijać oni 
będą Sokal,, Włodzimierz Wołyński i 
pozostawiając po prawe; stronie Ko- 
v/el, przelecą w  odległości 1 kilome­
tra od Berezy Kartuzkiej. W  Młhiie 
lądować będa na Porubanku

Wreszcie ostatni etap W ilno —

Trasa prowadzi z W ilna wzdłuż gra1 
nicy litewskiej ‘ponad torem kolejo­
wym  do Grodna. Zawodm cy lecieć 
będa czas dłuższy nad zbitym gąsz­
czem lasów ponad Niemnem. W resz­
cie Grodno, ostatn punkt kontrolny, 
gdzie będą zrzucone meldunki, po­
tem od strony Radzymina i Wołom i­
na, upragniona zapewne przez wszy­
stkich zawodników7 W arszawa.

N a tem . się zakończy rajd zawod­
ników. lecz nie jest to koniec Chal- 
lenge’u. Dopiero w  ( niedzielę, dnia 16 
b. m., w  godzinach popołudniowych 
los rozstrzygnie,, komu przypadnie 
zaszczytny tytuł zwycięzcy. Zadecy­
duje o tfm ostatnia próba maksymal­
nej szybkości, czyli t. zw. wyścig na 
trasie trójkątnej, długości 2.ł7 kilo­
metrów, tym samym szlakiem, któ­
rym prowadziła próba spalenia pali­
wa. Początek i koniec trasy znajdo­
wać się będzie przed trybunami na 
lotnisku Mokotów. Toteż cala pu­
bliczność bęuzie przeżywała ostatnie 
emocje przed ogłoszeniem rezulta­
tów.

Przypominamy, że punktacja za 
szybkość maksymalną zaczyna się 
od 210 kilometrów nu .godzinę i każ­
dy następny kilometr sz; bkośoi przy 
nosi' 1 punkt. PunKtacja jest nieogra­
niczona, co znaczy, że ilość przyzna­
nych punktów zalezy wyiącznie cd 
osiągniętej cyfry szybkości.

B ile ty
N a ostatni dzień zawodow, emo-.jb 

trującą próbę szybkość, maksym.-.nej 
i ogłoszenie definitywne wyników, 
w yłrera się niemal cała W arszaw a. 
0 Łóż w  interesie publiczności przypo. 
minamy, że można się już zaopatry­
wać w bilety wstępu w  biurze „Icar‘ 
oraz w  biurach podróży „O rbisu '_. 
Miejsca w7 loży kosztować będą 15 
zl., na trybuny A , B , C, D  —  10_z!„ 
na trybuny E, F . G  —  6 zł. M iejsca

W arszawa. Należy on do łatwych- stojące po 1 zl. 50 st.



W s » p & l n r y  f f p o r r f i

Utwy, Łatwy i Estonii >(onrromtacja czy z.robeh?
Co w y b ie rz e  W a rs z a w a  w o ^ e t  f i . ia  n  O ii!!@ n g e ’ ii

G E N E W A ,  13. 9. —  P a k t  l it e w ­
sko -  ło tew sko  -  estońsk i, po d p i­
s a n y  zosta ł v* G en ew ie , a podp i- 
can ie  m ia ło  ch a rak te r  u roczysty . 
M in is t ro w ie  L itw y , Ł o tw y  i E sto  
n ji w y ra ż a ją  p rzekon an ie , że po ­
lityka ich  k ra jó w , k tó ra  dotąd  
m ia ła  zb liżon e  ten den c je , o d tąd  
bed z ie  je szcze  b a rd z ie j w s p ó ln a  i 
b a rd z ie j je d n o lita .

P a ń s tw a , z w ią z an e  paktem  b a ł­
tyck im  godzą  się bez zastrzeżeń  

na pakt w sch o d n i, zaś p rzy s tą p ie ­
nie S o w ie tó w  do L ig i ,  w  zw iązk u  
z ich du żym  w p ły w e m  n a  p o lity ­
kę p a ń s tw  ba łty ck ich , będ zie  m ia ­
ło d a lsze  k on sekw en c je .

G E N E W A .  12. 9. C P A T . ) .— D ziś  

w ieczo rem  n o dp isan y  tu zosta ł 
trak ta t  p o rozu m ien ia  i p rzy jaźn i  
pom iędzy E s to n ja , Ł o tw ą  i L itw ą .  
T ra k ta t  p o d p is a li :  estońsk i m in i­
s te r  S p ra w  Z ag r ., S e ijam a , sek re ­
ta rz  je n e ra ln y  ło tew sk ie go  M . S. 
Z., M u iite rs  i m in is te r  R p m w  Z a ­
g ra n ic z n y ch  L itw y  L o zo ra it is .

W s tę p  do trak tatu  d a je  w y ra z  
d o b re j w o li ro zw in ię c ia  w s p ó łp ra ­
cy  p o m iędzy  trzem a k ra ja m i, p rzy  
czy n ien ia  s ię  do b liż szego  poro ­
zum ien ia  p a ń s tw  ba łty ck ich  i do 

u trz y m an ia  pok o ju , ja k  ró w n ież  
sk o o rd y n o w a n ia  p o lityk i z a g ra ­
n ic zn e j w  duch u  zasad  paktu  L i ­
g i N a ro d ó w .

T ra k ta t  m a b rzm ie n ie  n a s tę p u ­
ją c e :  ■

A rt .  1. C e lem  sk o o rd y n o w an ia  
sw o ich  w y s iłk ó w  trzy  rządy  zo­
b o w ią z u ją  s ię  p o ro zu m iew ać  w  
k w est jaC h  po lityk i z a g ra n ic zn e j
0 w sp ó ln em  znaczen iu , b y  u dz ie ­
la ć  sob ie  n a w z a je m  pom ocy p o li­
tyczne j i d y p lom atyczn e j w  sw o ­
ich  sto su n k ach  m ięd zy n a ro d o ­
wych'.
A r t .  2. W  tym  celu  w ysok ie  u k ła ­

d a ją c e  s ię  s tro n y  p o sta n o w iły  od ­
b y w a ć  p e rio d y czn e  k o n fe re n c je  
m in is tró w  S p ra w  Ze g ra n ic z n y ch  

3 -ch  k ra jó w , k tóre  b ęd ą  m ia ły  
mieji>ee r e g u la rn ie  2 ra zy  do ro ­
ku k o le jn o  n a  te ry to r ju m  k ażd e ­
go z trzech  p ań stw .

N a  żądanie je d n e j Z e 'S tro n  i 
za w s p ó ln ą  zgodą , b ę d z ie  m o g ła  
m ieć"'rfnejs'će w  jed n y m  z trzech  

krajów*) lu b  poza ich  te ry to riu m ; 
k o n fe re n c ja  n ad zw ycza jn a .

K o h fe re n c ja  będ zie  o b ra d o w a ć  

pod  • p rz ew o d n ic tw e m  m in istra  
S p r a w  Z a g r .  k ra ju , n a  k tó rego  te ­
rytoriam i s ię  o d by w a . J e ś li s ię  o d ­
b y w a  poza  te ry to r ju m  trzech  

p a ń s tw , p rzew o d n ic zy ć  będ zie  m i­
n is te r  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  k ra ­
ju , ń a  k tó rego  te ry to r ju m  m iała  

m ie jsce  o sta tn ia  k o n fe re n c ja
U rz ę d u ją c y  p rzew o d n ic zą cy  

d bać  będ zie  o w y k o n a n ie  decyzy j, 
p ow zię tych  p rzez  k o n fe re n c ję , któ 
r e j  p rz e w o d n ic zy  i w  ra z ie  ko­
n ieczn ośc i będ zie  m ia i za zad an ie  
cz u w ać  n ad  w y ko n an iem  tych  de ­
cyzy j W  dz ied z in ie  Stosunków  
m iędzy n a ro do w ych .

P e r jo d y ez n e  k o n fe re n c je  m in i­
s t ró w  S p r a w  Z a g ra n ic z n y c h  E sto  

n ji i Ło i w y, p rz e w id z ia n e  w  art.
1 i 2 trak tatu  pom iędzy  Ł o tw ą  i 
E sto n ją  d la  z o rg a n iz o w a n ia  so­
ju szu . p o d p isan e go  w  R y d ze  dniu  
17 lu tego  1934 r., b ę d ą  wT czasie  
t rw a n ia  n in ie js ze go  trak tatu  za- 
s tąp lo ń e  n rzez  w y że j w ym ien ion e  
k o n fe re n c je .

A f t .  3. W y so k ie  u k ła d a ją  się  
s tro n y  u zn a ją  istn ien ie  p rob lem u  

tów  sp ecy ficzn y ch , k tóre  m o g ły ­
b y  uczyn ić tru d n em  za ję c ie  w  
stosun ku  do n ich  u zgo dn io n ego  
s ta n o w isk a . P o s t a n a w ia ją  one, że 
prpblertty te S tan o w ią  W y ją tek  od 
zobo w iązań , u s f a lon ycn  w  art . 1.

A rt . a. W y so k ie  u k ła d a ją c e  się  

s tro n y  będ ą  się  s ta ra ły  l ik w id o ­
w ać  u go d o w o  i w  du ch u  s p ra w ie ­
d liw o śc i i s łu sznośc i w sze lk ie  kw e  
stje , k tóre m o g ły by  p rz e c iw s ta ­
w ić  ich  in te re sy  je d n e  d ru g im  i 
to W  m o ż liw ie  n a jszy b szy ch  te r ­
m inach . P o s t a n a w ia ją  one p ro ­
w a d z ić  pom iędzy  sobą  ro k o w an ia  
o U k łady , k tó re  m o gą  s ię  w y d a ­

w a ć  użyteeznem i d la  o s iąg n ięc ia  
tego  celu .

A r t .  5. T>-zy rządy  u d z ie lą  in 
s tru k cy j sWoirń rep rezen tan tom  

dyp lom atycznym  i k om isarzom  za  
g ra n ic ą  o raz  sw y m  de legatom  na  
k o n fe re n c ję  m ięd zy n a ro d o w ą , ce­
lem  u sta len ia  o dpo w iedn ich  kon ­
taktów .

Art. 6. W o zystk ie  u k ła d a ją c e  
s :ę  s tro n y  z a b o w ią z u ją  s ię  kom u ­
n ik o w ać  sob ie  n a w z a je m  teksty  
trak tatów , za W artych  przez  jedn o  

z n .ch  7, je d n em  lu b  k ilkom a in ­
nem i p ań stw am i.

A rt .  7. N in ie js z y  trak ta t  o tw a r  

ty je s t  d la  p a ń s tw  trzecich , któ­
rych  p rzy s tąp ie n ie  m oże n astąp ić  
je d y n ie  za w s p ó ln ą  zgo d ą  w y so ­
k ich  u k ła d a ją c y c h  s ię  ation .

A r t .  8. N in ie jszy* trak ta t  będzie  
ra ty fik o w a n y , w e jd z ie  on w  ży­
cie n a tych m iast po z łożen iu  ra ty - 
f ik ac y j, co n a stą p i w  R ydze.

Art. 9. N in ie js z y  trak ta t  będzie  

o b o w ią z y w a ł z e ią gU  la t  10. Jeśli 
trak ta t  rne będ zie  w y p o w ie d z ia ­
ny przez je d n ą  z w y so k ich  U k ła ­
d a ją c y c h  s ię  s tro n  n a  rok  przed  

w y g a ś r  .ęciem  tego term inu , zo 

stan ie  au tom atyczn ie  p rzed łu żo n y  
i w y g a ś n ie  w  rok po w y p o w ie d z e ­
n iu  p rzeż  je d n ą  ze stron .

Jednocześn i! z trak tątem  pud- 
pi sana zo sta ła  d e k la ra c ja , w  któ­
re j t rze j m in is tro w ie  s tw ie rd za ­
ją , że  ich  rz ą d y  b ę d ą  czu w ać  nad  

rozpow szech n ien iem  w  sw oich  k ra  
ja c h  d u ch a  so lid a rn o śc i, po rożu - , 
m ien iu  i p r z y ja ź n i  trzech  naro

Polsce gościnnego przyjęcia, zago­
spodarowały śię u nas ńa dobroć D o ­
piero' ujawnione skandale ' komuni­
styczne zw racają czasami uwagę na 
te niebezpieczne elementy.

W  tych dniach policja polityczna 
zlikw idow ała w Łodzi doskonale zor 
gam zow aiią  jaczejkę komunistyczną, 
ńa której Czole stal Uciekinier z. N ie ­
miec, ZenJcr Zelwcr, brat właścicie­
la „polsko-am erykańskiej” fabryk i 
bielizny7 , .P A W  które i polskość-, za­
równo jak  amcryknńskość sprowa­
dzała się -jedynie do nazwy.

Zelw cr w  swojem  mieszkaniu przy  
ul. Żeromskiego 54 założył sztab g ru ­
py  K . P. P ., którą początkowo m iał 
zam iar prowadzić pod płaszczykiem  

stowarzyszenia em igrantów z Nie-q

C H O J N IC E , 13.9 (tel. w ł.}.  N a  
ław ie oskarżonych w Sądzie Grodz­
kim w  Chojnicach zasiadł S9-letni 
W ojciech Szmidt, mieszkaniec N a ­
dolne i Karczm y, oskarżony o k ra­
dzież drzewa z placu państwowego. 
Oskarżony w y jaśn ił aa rozprawie, że 
przechodząc przez las państwowy, 
podniósł pień, leżący p rzy  drodze. 
Idąc dalej, Szmidt napotkał podleś­
niczego państwowego, który mu pień  
odebrał. AYkrótce potem Szmidt o- 
ti/yruuł z nadleśnictwa m andat k ar­
ny w  wysokości 32 zl. zA kradzież

K a t o w i c e ,  13.9 (tek wi.ii w
jednej ł kolektur kutow ickuih ua loś 

N r. 8589 p a d li wygrana lOoAOO zł. 
Szczęśliwym posiadaczem ćwiartki 
okazał się niejaki Józef Pasicrbski, 
pomocnik ślusarski, it! eszkający w  

Gostyniu pod Mikurowcra. Inne 
ćw iartk i tego losu nabyły trzy oso­
by  z Sosnowca, acimi żydzi. M . iii. 
jedną ćwiartkę nabył szewc. IIo io -

dow  i z o b o w ią z u ją  s ię  pow z iąć  

o dpo w iedn ie  za rządzen ia .

Dyplomatyczne śniadanie
G E N E W A ,  13. 9. 'P A T . ) .  —

M in is te r  B eck  p o d e jm o w a ł śn ia ­
dan iem  d e le g a tó w  p a ń s tw  b a łty  e 
k ic h . W  ś n ia d a n iu  w z ię li u d z ia ł 
m in is te r  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  
E sto n ji, S e ijam a , sek re ta rz  ge n e ­
ra ln y  ło tew sk iego  m in is te rs tw a  
S p ra w  Z a g ran ic zn y ch , M o n te ra , 
o raz  s ta li d e legac i p rzy  L id ze  N a ­
rodów  F ń ila n d ji  H o lsk y , Ł o tw y  
F e lm an s , E s to n ji Sm it i P o lsk i  
m in. R aczyński.

G E N E W A  13.9. —  W  sp ra w ie  
p rz y ję c ia  Sow ietów 7 do L i "  zasz ­
ły  now e, n ie sp o d z iew an e  dotąd  

k om p likac je . D e le g a c i 26 państw ', 
które są  cz łonkam i L ig i ,  z ażąd a ły  
p rzy  p rz y ję c iu  R o s ji s to so w a n ia  

n o rm a ln e j p ro ced u ry  w7 szóste j 
k om is ji L ig i  i s tan ow czo  w y p o ­
w ied z ia ły  Się p rzee iw ko  cżyn ie- 
niu  ja k ic h k o lw ie k  w y ją tk ów ’ d la  

R o s ji i o sten tacy jn ego  je j  p rz y ję ­
cia . P a ń 3 tw a  te ż ą d a ją , b y  L i t ­
w inow 7 sam  zg ło s ił k an d y d a tu rę  So  

w ie tó w , a nie by  S pec ja ln ie  S o w ie ­
ty b y ły  z ap ra szan e . T y m czasem

ii.ieć. W ladzć  jednak stowarzyszenia 
, nie zalegalizowały, wobec czego re­
wolucyjny Zcłwer poprześtkł rui dzia­
łalności korspirfićyjnej.

D ia prowadzonej przez siebie ak­
cji wy wrotowej pozyskał, procż g ru ­
py7 żydowskich uchodźców, niektóre 
córki bogatych fabrykan tów  łódz­
kich,- -jak .n p . 20-lntitią Esterę -Soi- 
denwurm i 22-letnią Helenę Krauze.

Działalność’ jaezojki nie dała się 
jednak utrzymać w  tajemnicy. P rzed ­
wczoraj przeprowadzono w  Mieszka­
niu Zclwera rewizję, k ló ra  dostar­
czy ła ogromnie obciąźajfjcych dowo­
dów.

Zendera Zelwera oraz jego n a j­
bliższe współpracowniczki areszto­
wano Doi hodzciiic Sądowo-śledcze w7 
toku.

pa i drugiej klasy. Szmidt w7inosł od­
wołanie i w  dniu wczorajszym  od­
była się spraw a odwoławcza. Naicży  
zaznaczyć, żc na rozprawę do Choj- 
hic staruszek przyby ł zo swego mie­
szkania, odległego o 25 km., pieszo.

Podczas rozprawy ukazało się, żc 
nabrany z la=u pień jest wartości 12 
groszy, przeto Skarb  Państw a stra­
ty nie poniósł. Sąd "kazał Szmidta 
na 6 złotyeli grzywny7 i  Zwrot opłat 
sądowych. Po  skończdnej fozpraw ie  
staruszek -wyruszył pieszo w  25-kilo- 
metrową podróż do domu.

w itz z Sosnowca. Okazało się, żi 
szewc gra ł ua spółkę zc swym sąsia­
dem, przeto obaj zgłosił; się po Wy­
płatę wygranej sumy. W  kolekturze 

wybuchła awantura między posiada­
czami poszczególuycli ćwiartek, w o ­
bec czego kolektura postanowiła  
wstrzym ać się z w ypłatą wygranej 
sumy, aż powaśniem  pogodzą się. Po - 
waśnieni udali się do miejscowego 

rabina, który ma ich pogodzić.

Dopiero dzisiaj wychodzą na jaw  
różne pomysły naszych wielkich or­
ganizatorów, którzjr przedsiębiorąc 
taką w ielką imprezo, jak  mecz P o l­
ska —  Niemcy, nie poin; śleli o tem, 
że na ten mecz zjadą tłumy ludzi. 
Te tłumy7 muszą się glteifcś podziać, 
jeść i spać.

Jeden z naszych Czytelników opo­
w iada fak t następujący:

D la  przybyłych z Górnego Śląska 
były przygotowane noclfcgi w  jakiejś  
szkole, czy7 innym g-maciilt państwo­
wym  na Łazienkowskiej ulicy. Zna­
leźć nocleg dla trzech tysięcy lo ­
dzi —: nie .jest sjirawą łatwą, r  i?e

L itw in o w  o d rzu c ił z ak o m u n ik o w a ­
ną m u p ro ced u rę  z ap ro sze n io w ą  

i tekst o p ra c o w a n y  p rzez  B en esza  

i kom isję , or&z z a s trz e g ł Sobie  

czas na skom u n ik ow an ie  s ię  z M o ­
sk w ą  i o trzym an ie  od  n ie j in s tru k  

c ji. O k az u je  s ię  dobitn ie , żc tran -  
zak c ji sow ieck ie j n ie u d a  śię z a ­
ła tw ić  w  ten sposób w  jak i p ró ­
b o w a ła  to p rz e fo rso w a ć  F ra n c ja .

NOW E ZASTRZERZENŁA

L O N D Y N ,  13. 9. —  M iędzy  

F r a n c ją  a W ie lk ą  B ry ta n ją  do­
szło do różn icy  p o g lą d ó w  na  

k w e s t ję  u jęc ia  z ap ro szen ia  S o w ie ­
tów . T ru d n o śc i, jak ie  w y ła n ia ją  

s ię  w  zw iązku  z p rzy jęc ie m  fo r ­
m u ły  ZaproSzeh ioW ej, p o w o d u ją ,  
że W y su w a iw  są  co raż  h o w e  za ­
strzeżen ia . Jednocześn ie  n adch o ­
dzą w iadom ośc i, jak o by  rz ą d  so ­
w ieck i p r a g n ą ł u zu p e łn ien ia  i ro z ­
sze rzen ia  p rzed łożo n ego  m u u- 
przedrilo  p ro jek tu  fo rm u ły  zapro  

szen ia .
P rh ś a  sow ieck a  o ra z  ko ła  o f i ­

c ja ln e  p o w strz y m u ją  śię  od jak ich  
k o lw iek  k om entarzy  i u w a g  w7 
s p ra w ie  w s tą p ie n ia  S o w ie tó w  do 
L ig i .  “

AU STR JA  CHCE SŁUŻYĆ 
ID E AŁO M  L t G I

G E N E W A ,  13.9. N a  w e z o ra j-  
szem  zg ro m ad zen iu  L ig i , d e le g a t  
S z w a jc a r j i  M o tta  uczc ił pam ięć  

k an c le rza  D o llfu s s a , n astępn ie  za  

U fa ł g ło s  S ch u śćh n ig g , k tó ry  z a ­
znaczy ł, że A u s t r ja ,  Jako p a ń ­
stw o  n iepod leg łe , m ilsi istn ieć  i 
to n iety lko  w e  w łasn ym  in teresie . 
K an c le rz  n a k re ś lił tru d n o śc i g o ­
sp od a rcze  A u o t r ji  o ra z  o m ów ił 
je j  po litykę w e w n ę trz n ą . S tw ie r ­
d z ił n astęph ie , że obecn y  rz ą d  au - 
str jh ck i chće iść  po d todze  w y t ­
k n ięte j p rżeż  kartcierzd D o llfu s ś a ,  
gd yż  tylko ta d ro g a  m oże dać istóL 

ne korzyśc i A u s t r j i  i pok o jow i. 
A d s t r ja  chce s łu żyć  t jin  idea łom , 
k tóre  p rz y ś w ie c a ją  L id z e  N a r o ­
dów .

BEZ PODEJRZEŃ I  N IE U FN O ­
ŚCI

G E N E M  A ,  13.9. O sta tn im  m ó w ­
cą w cz o ra js z e g o  zg ro m ad zen ia  by l 
p re m je r  I r la u d j i ,  de Y a le r a , kto 

ry  p rzem ó w ien ie  . sw e  p o św ię c ił  
s p ra w ie  p rz y s tą p ie n ia  Sow ietow i 
do L ig i. P r e m je r  ir lan d z k i s tw ie r ­
dził, że kw fcstja p rzy jęc ia . Z S R R  

w y su w a  ś ię  n a  czoło  p ra c  L ig i  S i­
łą  fak tu  m u szą  t rw a ć  rożm dw7y  i 
m uszą by ć  u zgad n ian e  S tan ow i­
ska. N ie  m oże je d n a k  w y tw a rza ć  

s ię  a tm o s fe ra  p o d e jrz e ń  i n ie u f­
ności Is tn ie je  g ra n ic a , lia k tóre j 
n a leży  się  Zatrzym ać.

Zdan iem  de G a le ry  —  Sow iety

Czytajcie

N b W iiiji C o d z ie n n e

skoro organizatorzy meczu zdobyli 
sio nu coś takiego, mogli się zdobyć 
róuiiież na inform atora, któryby sta­
nął na Dworcu Głównym i zaw iada­
miał Górnoślązaków, gdzie mają noc­
legu szukać. A  tymczasem góśhic z 
Górnego śląska przyjeżdżali na Dwo- 
rżec Główny, zaczepiali policję, prze­
chodniów i, r.ic mogąc się dopytać 
o swój obiecany nocleg —  szli do ho­
teli, jeśli Kogo było sta--, lub szu­
kali znajomych.

Tego rodzaju niedomagania o rg a ­
nizacyjne są chorobą zbyt nagmin­
ną, aby można było zlekceważyć jc  
w obliczu nieustającego szeregu z.jaz-

i L ig a  u sto su n kow an e  są w obec  

s ieb ie  p rz y ja ź n ie  W  zgro m adzen iu  
L ig i  is tn ie je  kon ieczn a  do p rzy ­
ję c ia  w ięk szość , a Z S R R  p ra g n ie  

p rzy s tąp ie n ia  do L ig i .  R o s ja  nie  

chce je d n a k  ze w z g lę d u  na sw ó j  
p re s t ig e  po lityczn y  n a ra z ić  się  na  

n ie p rze w id z ia n ą  trud n ość  lu b  na - 
w7et na o d rzu cen ie , gd yby  w a r u n ­
ki dziś is tn ie jące  u le g ły zm ian ie . 

D e Y a le r a  u w aża , że s p ra w ę  n a ­
leży  postawne szczerze. T rz e b a  

z,rozumieć, że is tn ie ją  d e le g ac je  

p ań stw , k tóre  przeciw  ne są  p rzy ję  

ciu S ow ie tó w . T rz e b a  zdecydo ­
w a ć  się na u ch w a łę  w iększości, 
gdyż  w ięk szość  n ie  będzie  s tan o ­
w iła  n ic  tak iego , coby  m ogto u ra ­
żać S ow ie ty  lu b  je  pon iżać . P rem  

je r  s tw ie rd z ił, że w szy scy , którż-y 

p ra g n ą  po tęg i L ig i ,  z d a ją  sobie  

d ok ładn ie  sp raw ę , ze S ow ie ty  w in ­
ny z n a jd o w a ć  s ię  w  L id ze . N a to ­
m iast an i w  in te re ś ie  L ig . ,  an i w  

in tere sie  S o w ie tó w  n ie  leży  szu ­
k an ie  jak łe jK o lw Ik  s p e c ja ln e j ifte- 
tocij d la  p rz y ję c ia  tego  p ań stw a .

P O Z N A Ń , 13.9. Pod  Grabo wcm 
zdarzył się wypadek Samochodowy, 
który tylko dzięki - szczęśliwemu 
przypadkow i mc zakończył się śmier­
cią paśażcrów. Samochód p. R a ta j­
czaka : Kopna, wiozący pasażerów, 
zatrzym ał się przed zamkniętą z a ­
porą pod Orabowcńl. Pbnieważ  
pociąg, kursujący na lin ji G rabów—  
Ostrzeszów, zrmjdow&ł sio jeśkcze da­
leko, przeto szofer postanowił prze­
jechać przez tor; ńróśz-ic uprzednio

W I L N O ,  13.9. (te l. w ł . ) .  P rze d  
w ileń sk im  Sądem  O k ręgo w y m  sta  

n ą ł o y rek to r  B an k u  S p ó łd z ie lc ze ­
go „ H o la "  w  N o w e j W ile jc e , A le k ­
sa n d e r  K w aśn iaK . K w a ś n ia k  o- 
sta tn iem i czasy  zw ró c ił u w a g ę  na  

Siebie w y s ta w n y m  trybem  życia. 
P rz e p ro w a d z o n a  je d n a k  re w iz ja  

nie z n a la z ła  żadn ych  u ste rek  w  b i ­
lan s ie . D o p ie ro  w  r  1933 sk ru ­
p u la tn e  b a d a n ia  u sta liły , że za ­
ró w n o  b ilan s , ja k  i sp raw o zd an ie ,

Z A B R Ż E ,  13.9. (te l. w ł . ) .  AY Z a ­
b rzu  na Ś ląsk u  O po lsk im  w  u b ie ­
g łą  n iedz ie lę  o d by ł się ż ja z d  chó­
ró w  po lsk ich  o k ręgu  p rzem y s ło w e ­
go  na Ś ląsk u  O po lsk im . P rzy g o to ­
w a n ia  do u rzą d zen ia  tego  z jazd u  

t rw a ły  od dw oc li lat, w sk u tek  cze­
go  sam  Z jazd  w y p a d ł w sp a n ia le  

Z ja z d  o d by ł s ię  w  sa li k asyn a  h u ­
ty „ D o n n e rs m a rk "  w  Z a b rz u . O - 

becnych  b ) ło około  800 śp iew ak ó w

dow i kongresów, przesuwających się 

przez W arszaw ę W roku bibźącjni. 
Zbyt mocno skompromitowaliśmy śię 
w  czasie Zjazdu Polaków  z Zagran i­
cy, Kongresu G eografów  i Zjazdu  
Przeciwgruźliczego, żeby machnąć 
ręką i powiedzieć przysłow iowe: 
..Nie za nas się zaczęło, nie za nas 

„się skończy” .
M am y przed sobą Challenge, a ra ­

czej jego zakończenie; które zgrom a­
dzi tysiące ludzi z prow incji i z za­
granicy. Z  samych Niem iec zapowie­
dziano przyjazd 5.000 widzów, t. zn. 
tyle wykupiono biletów trybunowych  
r.a fin a ł Challenge‘u. M am y przed  
Sobą Z jazd  S law istów  i tyic innych 
l i t  prze widzianych nawet imprez czy 
sportowych, czy też intelcktualnyfch. 
Przecież to są okazje ogromnych nie­
raz zarobków. Pr/yjc ..dni chcą jeść, 
spać, mieszkać i m ają praw o żądać 
tego bardzo kategorycznie, bo... 
płacą.
. S treszczając: Zorganizowanie po­

rządnej obsługi inform acyjne; dla cu­
dzoziemców, przybywających na 
Challenge —  to zarobek. Pozosta­
wienie przybyłych na łasce przypad­
kowych przechodniów —  to kompro­
mitacja.

i A  Suma, jaką trzebaby zainwCsto 
wat w  urządzenie tej obsługi d la cu­
dzoziemców, jest śmiesznie niska w  
porównaniu z sulną, którą W arsza ­
wa może zarobić. Bo chodziłoby ty l­
ko o jednego człowieka, któryby sta­
nął r.a fllworcu Głównym  w  miejżcu 
widocznem i znając języki obce in ­
fo rm ow ał: ..Niemcy nocują tu, F ran ­
cuzi tam. Y .losi jeszcze gdzieindziej. 
Jeść można dostać lu, tu i tu"‘. D ia  
wygody sżukającycli takiego in for­
matora możnaby ulokować przy ja 
kimś stoliku, nad stolikiem piakat, 
głoszący wc francuskim , niemieckim  
i angielskim, że tu udziela sie in- 
form aeyj przybywającym  nn Chal­
lenge.
' Takie refleksje cisną się do głowy  

ń propos naszych dotychczasowych  
wyczynów organizacyjnych. M ożna  
zarohić, lub...' skompromitować się

otworzył. Gdy Janicki spełnił proś­
bę; samochód ruszył ńajirz.ód i zna­
lazłszy się ua toizo, ‘ stanął oper.ro­
du jakiegoś defektu. W  tej chwili 
nadjechał pociąg. I-asażerorIc  jed ­
nak zdołali z samochodu wyskoczyć. 
Maszynista parowozu, u jrzawszy sa­
mochód ua torze, silnie zahamował, 
jednak lokomotywa zdbrzjda śię i  
samochodem, wskutek czego auto zó* 
stało dbszczętnie zniszczone.

zosth ły  s fa ls ż o w ń n t , tAobeC cżsga  
K w a ś n ia k  zw ró c ił się do sędż iego  

ś ledczego , u św iad .cza jac , że ńrzy*  

tw aśżeży ł sob ie  p rzesz ło  40.000 

zł. \v go tów ce , w  p a p ie ra c h  w a r ­
tośc iow ych  o ra z  b iż u te r ji.

■ N a  ła w ie  osk arżonych , p r ó c i  

K w h śn ia k a ; za s iad ł je g o  pom ocn ik  

S taszk iew icz , p ra c u ją c y  ja k o  k się ­
go w y  w  tym  ban k u . R o z p ra w a  

t r w a ,

i śp iew ac zek  o raz  p rzesz ło  l.OuO 

gości. Z e  Ś ląsk a  O p o lsk ie go  b ra ło  

u d z ia ł w  z jeźdz ie  D l ch órów , ze  

Ś ląsk a  po lsk iego  tylko  d w a  ch óry .
Z ja z d  ten b y ł w s p a n ia łą  m a n ife ­

s ta c ją  po lsk ie j p ieśn i na Ś ląsk u  

O po lsk im  i do w iód ł, że zw iązk i  
śp iew acze , m inio s ta w ian y ch  trud  

ności p rzez  N iem c ó w , r o z w i ja ją  

się pom yśln ie , z a c h o w u jąc  ku lt  

d la  po lsk ie j p ieśn i

Jeszcze jedno
gniazdo komunizmu; zrikw^owane

Wyrzutów z Niemiec «  zatruwa Polskę
Skomunizowane męty żydowskie, 

wydalone z Niemiecf doznawszy w

HlepftrzfEsna sprawa
p kradzież ąitia wartości..* 12 gr.

Po wygrani! 109*000
a w a n tu ra  m ie d z y  w s p ó ln ik a m i

N ie  h ą d z te  „z a s z c z y tn e g o  w y ją t k u 1'

Sowiety w e ft w  Ligi tim tów
ale bez sp ec ja ln e j prnendury p rz v |$ d a

C u d * ? * -  a c & l & m
L s M o n  o  y  w a  i M a i d i y  s a m o c h ó d

źw7rotńiczcgo Janickiego, aby zaporę,

T a je m n ic a  w y s t a w n e g o  ż y c i a
dyrektora banku

N an ltes ta c la  p!e£m  p o lsh ie j
na S la s k u  C o o is lu m
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13.!X.1934
M a le ń k a  E n te n tą
lecz n ie  bez w arto śc i
Wczoraj, w  Genewie, nrnistro- 

wie spr. zagr. Estonji, Łotwy . 
Litwy, pp. Seljamaa, Munters i 
I ozovaitis, podpisali ustalony i 
wstępnemi podpisami już zaopa­
trzony w Rydze 29. V III. 34, u- 
kład stałej współpracy trzech ma­
łych państw bałtyckich 

Jeśli podobny układ trzech
państw środkowo-wschodnio-euro-
pejskich, Czechosłowacji, Jugo­
sławji i Rumunji, nazwał się Ma­
łą Ententą, bardzo skromnie, bo 
liczba ludności tych trzech państw 
dosięga już 50 m ilj. na obszarze 
blisko 700 tys. km. kw., ten ze­
spół nadbałtycki wypadłoby na­
zwać chyba Maleńką Ententą, 
gdyż Estonja, Łotwa i Litwa ma­
ją razem 5/4 m ilj. ludności na 
obszarze 160 tys km kw.

Jak i dlaczego teraz właśnie 
powstał ten układ?

Potrzebę bliższego przygarnię­
cia się do dwu sąsiadów północ­
nych odczuła ostatnio przede­
wszystkiem Litwa. Oba tamte 
państwa, Estonja i Łotwa, już 
wcześniej związały się sojuszem 
z 17. II. 34. Natomiast Litwa, 
która do roku 1933 czuła się moc­
na oparciem o N-emcy, a mało 
dbała wobec tego o mniejsze przy­
jaźnie, co je j nawet za złe brano 
w Rydze i w Tallin ie, poczuta się 
nieswojo dopiero po nastaniu od 
30. I. 33 Trzeciej Rzeszy H itler‘a, 
w obawach nietylko o Kłajpedę 
lecz o niepodległość wogóle, któ­
re skłoniły ją  do szukania pod­
parć najbliższych. Wysunęła tedy 
myśl związku lub współpracy 
trzech państw' w  memorjale Kow­
na z 25. IV . 34 do Rygi i do T a lli­
na, po którym odbył się pierwszy 
zjazd ministrów w Kownie od 
7-go do 9-go lipca r. b. i następny 
w Rydze 29-go sierpnia r. b., 
gdzie już stanęło porozumienie, 
przypieczętowane ostatecznie w 
Genewie 12-go wrzenia r. b. Litwa 
może widzieć w tem dla siebie un 
petit succes: naszą myśl przyjęto, 
a Estonja i Łotwa mogą sobie po­
wiedzieć i mówią: przyszła kozą 
do woza.

Układ ustanawia zbliżenie wca­
le ścisłe, Ustala porozumiewanie 
się we w-szystkich sprawach współ 
nego znaczenia (.art. 1), zapewnia 
stałość przez dwa zjazdy zwyczaj­
ne rocznie i możność nadzwyczaj­
nych dodatkowo (art. 2), przewi­
duje instrukcje w  duchu -współ­
pracy do przedstawicieli na pla­
cówkach dyplomatycznych i na 
naradach międzynarodowych (art. 
5), uchyla tajność nazewnątrz 
przez obowiązek podawania do 
wiadomości wszelkich umów z in- 
nemi państwami (art 6 ), trwa 
dziesięć lat i przedłuża się samo­
rzutnie w razie mewypowiedzenia 
na rok naprzód (art. 9 ), co skła­
da się razem na całość dość 
zwartą. Już same postanowienie 
in fm e art. 2-go, że przewidziane 
zjazdy trzech państw wchłaniaj a 
poprzednio zamierzone narady we 
dwójkę z mocy sojuszu estońsko- 
lotewskiego, znamionuje ścisłość 
zbliżenia.

Jednem słowem, Maleńka En- 
centa nad Bałtykiem przybiera 
styczność nie odrazu tak zacieś­
nioną jak w ostatniem ujęciu z 
16. II. 33 paktu Malej Ententy 
nad Dunajem, ale nie mniejszą 
niż w  poprzeamem Uję^.u tamte­
go porozumienia.

Osobrem zastrzeżeniem art. 
3-go wyjęto ze współdziałania 
t. zw . problematy specyficzne. 
Tafcie w  urzędowycn objanieniach 
uicładu nie tajono, że dotyczy to 
odrębnego stanowiska L itw y w 
sprawie Wileńszczyzny, od które­
go Estonja i Łotwa w ten sposób 
roztropnie się odgradzają. To, że 
nie odnoś, sie to także do trudno­
ści L itw y w  sprawach Kłajpedy, 
podkreśla tylko słusznie, że spra­
wa Kłajpedy jest w  prawie mię- 
dzynarodowem ostatecznie za ła- 
twiona na rzecz Litwy, a sprawa 
Wileńszczyzny takżt ostatecznie 
przeciw Litw ie.

Były gadk; w  świecie, nie bez 
uzasadnienia w  zdarzeniach, że 
Polska, t. j. urzędowe kierowni­
ctwo je j polityki zagranicznej, 
starała się odwieść Estonję i Ło­
twę od tego paktu we trójkę z 
Litwą. Dlatego bąka się dzisiaj o 
porażce Polski i zapewne lepiej 
było nie stwarzać pozorów pote- 
mu. Ostatecznie jednak wyraźnie 
unikano w  tym małym pakcie bal- 
kańsłi ien ostrza przeciw Polsce. 
Wczorajsze południowe śniadanie 
polsko-łotewsko-estońsko-finlandz 
kie u p. min. Becka w Genewie, 
przed wieczornem podpisaniem
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Ja k  w y g l ą d a j ą  s z a n s e ?
D o t y c h c z a s o w e  z y s k i  i  s t r a t y  t e m p a

Otrzymaliśmy od dwóch czy­
telników listy, krytykujące nasz 
sposób obliczania punktacji za 
chyżość w locie okrężnym, tw ier­
dzące, że punktacja maksymalna 
wynosi tu 180 a nie 720 punktów. 
Podobna informacja pojawiła się 
nawet w jednym z dzisiejszych 
dzienników porannych. Jest to 
zaś bardzo gruba pomyłka, wido­
cznie oparta na jakichś błędnych 
uwagach, zawartych w  drukowa­
nych programach Challenge‘u, 
co do których już nas dochodzi­
ły skargi, że pełne są pomyłek. 
Wedle przepisów, zawartych w  o- 
Jicjalnych instrukcjach Challen- 
ge‘owych, a więc w  Regulaminie 
szczegółowym, w UzuDełnieniu 
do regulaminu szczegółowego i 
w Instrukcji szczegółowej, spra­
wa przedstawia się jak nastę­
puje:

Samoloty będą eliminowane 
(Regulamin szczegółowy, § 67), 
jeżeli ich szybkość średnia wy­
nosić będzie poniżej 135 kilome- 
tro - godzin. Za szybkość 135 —  
140 km/godz, otrzymuje się 0 
punktów, za szybkość i 40 —  190 
km. po 12 punktów za każdy kilo 
metr, czyli razem 600 p., za szyb­
kość 190 —  200 po 8 punktów za 
kilometr, a za szybkość 200 —  
210 km. po 4 punkty za kilometr, 
czyli, że w sumie można uzyskać 
maksymalnie 720 punktów. Po­
wyżej 210 km/godz. punktacja 
się kończy. Punkty przyznawane 
będą za szybkość mierzoną z do-

drytu stracili wszyscy i to prze­
ważnie bardzo wiele. Pireneje o- 
słabiły stosunkowo niewiele tem­
po lotu, natomiast katastrofalną 
okazała się mgła podczas lotu z 
Paryża do Bui*deaux, wskutek któ 
rej v szyscy lotnicy odbywający 
ten etap w sobotę przedpołudniem 
mieli chyżość mniej więcej o po­
łowę mniejszą od maksymalnej i 
potracili średnio po dwie i pół 
godziny (w  niektórych wypad­
kach nawet ponad 5 godzin). Je­
dynie lecący popołudniu tegoż 
dnia Bayer i Pasewald m ieli stra­
ty niewielkie, a ponad 210 km. u- 
zyskał na tym etapie jeden tylko 
Płonczyński.

W rezultacie tego okazat się 
już odrazu taki spadek średniej 
chyżości, licząc od Warszawy, u 
ogromnej większości zawodników, 
że tylko Płonczyński i Włodarkie- 
wicz mieli w Madrycie bilans do­
datni. Na etapach więc afrykań­
skich rozpoczął się przybierający 
w tempie wyścig, mający na celu 
odrobienie poniesionych strat cza 
su Pierwszy odrobił swoje itraty 
Arnbruz, po nim zbliżają się do te 
go samego Dudziński, Gedgowd, 
Francke, Junck i Pasewald, inni 
będą musieli nadrabiać tempem 
jescze aż aż do Pragi, albo i sa­
mej Warszawy, jeśli nie chcą utra 
cić na maksymalnej punktacji. W  
niektórych wypadkach widać już 
zgóry, że nie będzie to możliwe od 
osiągnięcia: odnosi się to zwłasz 
cza do powolnych maszyn włos-

kładnością^ do 0,01 knGgodz. j j z  ki eh. i Macphersona, a także tych
spośród reszty lotników, których 
straty są bardzo znaczne.

Tu bowiem rozstrzyga już siła 
motoru. Messerschmidty potrafi­
ły już na niespełna 3 tysiącach 
km. od Madrytu do Tunisu nad­
robić nawet po 2 godziny, więc i 
na drodze z Tunisu do Warszawy 
(3989 km.) może wyrównać swo­
je braki nawet Osterkamp. Gor­
szą sytuację mają lotnicy na in­
nych, nie tak silnych maszynach, 
o ile strata ieh przekracza setkę 
minut.

Jak wyglądają w  tem świetle 
szanse aBjana? Zupełnie dobrze 
Jeśli podczas etapów afrykań- 
kich nadrobił okrągło godzinę, 

to pozostałej niespełna półtorej

zaokrągleniem wgórę —  zob. In­
strukcja) i następnie będą zao­
krąglane wgórę do' pełnego 
punktu

Niezależnie od tego otrzymują 
zawodnicy 160 punktów za regu­
larność, o ile żaanej nocy w  cza­
sie lotu nie spędzili poza lotnis­
kiem (tj. nie mieli lądowań przy­
musowych, które im przeszkodziły 
dotrzeć przed nocą do lotniska), 
tak, że w sumie maksymalną pun 
ktacja za rajd wynosi i 880 punk­
tów.

Tyle co ao wyjaśnienia. Znajdą 
w niem czytelnicy wytłumaczenie, 
dlaczego w tabelach naszych nie 
zadowalamy się podawaniem chy­
żości w peinych kilometrach, ale 
podajemy także 'ch setne części: 
dla punktacji bowiem jest te mo­
ment bardzo istotny.

D lr ułatwienia orjentacji, iak 
rozwija się rajd. a w szczególno­
ści, jakim zmianom ulegają szan­
se zawodników w związku z u- 
zyskaną chyżością i przypadającą 
za nią punktację, podajemy tabe­
lę, w której dla pięciu głównych 
etapów lotu dotychczasowego (t. 
j. tego, o którym mamy już pełne 
wiadomości cyfrow e) oznaczamy 
przy każdym zawodniku, ile wy­
nosił zysk jego względnie strata 
na czasie w  stosunku do maksy­
malnej chyżości przewidzianej w 
punktacji (t. j. 210 łan.)

W idać z niej, jak szalenie za­
ważył na całym rajdzie dzień so­
botni. Do Paryża dwie trzecie ża­

bę, gdyż poprawiory czas Bayera 
na tym etapie wykazuje wręcz 
przeciwnie znaczną stratę tempa.

godziny nadrobi łatwo, lecąc śre- naszym wczorajszym artykule chy 
dnio po 227 km. Natomiast nie żość Eaytra na drodze z Kolonji 
tak już pewnie przedstawiają się do Brukseli nie wchodzi w raehu-
szanse Seidemana, który nadra-! ,  . ■ • • «
bia. swoje straty o  wiele wolniej TćlbSld CZ2S3W Z^Sl(3n)fCil I StrdCOP]jCłV
—  widocznie motor nie pozwala 
mu na zbytnie przyśpieszanie.

N ie jest więc wykluczone, że 
po zakończeniu rajdu najgroź­
niejszy przeciwnik Bajana bę­
dzie mial większy cd niego dy­
stans w punktacji, niż przy odlo­
cie z Warszawy —  zamiast 55 
punktów może 60 —  70 —  a to 
znacznie wzmocni szanse nasze­
go czołowego lotnika na zdoby­
cie puharu.

Zauważamy, że wskutek popra­
wek na tablicy ChalIenge‘owej za­
szły dalsze zmiany w ogólnej su­
mie czasów, na jakiej opieraliśmy 
obliczenia swoje w  dniu wczoraj­
szym. Zmiany dotyczą głównie 
lotników niemieckich, u których 
poprawki wynoszą niekiedy pełną 
godzinę wdół lub wgórę. N ie zn.ie 
niają one jednak zbytnio ogólne­
go obrazu przypuszczalnej punkta 
cji, jaką podaliśmy w czora j: w
dalszym ciągu pierwszy jest Ba­
jan, drugi Płonczyński, trzeci 
Arnbruz.

M. in. poprawiony został czas 
Hirtha na etapie Biskra Tunis (z  
96 na 116 minut), wskutek czego 
okazuje się, źe nie leciał on z szyb 
kością ponad 290 hm. ale tylko 
241 km. Tak samo przytoczona w
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P . Z. L . 26.
61 Dudziński + 1 7 .1 — 126.5 + 1 4 .4 -i- 44.4 +  35.6 —  14-4
62 Gedgowd +  28.7 —  119.5 +  12.4 +  24.4 +  3 j.6 —  10.4
64 Balcer 4  20.7 —  199.5 +  4.4 —  5.6 +  37 0 —  135.4
65 W łodarkiew icz +  19.7 —  14.5 +  8.4 +  35.4 +  34.6 - r  i 0.6

R. W . D. J9 z motorem Skoda: %
71 B a jan +  22.7 — 167.5 +  14.4 + 1 7 .4 +  29.6 —  83.4
72 Buczyński —  32.3 —  182.5 +  12.4 +  16.4 +  21.6 —  164.4
75 Płonczyński * +  24.7 —  7.5 +  4.4 +  19.4 +  23.6 +  64.6

R. W . D. z motorem W a lter-B o ra
76 Skrzypiński +  10.7 —  200.5 +  8.4 +  6.4 +  33.6 —  14C.4
54 Anderlf: —  22.3 — 120.5 +  5.4 + 1 4 .4 f  21.6 — 101.4

A ero  200
51 Zacel t i n "+  lo. i 127.5 +  5.4 +  7.4 +  2C.G —  80.4
52 Am bruz +  29.7 —  42.5 +  7.4 +  18.4 - r  22.6 +  35.6

Messerschmi łty :
14 Osterkamp +  30.7 —  328.5 +  32.4 +  36.4 +  oo.G — 173.4
15 Francke +  59.7 —  214.5 +  29.4 +  42.4 +  45.6 —  37.4
16 Junck -1- 33.7 — 196.5 +  32.4 +  48.7 +  50.6 —  31.4

■ F ieselery :
17 H irth —  2.3 —  172.5 —  8.6 +  8.4 +  20.6 —  154 4
18 Bayer —  85.3 —  47.5 —  1.6 —  67.6 +  17.6 —  184.4
19 Seidemann + 1 2 .7 — 146.5 +  4.4 +  19.4 +  20.G —  89.4
21 H ubrich +  17.7 —  302.5 +  11.4 +  18 4 +  31.6 —  223.4
22 Pasew ald +  2.7 —  46.5 J fe  '9.4 —  41.6 + 1 7 .6 —  34.4

Reszta maszyn:
42 Franeois —  75.3 —  52.5 —  8.6 —  25.6 —  1.4 —  163.4
46 Sanzm —  29.3 —  151 5 —  6.6 —  2-3.6 —  1.4 —  215.4
S I M acpbersor —  29.3 —  241.5 —  32.6 —  11.6 +  5.6 —  303.4

Maw. ministra Becka
na Z g ro m a d z e n iu  L ig i N a ro d ó w

G E N E W A , 13.9 (P A T ) .  W  dysku- przeważnie na opór wprawdzie sła-

„NsiwspaniRlsi bracia"
opuszczają m a s o n e rią
Jak donosi prasa francuska, 

premier Mussolini miał zapropo­
nować rządowi austrjackiemu 
zamknięcie austrjackich lóż ma­
sońskich. Skoro tylko rozeszła 
się o tem wiadomość —  „najwspa 
nialsi bracia": Egenjusz Lenhc ff, 
były W ielki Komandor Najw yż­
szej Rady Austrjackiej, oraz v. 
minister dr. Kurt Reichel, zgłosi­
li dymisję z masonerji austrjac­
kiej. Lożę wiedeńską wolnomula- 
rze porzucili masowo. Należy zau­
ważyć, że 80 proc. masonów au­
strjackich rekrutuje się z osob, 

wodników miało zysk na czasie, należących do narodowości ży- 
na etapach zaś z Faryża do Ma- dowskiej.

5f. najbliższych Kandydatów
do c z y s tk i w  BB?

W  łonie Bezpartyjnego Bloku sen. Wyrostek, sen. Boguck sen.
W s p ó łp ra c y  z  R ządem  u tw orzo ­
na  zo s ta ła  poaobn o  sp ec ji-łn a  ko  

m isja , k tó ra  za jm ie  s ię  oczyszcza  
niem  k lu bu  z p o s łó w  i senato ­
rów , m a jący ch  na sum ien iu  roz ­
m aite s p ra w y  fin a n so w e  o ch a ­
rakterze  n iezbyt ja sn ym .

P od obn o  k o m is ja  ta  zbad a  
s p ra w y  dotyczące około 50 po ­
s łó w  i s en a to ró w  B ezp a rty jn e go  
B lok u  W s p ó łp ra c y  z  R ządem . 
N a jb liż sz y m i k an d yd atam i do ba  
da n ia  są  po d o bn o : pos.' W iś lic k i,

paktu m iędzy  E s to n ją . Ł o tw ą  i 
L itw ą , w p ro w a d z a ło  w  n a stró j 
sm ug i pogody , p rzed łu żo n e  na  
po łu d n ie  ku P o lsc e  i na pó łnoc ku 

F in la n d ji .
P o ro zu m ien ie  trzech  m ałych  

P a ń s tw  B a łty ck ich  n ie  j ust k re ­
sem ich  s ta ra ń  o zabezp ieczen ie  

n iepod leg łośc i. P ó łu rzęd o w e  do­
n iesien ie  po lsk ie  z G en ew y  s tw ie r  

dzało  w c z o ra j, z n iew czesnem  
zadow o len iem , że w  u k ładz ie  n ie ­
m a w zm iank i o zam ierzonym  pak ­
cie  w schodn im .- N iem a , bo  i b y ć

T a rg o w s k i i pos. Sobo lew sk i.

Sądy klubowe w BB
Na podstawie znanego listu pre 

zydenta m. Warszawy, p. Starzyń­
skiego, prezes klub B. B., płk. 
Sławek postanowił powołać sąd 
klubowy, mający zbadać zarzuty 
przeciw sen. Wyrostkowi. W  naj­
bliższych dniach odbędzie się tak­
że rozpatrzeń.e w sądzie klubo­
wym sprawy sen. Targowskiego.

nie mogło, gdyż układ nie może 
zawierać takich wzmianek. A le 
wiadomo, że trzy te państwo w 
urzędowych oświadczeniach w 
Moskwie z 29. V II. 34 stwierdziły, 
że pragną paktu wschodniego, ro­
zumiejąc dobrze, iż szersza bu­
dowa bezpieczeństwa jest dla 
nich niezbędną. Z tem trzeba li­
czyć się trzeźwo i raczej poma­
gać niż przeszkadzać przedsię­
wzięciom koniecznym dla bezpie­
czeństwa i pokoju na wschodzie.

St. St.

sji ogólnej na Zgrom adzeniu L ig i  
N arodów  zabra ł dziś głos m inister 
Jó/.ef Beck i wygłosił następujące 
przemówienie I

„Rząd polski dzięki inicjatywie, 
którą pow zią ł .na. wiosnę tego roku, 
przy ją ł na siebie odpowiedzialność 
za debatę na temat międzynarodo­
wej ochrony mniejszości, która ma  
się rozwinąć na tegorocznem posie­
dzeniu,

W  poczuciu tej odpowiedzialności 
mam zaszczyt na łem miejscu na  
zebraniu plenarncm przedstawić pa ­
nom stanowisko, zajęte przez mój 
rząd.

Uczynię to w  jaknajkrótszych sło­
wach. Pożyteczne będzie, jak  sądzę, 
przypoinnieć panom, że problem, 
lłtóry. L iga  ma przed sobą i który  
musi bezwzględnie rozwiązać, nie 
jest problemem nowym, zaistniał on 
z chwilą powstania samej L ig i N a ­
rodów. Już w  roku 1922 przedłożo­
ny został trzeciemu Zgromadzeniu  
form alny wniosek zgeneralizowania  
międzynarodowych gw arancyj praw  
mniejszości. W skutek  tego wniosku  
Zgromadzenie uchwaliło wówczas 

„życzenie", dotyczące traktowani? 
mniejszości przez państwa, niezwią- 
zane traktatam i nmiejszościo—emi. 
La t temu 12 rezultat ten móg! być 
uważany za pierwszy krok w  pożą­
danym kierunku, jednakże od tego 

czasu nie zrobiono żadnego postępu 
na tej drodze, a przecież nie brak  
było inicjatywy', aby' sprawy ruszyć 
z m artwego punktu. K lik a  p a ń sW  
w omawianym ‘ okresie ,".siłowało 
przekonać Zgromadzenie o nieodzow 
nej konieczności wym azania grzechu  
pierworodnego, który plam i cały o ■ 
becny ustrój mniejszości i  paczy go 
od podstaw. Rząd polski ze swej 
strony nie przestawał głosić potrze­
by  radykalnej reform y z w ytrw ało ­
ścią i także z cierpliwością, której 
oługie lata zawodów nie zdołały w y ­
czerpać.

Ograniczę się tu do przypomnie­
nia w ielkiej rozprawy na 6-ej K o ­
m isji 11 Zgromadzenia, w  ciągu któ­
re j rząd polski zwrócił się z gorą­
cym apelc-m do obecnych przedsta 

wicieli rządów, wzyw ając te rządy, 
aby zgodziły się na przyjęcie jed  
nolitej i  powszechnej kontroli nad  
sposobem traktowania przez nie 
mniejszości narodowych, językowych  
i  wyznaniowych. A p e l ten prze­
brzm iał bez echa. R ząd  polski pono 
w ił go na Zgromadzeniu zeszłorocz- 
nem, wnosząc form alną rezolucję. 
Rozprawa, która nastąpiła, m iała 
miejsce tak niedawno, że nie widzę  
potrzeby, aby do niej powiacać. N ie  
dała ona żadnego wyniku, z w y ją t­
kiem kilku delegaeyj, które w  szla- 
elietnem zrozumieniu zadań ,'c iążą ­
cych na członkach L ig i Narodów , 
stanęły przy nas Pragnę wyrazić :m 

na tem miejscu bardzo szczerą 
wdzięczność. Rząd poiski napotykał

bo umotywowany, ale tembardziej za­
cięty. Powyższe stanowisko w ypły ­
wało z obawy często spotykanej, aby 
L iga  Narodów  nie śledziła zbyt do­
kładnie wewnętrznej polityki swoich 
członków, niemniej świadczyio • ono o 
godnem pożałowania braku zrozumie­
nia sytuacji m iędzynarodowej, św iad­
czyło także o niedocenianiu głębokie­
go i  rosnącego rozgoryczeń i-i w  nie­
których krajach, poddanych syste­
mowi międzynarodowych gw arancyj 
mniejszościowych. Obecny system  
gw arancyj p raw  mniejszości przez 
Ligę Narodów  i je j organy jest dzi­
wolągiem, który powstanie swe za­
wdzięcza przypadkowej grze sił i o-
piera się na politycznych paradok­
sach.

W ystarczy  rzucić okiem na system 
gwarancyj, stosowanych w  dziedzinie 
mniejszościowej w  różnych krajach, 
poddanych tej gwarancji, aby prze­
konać się o całej jego  nielogiczno­
ści. N iektóre zobowiązania ujęte zo­
stały w  form ie traktatów, inne w  
form y deklaracyj (zresztą bynaj­
mniej nieidentycznych), a niektóre 
przew idu ją rekurs do Stałego T ry ­
bunału Sprawiedliwości M iędzynaro­
dowej, inne ograniczają p raw a kon- 
troli tylko do ingerencji członków

narzędzie złośliwej propagandy nrz©* 
ciwko państwom, do których się sto­
sował, i .c o  gorsza jeszcze, używany  
by ł jako środek presji politycznej 
przez państwa, które chociaż same 
nic by ły  związane żadnym traktatem
w  tej dziedzinie, wykorzystywały
swe uprawnienia do wykonywania  
kontroli nad innemi państwami. O - 
becny system wyjątkowy jjozostaje w  
krzyczącej sprzeczności z podstawo­
w ą zasada L ig i Narodów , ja k ą  jest 
zasada równości je j członków. Toteż 
sytuacja tak paradoksalna nie mo­
że dłużej trwać bez całkowitego zn 
szczenią morainych przesłanek, na 
jakich zbndou ana została L iga  N a ­
rodów  w roku 1919. Zwracam  s*e 
dziś do Zgrom adzenia z gorącym  a- 
pelem, żądając naprawi mia błędów  
przeszłości i stworzenia zdrowej, 
spraw iedliwej i mocnej podstawy, na 
której musimy zbudować nowy sy­
stem miedzę/narodowej ochrony 
mniejszości. Zapisując już na wios­
nę tego roku na porządku dziennym  
obecnego Zgromadzenia swój wnioseł 
w  sprawie uogólnienia zobowiązań  
mniejszościowych, rząd polski prag 
nie uzvskać odpowiedź na dwa pw- 
tan ie : 1) Czy państwa zgodzą się 
u/.nać konieczność zawarcia konwen-

fc*
■oe

I cji o ochronie mniejszości, 2 ) ezy 
R ady  L ig i Narodów . Te widoczne | zgadzają gir. na zwołanie miedzę na- 
w ybryk i przeciw  logice są wpływem » T0Q0wej konferencji w  tc j sprawie, 
przypadkowej konjunktury' pohtycz- jlząyG poiski oczekiwać będzie odpo- 
nej. I  tak : niektóre zobowiązania r i o ei z i jasnej i niedwuznacznej. Je- 
parzucono państwom, jako  warunek | j.ej; otrzyma odpowiedź pozytywna, 
sine qua non przyjęcia ich do L ig i ;  g-otów jest bez zastrzeżeń współ- 
można nawet powiedzieć, że w iek- |i działać w  opracowaniu tekstu po- 
szość lub mniejszość rozciągliwości wszeehnej konwencji, przyczem prag- 
tych zobowiązań sia ła  w  odwrotnym ,lę podkreślić, żc rząd polski skłon- 
stosunku do większej lub mniejszej nv j es£ wziąć pod uwagę sytuację 

energji, którą państwa kandydujące . gpecjalną innych kontynentów, nie 
wkładały  w  omówienie warunków ich U10gr zataić, niestety, że inform acje, 
przyjęcia. B y ły  też wypad lei, gdy   ̂ terenu rozporządzam od zeszłego 
podobnych warunków nie domagano j-o ]^  n;e pozwalają mi.- na optymizm
się od państw  kandydujących, zupeł­
nie zresztą niezależnie od takiego 
czy innego położenia mniejszości w  

tych państwach.

Istnienie zobowiązań mniejszościo­
wych, lub ich brak, ich treść, zna­
czenie itd., nie da sie uzasadnić ani 
istotną sytuacją mniejszości państw  
należących do L ic i Narodów , ani sy­
tuacją m iędzynarodową tych państw, 
ani też stopniem ich cywilizacji, a 
przecież jednak tylko te dwa kryte 

rja , a nie okoliczność przypadkowa, 
nie m ająca nic wspólnego z dzisiej­
szą sytuacją, mogłyby w  ostatecz­
nym wypadku tłumaczyć, chociaż nie 

uzasadniając, istnienie systemu w y ­
jątkowego, sprzecznego z samem za­
łożeniem L ig i Narodów , to jąst z za­
sadą równości je j członków. V  prak  
tyce okazało się, że stosowanie''sy­
stemu obecnego nie odpowiada zu- 
pełmc cel owi i duchowi tr n-ri 1 - t u. 
Mniejszości nie m iały żadnych rea l­
nych korzyści z m iędzynarodowej o- 
chrony, natomiast system 1en wyko  
rzyatywany by ł niejednokrotnie j-k o

w  oeeme sytuacji. Podobno negatyw  
ne stanowisko większości państw  tu 
zgromadzouvch nic uległo zmianie. 

W  przew id; waniu opozycji, któraby  
m iała uniemożliwić realizację po l­
skiego wniosku, poczuwam się do o- 
bowiązku oświadczenia już dziś w  
imienin rządu polskiego, żc do cza­
su wprowadzenia w  życie powszech­
nego, jednolitego systemu międzj na­
rodowej ochrony praw  mniejszości, 
nic będzie on od dnia dzisiejszego 
współpracował z organami między - 
narodowemi w zakresie koni roli nad 
stosowani om przez Polskę zasady 
słusznego i  równego traktowani*  
mniejszośai. Rozum ie'się samo przez 
się, że ta decyzja- rządu polskiego 
nie pozos.aje w  zaćlnym związku i 
istotnie realnemi nUresam; mniej­
szości. Te interesy są i będą chro­
nione przez konstytucję i inne pod­
stawowe ustawy polskie, które gwa  
lan tu ją  mniejszościom rasonym,, ję ­
zykowym i religijnym  pełną swóbo  
de ich rozwoju kulturalnego i  rów ­
ność traktowania.

i
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W  B e l w e d e r z e
W r a ż e n i a  ż y d o w s i ^ J ^ j o  d s f e n n i k a r z a

K ra k o w sk i „N o w y  D z ien n ik " 
p rzyn os i d z iś  rep o rta ż  żyd ow sk ie ­
g o  d z ien n ika rza  z w y c ie c zk i po 
B e lw ed e rze :

Z artyku łu  tego  c y tu jem y :

„ W P U S Z C Z A M Y  P R Z Y ­
J E Z D N Y C H "

W y b ie ra ją c  s ię  w  piękną, sło­
neczną n ied z ie lę  w  po łu dn ie  na 
spacer w  A le je  U ja zd o w sk ie , 
ch c ia łem  te ż  zn ów  zobaczyć  B e l­
w eder, n ie  śn iło  m i s ię  jednak , że 
w puszczą  m n ie do środka. T y m ­
czasem  ju ż  na „w a rc ie  b e lw eder- 
sk i“ t“  żo łn ie rze  rzu ca li na l ic z ­
nych p rzech od n ió w  w ca le  dobro­
t l iw e  sp o jrzen ia , u w e jś c ia  zaś 
g łó w n eg o  do pa łacu  p an ow a ł po­
p rostu  tłok . L u d z ie  w c h o d z ili i 
w y ch od z ili. N ie śm ia ło  podszed łem  
do w ą sa tego  w ach m is trza  żan- 
d a rm e r ji i zap y ta łem  go, czy  m oż­
na w t jś ć . „P a n  z W a rs z a w y ? "  
„N ie ,  z K ra k o w a ". „A h , to b a r­
dzo p roszę . D z is ia j w pu szczam y 
p rz y je zd n y c h ".

Po c h w ili p rzek on a łem  sie, że 
wstęp do pałacu  b e lw ed ersk iego , 
r e z y d e n c ji m arsza łka  P iłsu d sk ie ­
go, za w d z ięc za m  —  h it le row co m . 
S ześć  ty s ię c y  ich  p rzy je ch a ło  na 
m ecz P o lsk a  —  N iem cy , i oto po­
byt ich. w yc isk a  w s zęd z ie  sp ecy ­
f ic z n e  p ię tn o  w  W a rs za w ie . W  
B e lw ed e rze  je s t  ich  ju ż  pełno. 
Gdv w ch o d zę  do w estybu lu , s ły ­
n ę  z  boku b a sow y  g ło s  ja k ie g o ś  
b rzu ch a tego  p iw osza , k tó ry  g ru ­
p ie  s w o je j  o b ja śn ia : „ H ie r  a lso 
“ js id ie r t  d e r  F i ih r e r  des po ln i- 
sehen V o lk e s “ ... T y p y  „n o rd y -  
e k ie "  tłoczą się i p ch a ją . W ia o c z -  
t>śe aa ro zk a z  z g ó ry  puusuw ali 
odznak) sw a s tyk i z k lap  su rdu ­
tów Ty lko  tu i  ów d z ie  w id n ie je  
d robn ych  ro zm ia ró w  hakenkreuz

PAN M A R S Z A Ł E K  C Z Y T A  
„ H A J N T "

M ija m y  d w ie  p o tężn e  zb ro je  
frycerskie, u staw ion e w  p a r te ro ­
w e j s ien i i id ziem y na gó re  U 
w ejścia  le żą  p o rozrzu can e  p a n to ­
f le ,  ale n ie  trzeb a  ich  w ca le  
w d z ie w a ć  na obu w ie. W  k la tce  
s ch od ow e j rzu ca  się  w  oczy  k a p i­
ta ln y  cyk l k a ryk a tu r C zerm ań- 
sk iego . O to  M a rsza łek  w ych od z i 
z  ram  p ortre tu , n ie  chce b yć  „m a ­
low a n ym ". N a  in n e j ka ryka tu rze  
puszcza  sw oich  lu d zi na g łęboką  
w o d ę : S ław ek  i P ry s to r  tr z y m a ­
j ą  s ię  na p ow ie rzch n i. In n e  r y ­
sunki w ie lk ie g o  k a ryk a tu rzy s ty  
m a ją  o s trze  w y b itn ie  an tyse jm o- 
w e : w y k p ien i są  n iem iło s ie rn ie  
w o d zo w ie  op o zyc ji —  T rą m p czy ć -  
ski, S troń sk i, N ied z ia łk o w sk i. 
J es t w reszc ie  zn ana  karyka tu ra , 
p rzed s ta w ia ją ca , ja k  to  z a g o rza ­
ły  endek  w yo b ra ża  sob ie  M a rs za ł­
k a :  p ią tek  w ie c zó r , s tó ł n a k ry ty  
białym  obrusem , św iec i s ię  rae- 
nor?, na s to le  ryb a  po żydow sku  
i  p le c io n a  cha ła , M a rsza łek  (ru d e  
w ło s y ! )  s ied z i w  „ ta le s -k u tn " 
w  ja rm u lc e  p rz y  s to le  i c zy ta  —  
„H a jn t" . C a łe  o toczen ie  w ra z  z 

gen . W ie n ia w a  nosi s tró j żydow - 

tK i.
W ch o d z im y  na p ie rw s ze  p ię tro . 

Jest tu w ła ś c iw ie  m uzeum  pam ią­
tek. N a  p ie rw s zy m  p la n ie  —  o r­
dery, ord ery . L e żą  w y ło żo n e  w  o- 
rfzklcnych gab lo tk ach  o rd e ry  
od zn aczen ia  w szys tk ich  p ań stw  i 
kra jów . B a je czn ie  m ien ią ce  sie 
w stęg i, g w ia z d ) , k rzyże , korony.

T u  L e g ja  h onorow a , tam  ja k iś  
w ysok i o rd e r  b u łga rsk i, estoński 
ło tew sk i. O rdery  za jm u ją  cały  
ś rodkow y Dokój.

R A D J O  W  Ł U P IN C E  O R Z E C H A  
I  —  B E R E K

R zeźby, p op ie rs ia , b ron zy . M a r­
sza łkow sk ie  bu ław y , z ło te  k lu  
cze sym b o liczn e  m ias ta  W iln a . 
W  p ok o ja ch  na p ra w o  i na lew o —  
zn ow u ż pam ią tk i, da^y. N a  jed  
nej ze śc ian  w is i w sp a n ia ła  b roń  
pam ią tkow a , w ysad zan a  d ro g ie  
mi kam ien iam i. Jes t szab la  N a p o ­
leon a  —  dar rządu  fra n cu sk iego . 
D ary  z Ja p on ji z o ry g in a ln em i l i ­
stam i, po japoń sku  i an g ie lsku . I  
d a ry  —  ze w szys tk ich  zakątków  
P o lsk i. C zęsto  d z iec in n e  w  pom y­
ś le  —  ra d jo  w  łu p in ce  orzecha, 
n a iw n e  ob razy , a p o teo zy  —  św iad  
czą  o g o ią c em  p rzyw ią za n iu  p ro ­
s tego  c z łow iek a  z ludu do M a r ­
szałka. Jeden  ob raz o le jn y , p ry ­
m ityw  lu dow y, p rzed s ta w ia  M a r ­
szałka z córkam i, w o toczen iu  
sk rzyd la ty ch  a n io łk ów  —  scena 
ja k b y  z ob razów  św ię ty ch . P o  
p rz e c iw n e j zaś s tron ie , na śc ian ie  
fro n to w e j,  obok k o lek c ji b ron i, w i 
si zn an y  p o r tr e t  Berka Joselow i- 
cza, w  w ysok im  kołpaku, na ko­
niu, w yk on a n y  n iezn an ą  m i te ch ­
niką. N a  sreb rn ych  ram ach  od­
c zy tu ję  w y ry ta  d ed y k a c ję : „U k o ­
chanem u w odzow i... o f ia r u je  in i­
c ja to r  bu d ow y  pom n ika  p łk . B er­
ka J o s e lsw ic za ^ w  W iln ie .  — Cha- 
non Z e lik o w ic z , r y to w n ik " .

U Ś M IE C H N IĘ T E  K A N A R K I

W  k ą c ie  k a żd e j sa li czu w a —  
„k a n a rek ". N ie  w  k la tc e  b yn a j­
m n ie j, —  w  m udurze. U śm iech n ie  
c i, p ogod n i i g rz e c zn i ża n d a rm 1' 
N aw et, w  ch w ili, g d y  w y jm u ję  no­
tes, b y  zan o tow ać  ja k iś  szczegó ł, 
n a ch y la  s ię  nadem ną u śm iech n ię ­
ta  tw a rz  p. k a p ra la  o pom arańczo  
w ych  w y łoga ch . Ś m ie jąc  s ię  ż y c z ­
l iw ie .  m ów i do m n ie : „ T o  n ic . in ­
te reso w a ło  m n ie  ty lko , co te ż  pan 
tak  n o tu je . P a n  w y b a c zy " . A le ż  
p ew n ie , n ic s ię  n ie  s ta ło ! P o d a je ­
m y sob ie ręce . P a n  k ap ra l w  s ło ­
w ach n a iw y żs z eg o  zach w ytu  m ó­
w i o s łu żb ie  s w o je j w B e lw ed e rze  
„C z y  w id u je  pan często  pana M a r ­
szałka ? " „C od z ien n ie , po k ilk a  
ra zy  S to i p rz y  m nie tak  b lisko , 
ja k  ja  te ra z  p rzed  panem  s to ję " .  
„ A  ro zm a w ia  k iedyś  z p a n a m i"?  
„N o , z nam i to  n ie, a le  z panem

w ach m istrzem  W ó jc ik iem , to b a r ­
dzo c zę s te ! W ła ś n ie  id z ie  pan  w a ­
ch m is trz "....

I P A N  W A C H M IS T R Z  W Ó J C IK

A ch , w ię c  to je s t  pan  w a ch ­
m istrz  W ó jc ik , h is to ry c zn a  ju ż  
n iem al postać, n a jw ie rn ie js z y  
s ługa  M a rs za lk a ! W ia d o m o  choć 
by z a rtyk u łó w  B ern a rd a  S in ge- 
ra, ja k  to  n iem al m c s ię  n ie  m o­
że odbyć  w  B e lw ed e rze , b ez w ach  
m is trza  W ó jc ik a , P re m je r  czy  
m in is te r— n a jp ie rw  m usi p rze jś ć  
p rzez  je g o  „ r ę c e " .  O n to  z  D ru - 
sk ien ik  za te le fo n o w a ł w  sw o im  
czas ie  do W a rs za w y , że  p rz y je ­
chać m a p u łk ow n ik  B eck , a n ie  
m in is te r  Za lesk i... I  p. Z a le sk i po 
szed ł za ra z  potem  w  odstaw kę.

P rzyp o m in a  się  m im o w o li w a ­
ch m is trz  Soroka  z „P o to p u " , na j- 
w ie rn ie js z y  s łu ga  K m ic ica .

W a ch m is trz  W ó jc ik . Duża, ły ­
sa g łow a . W y tw o rn y  m undur, ja -  
k ie go b y  n ie  p o w s ty d z ił s ię  żaden  
m a jo r . R zą d  o rd e ró w  na w y n io ­
s łe j p ie rs i. In t e l ig e r tn y  w y ra z  
tw a rzy . W  s a li doku m entów  i dy­
p lom ów , skąd ro z ta c za  s ię  p rze ­
p iękn y  w id o k  na ta ras  i pa rk  be l- 
w edersk i, u lub ione m ie js c e  p rz e ­
chadzek  M arsza łka , za w ią zu je  s ię  
ła tw o  rozm ow a  z  m a jorem , chcia  
łem  rzec, z  s ie rża n tem  W ó jc i ­
k iem . P y tam  pana w ach m is trza , 
c zy  n ie  m yś li k ied y  o nap isan iu  
pam iętn ik ów . „M ó w ił  m i ju ż  o 
tem  pan red a k to r  W r z o s "  —  
b rzm i odpow ied ź. —  „ A le  trudno 
s ię  zab rać. T rz eb a b y  zacząć  od 
sam ego początku . A  to  c iężka  
sp raw a . Z re s z tą  i ta k  o w ie lu  r z e ­
czach  n ie  p o ra  je s zc ze  p isać ...".

—  D u żo  pan  w a ch m is trz  w i­

d z ia ł w  życ iu ..." .

N A  „ T Y "  I  N A  „ P A N “

M ó w im y  potem  o p rzew ro c ie  
m a jow ym . „C zy  pan w ie , że b y ­
łem  jed yn ym  św iadk iem  rozm o­
w y  na m ośc ie  P o n ia to w sk ie g o ?  
N ik t  poza  m ną n ie  s łysza ł tego , 
co pan M arsza łek  p o w ie d z ia ł w te  
dy W o jc iech ow sk iem u . S ta łem  o- 
bok i s łysza łem  w szys tk o ...".

„ N a  ostro  s z ło? "...
„O  tak. D a w n ie j m ó w ili sob ie : 

ty . W ted y  aop iero  po ra z  p ie rw ­
s zy : pan. A le  co m ó w ili, te g o  m i 
w y ja w ić  n ie w o ln o "

L U D Z K IE ,  A R C Y L U D Z K IE

W ra ca m  je s zc ze  n a  gó rę . Jakże 
m ogłem  tego  n ie  za u w a żyć?  W  tej 
sa li, g d z ie  w is zą  dyp lom y h on o ro ­
w e o s ty lu  napu szonym  i k w ie c i­
stym , o lite ra c h  z łoco n ych  i cu ­
d aczn ie  p ow yk rzyw ia n ych , n a g le  
pada w z ro k  na n iep o zo rn y  doku­
m en t w  skrom n ych  ram kach , d z iw  
nie lu dzk i, ch w y ta ją c y  za  serce, 
a rcy lu d zk i. Jest to  z w y c za jn y  k a r­
ton ik  z  w ym a low a n ym  u g ó ry  d z ie  
c ięcą  rą czk ą  żo łn ie rzem , k tó ry  p ro  
w ad z i za  uzdę kon ia . O d czy tu ję  
p iękn ie  w y k a lig ra fo w a n y  n a p is : 

„ W  dniu Im ien in  ży c zę  ko­
chanem u T a tu s io w i zd row ia , 
żebyś  T a tu s iu  d łu go  —  dłuiro 
ż y ł !  i  tak  dużo n ie  p ra co w a ł.

A  ja  tak  C ię  kocham , żebym  
Ci ż y c ie  oddała,

W a n d z ia "
I pod  tem  z boku data  „S u le jó ­

w ek  d. 19 m arca  1926".
W  dw a m ies ią ce  potem  b y ł p rze ­

w ró t  m a jow y , o k tó rym  ty le , ty le  
m ógłby op o w ied z ieć , g d yb y  ch c ia ł 
p. w a ch m is trz  W ó jc ik .

> D. Lazer.

Pu!apka na
na D w o rc u

Pasażer kolejow y, k tóry  p rzy jeż­
dża pociągiem  na dolny peron Dwor­
ca Głównego, chcąc się dostać przez 
stary dworzec na ul. Chmielną, mu­
si być przebiegły jak  Ulisses. P rzy  
wyjściu z dolnego peronu stoi bo­
wiem srogi bilctcr-Cerber i  skwapli­
w ie zabiera b ile ty  kolejowe, odbie­
rając tem samem możność dostania 
się lia stary dworzec, ponieważ przy 
następnem przejściu Cerber N r. 2 
znowu żąda biletu.

Pasażer jest bez w y j ści a i  ma 
przed sobą dwie a ltern atyw y : albo 
kupić peronowy b ilet z automatu, 
k tóry notabene bardzo często jest 
zepoUty, albo też odbyć m iłą „p rze­
chadzkę" przez aleję Jerozolimską i 
Marszałkowską naokoło, aby wresz­
cie po Lilkunartominutow" j wędrów­
ce dostać się na stary dworzec. Je­
żeli pasażer jest bez bagaży, to pół 
biedy, ale jeś li posiada jakąś cięż­
ką walizkę, zmuszony jest wz: ać nu­
merowego, który, wykorzystu jąc sy-

pasażerów
G łó w n y m

tuację, żąda stosunkowo wysokiej o- 
piaty.

W  podobnem położeniu znajdzie 
się ten, kto spędził święto poza mia­
stem i wraca następnego dnia do biu­
ra, które up. znajduje się przy ul. 
Chmielnej. Jeśli lekkomyślnie odda 
bilet biletcrowi-Cerberowi N r. 1 jest 
zgubiony, ponieważ spóźni się do 
biura, będąc zmuszony odbyć kilku- 
nastotiiiiiutową opisaną w j „e j wę­
drówkę.

Istn ie ją  jednak nieliczni uprzyw i­
lejowani, k tórzy przechodzą sobie 
swonodnic na stary dworzec, ku 
smutkowi srogich Ce-beiów . Są to 
posiadacze b iletów  miesięcznych.

System kontroli b iletowej trzeba 
jakoś zreform ować, aby uniknąć 
licznych zatargów , które codziennie 
mają miejsce na nowym dworcu

W arszawska dyrekcja kolejowa 
powinna w  tym  wypadku mieć na 
uwadze popularne przysłow ie o tabu- 
kierze i nosie.

ABC Nr. 244 =

wypadki i kradzieże

Ten«s

N o w a  lin |a
autobusowa

W  związku z projektowanem urucho­
mieniem w  pierwszych dniach paździer­
nika normalnej komunikacji autobuso­
wej dla dzielnicy Belweder —  Czernia­
ków, przedstawiciele zarządu Tow. przy 
jaciół Belwederu, Sielc, Siekierek i Czer 
niskowa odbyli konferencję z władza­
mi m iejskim i. w  wyniku której usta­
lono następującą trasę nowej linji auto­
busowej od zbiegu Chełmskiej i Czer­
niakowskiej przez Chełmską, Belweder- 
ską, Klonową, pl. Unji Lubelskiej i pl. 
Zbawiciela.

\V ten sposób nowa lin ja będzie miała 
połączenie z du icma innemi linjami au- 
lobusowemi, bicgnąccmi dc śródmie­
ścia, co jest z tego względu ważne, że pa 
sażerowic autobusowi mają możność ko 
rzyjia: ia z biletów przesiadkowych

K ró w k a  s ą d o w a

MISTRZOSTWA AM ER YK I
Do ćwierćfinałowych rozgrywek o 

temsowc mistrzostwo Ameryki do­
szli:. Parker -  Pajkowski, Roderich 
Menzei (Czechostou-aćia)'. Fred Perry 
'W .  Brytan ja), W ooć (Am eryka), 
Stoeffen vAm eryka), Schields (A m e- 
r jk a ), Alllison (Am eryka) i Budge.

Pierwszy mecz ćwierfinalowy przy­
niósł dużą sensację w  postaci poraż­
ki świetnego tenisisty czeskiego 
Menzla z i .iodziutffim polsidm teni­
sistą Parker -  Pajkowskiui w czterech 
setach 6:3, 5:7, 3:6, 2:6.

Parker -  Pajieowski po zwycięstwie 
nad Czechem MenzlenT, trafił na słyn 
nego Amerykanina Vu~da, z którym 
przegrał 4:6, 4:6, 5:7. Z  innych w y ­
ników należy wymienić zwycięstwo  
Perry’ego nad Sutterem 6:3, 6:0, 6-2, 
Kirby niespodziewanie w ycięży t  
Schieldsa 6:4, 6:4, 6:3. Allison od­
niósł zwycięstwo nad Stoeftenem 
8:6, 4:6, 11:9, 6:8, 6:2.

W  półfinałach zatem walczą Perry 
z Kirbym a W ood  z Allisonem.

POLSCY TENISIŚCI W  ZAGRZEBIU
Dz.ś i jutro zostanie rozegrany w  

Zagrzebiu mecz tenisowy V/. K, S. 
Legja —  Tenis Klub Zagrzeb. Legję  
reprezentować aędą Ttoczyński i 
Wittmann, T . K. Zagrzeb najlepsi te­
nisiści Jugosławji Puncec i Pallada.

Po tym meczu nasi grr ze wezmą 
udziai w  mistrzostwach Jugosławii, 
które też oabędą się w  Zagrzebiu  

B O R O TR A  P R Z Y  lE r D Ż A  
u O W A R S Z A W Y

Polski Związek Lawn -  Tenisowy  
otrzyma! depeszę od Porohy , w  któ­
rej komun1'- ije, że przyjeżdża la- 
pewno do W arszaw y  na 19 i 20 bm. 
Wj-az z Borotrą irzyjedzie znany 
fr'ncuski tenisista Gentien.

Automobil izm

P reten s je  Zaiksu...
W A R S Z A W A . —  Sąd Grodzki 

rozpatryw ał wczoraj sprawę w łaści­
ciele kawiarni „B os fo r ’ , przeciwko 
któremu Związek Autorów  i  Kom po­
zytorów  Scenicznych (Z A IK S )  w y ­
stąpił z powództwem 15 zi., tytułem 
opłaty za audycje, nadawane w  ka­
w iarni przez radjo. Zdaniem „Z a ik ­
su", oil aparatów radjowycn, wysta­
wionych w  lokalach publiczny'-!:, na 
leży mu się opłata na rzecz a u ta r o r  
płyt, które są nadawane pi rez ra 
djo.

Pon iew aż jednak sprawa należy 
do kompetencyj Sądu Okręgowego, a 
abonent, ponosząc o p ła to  mksięcznu 
na rzecz Polsk iego Radja, p ła c i z.a 
wszystkie audycje, a wię>- i  za pły 
ty  gram ofonowe — Sąd Grodzki 
sprawę umorzył.

A g its to r  z 
s fa łs z o w a ł doKuanenty
W A R S Z A W A . —  U-ictu i Stani­

sław Kukowski L *tąp ił j  >k.; nowi­
cjusz do klasztoru A lb orty ió .c  u 
'Przemyślu pod nazwiskiem Si amstu 
wa Rakowskiego. W ydalony z lclusz-

toru zc świadectwem na nazwisko 
Rakowskiego, udał się dn Przemy ­
śla, gdzie zgłosi] się do burmistrza, 
aby otrzymać potrzebno papiery. 
Poniew aż posiadał sfałszowaną przez 
siebie m etrykę urodzenia z porn fji 
W H  Świętych w  W iln ie. sv której 
m isternie przerobił nazwisko K okow ­
ski na Kakowski, nie loluw io mu 
trudności, tem bardziej, żc podawał 
się za hr. Rakowskiego.

Jak głosi akt oskarżenia, Kukow- 
aki „współpracował" z prezesem L e ­
g j i  Inwalidów , Grochalą, głośnym z 
procesu o katowanie wychowanków -zi 
Zakładu Poprawczego w Siudzieńcu 
Prócz tego Kukowski popisywał się 
w okresie przedwyboi czym w okrę­
gu przemyskim, gdzie występował ja ­
ko agitator na rzecz BB. Tam właś­
nie wstąyńł do klasztoru, u gdy zn 
czął naduży wać habitu do celów po 
litycznych, biskup przemyski sprawę 
zbadał i oddał oszusta w  :ęoc poli­
cji.

W czora j Kukowski stam.l przed 
Sądem Okręgowym, k tóry oo  prze­
mówieniu prok, Różyckiego skazał u- 
ferzystę  na rok więzienia.

.le ta  -jazdu znajduje się na plac11 
Piłsudskiego i otwarta będzie od 
godz. 14-ej do 21-ej. Samochody zo­
staną na noc zaparkowane na placu- 
skąd nazajutrz, t. j. w  niedzielę, o , 
godz. 1 2 -e.i udadzą się korowodem na 
lotn: dro.

Bbfcs

NIE IGRAĆ 2 OGNIEM!
Przy ul. Żytn.cj 24/26, ra  podwó­

rzu domu Nartaia Lichtenuerga, za­
palił się lakier w  kotle. lV -ty  oddział 
straży ogniowej po 20-minutowej 
akcji pożar ugasił. P -zvczvna pożaru 
—  nieostrożność obchodzenia się z 
ogniem.

—  Przy ul. 11-go Lisłopada 13, w  
gmachu Min. Spraw  W ojskowych  
(koszary i kancelaria komo. sztabo­
w e j), w  mieszkaniu sierra..ta jan? 
Musiała, zapaliło się łóżko i pościel. 
V-ty oddział straży ogniowej, po 
półgodzinnej akcji pożar ugasił. 
Przyczyna pożaru —  krótkie spięcie 
przewodników elektrycznych.

CODZIENNA RUBRYKA...

22-ietni Czesław Grzybowski, .kel­
ner (Grójecka 66), otruł się esencją 
octową.

—  24-letnia Irena Nowińska (K ro ­
chmalna 17), bez zajęcia, będąc za­
trzymana w  areszcie VIII komis-, roz­
biła szybę, poczem kawałkiem szkła 
zadała sobie dwie rany cięte lewego 
przedramienia. Pogotowie, p j  udzie­
leniu pomocy przewioz.o G rzybow ­
skiego do szpitala Wolskiego.

Z KOLEJKĄ NIEMA FIGLÓW!
40-letni Józef Figlarz, murarz 

(Szczaki), będąc pijany, usiłował

wskoczyć do kolejki Grójeckiej na 
tejże stacji. Figlarz upadł, doznając 
zmiażdżenia prawej siopy. Nieszczę­
śliwego po opatrzeniu w  Piasecznie, 
przewieziono Jo W arszaw y i umiesz­
czono w  szpitalu Dz. Jezus.

SAMOCHÓD —  DOROŻKA — 
ROWER 1

Pod samochód, na rogu ul. Królew) 
skiej i Granicznej dostał się 22-letni 
Stanisław Witeli, rymarz (O rdona 6), 
doznając potłuczenia lewej stopy.

—  'P od  dorożkę na rogu ul. Kar­
melickiej i Leszno, dostała się 7G-leŁ-  
nia Ryfka Bajnowa, przy córcc (N o ­
wolipie 6 ), auznająi potłuczenia pra­
wego podudzia.

—  Pud rower dostał się na ul. Le­
szno, rog Solnej, 1 4-letni Gerard Sze- 
niarski, uczeń (M łynarska 41), do­
znając poranienia lewego kolana.
Wszystkie ofiary ruchu koło „ego  o- 
patizcno w  ambulatorjum Pogoto­
wia.

SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI
12-letnia Tauba Racim orównł 

(Czerniakowska 193), biegając po 
mieszkaniu, nadziała ś ;ę w Drzedpo- 
koju na szpiczasty kij od szczotki,
który przebit ją na wylot

i w  okolicy uda. Dziewczynkę opa­
trzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala przy ul. Koncrnita

Z k r a j u

M O TO C YK LO W E  M IS T R Z O S T W A  
P  4.ŃSTW S Ł O W IA Ń S K IC H  

W  Zagrzebiu rozegrane zostały w 
ubiegłą sobotę i niedzielę motocy­
klowe m istrzostwa pa” stw słowiań­
skich z idziałem Polski, Czechosło­
wacji, Jugosławji i  Bułgarji.

W  biegach zespołowych w  kate- 
go r ji maszyn 850 cm. polak Langer 
zajął trzykrotnie p ie j1*, sze miejsca, 
zdobywając dla Polski maximum 
możliwych pu.iktó"’ —  1 2

W  biegach zespołowych dla, maszyn 
kategorji 500 epi- gdz f  każdy zespół 
musiał wystaw iać dwie maszyny, Pu 
lacy osiągnęli gorsze wyniki. W  
pierwszym  biegu spowudu defekt”  
obaj polscy zawodnicy odpadli; w 
drugim biegu udało się jednemu z 
zawodników polskich Batheltowi 
(B ielsk— Biała) zająć czwarte miej 
sce; w  trzecim  biegu Baihelt —  dru­
gie. a Baron, —  piąte

P ierwsze m iejsce w  biegach zespo­
łowych zajmuje ostate-znie Czechu 
Słowacja -- 40 pkt., 2 ) Jugo ław ja—  
37  pl;t. 3) Folska —  28 pkt., 4) Buł- 
garja  —  0 pkt.
ZJAZD  S IM O C H O D O W I N A  T U R ­

N IE J  IO T N IC Z T
Organizowany przez Autom obil­

k lub Polski przy współudział: A e ro ­
klubu R. P., Ogólnopolski Z jazd 
Gwiaździsty na turniej lotniczy w 
dn 15 b. m.. wywołał bardzo w ielkie 
zainteresowanie wśród automobiłi- 
stów. Ilość !z g i  .sz o n y c h  samochodów 

I przekroczyła

T A D E U S Z  J A R O S Z  —  M IS T R Z E M  
B O K S E R S K IM  Ś W IA T A

W  Pittsburgu rozegrany został 
mecz bokserski c m istrzostwo świata , 
w  wadze średniej pomiędzy znanym  
polskim bokserem zawodowym Ta  1 
deuszem J-roszem  a Vince Dundee. 
Zwyciężył Jarosz na punkty po 15 
rundowej' walce, zdobywając i-ytuł mi 
strza świata.

P i ł k a  n o ż n e *
NAJBLIŻSZE MECZF LIGOWE
w śobo tę  nadchodzącą o g o d :. 15 

m. 54 na boisku Polorji przy ul. Kon- 
1 ńktorskiej rozegrany zostanL mecz 
ligowy między ' mrszawską Poionją 
a krakowską Wisłą Drużyna Poionji 
wystąpi v tklaazie następującyn 
Kurniejewsici, Butanów, Pigłowski,
Seichtcr, Szczepaniak, Odrowąż,
Zgliński, A laszewski II, Łańko, He- 
risch, Pucuniarz. Sędzia p. Sznajder. 

*
W  niedzielę rozegrany zostanie 

mecz ligowy W arszawianka — Pod 
górze na misku Warszawaniki przy 
ul. W awelskiej. Mecz ten miał • ie od­
być początkowo o godz. 11.30, ale
następnie przeniesiony został na
godz. 15.30. Publiczność obecna na 
meczu będzie miała możność obser­
wowania samolotów lądujących na 
lotnisku w ostatnim, decydującym  
dniu zakończenia Turnieju. Lotnisko 
Mokotowskie znajduje się bowiem  
tuż przy Doisku \Varszawianki.

W arszaw ianka gra1: będzie w  skła- 
ozie następującym Rudnicki, Zwierz, 
Ziemian, Matternich Sroczyński, M a­
kowski, Korngold Piłiszek, Ketz, Pro- 
sator, M azgaj. Sędziować będzie p. 
Romanowski.

Pozatem w  niedz elę graj. o n;- 
strzostwo Ligi: w  Krakowi Garbar­
nia z Legją a na Śląsku Ruch z W a r ­
tą.

WŁOSI W  KRAKOWIE
W  niedzielę odbędzie się w Krako­

wie sensacyjny mecz piłkarski po­
między znaną Irużyną wioską F. £*■ 
Milano a Craeovią. Graczy włoskich 
zobaczy Kraków pc raz pierwszy.

L .  a t l e t y k a
CZY KUSOCIŃSKI ZREWANŻUJE 

j l ł j  ROCHARDOWI?
W  połowie października odbędzie 

się w  Paryżu doroczny bieg imienia 
„Jean Boum”. N a  zawody iaDroszony 
został Janusz Kusociński, który V' ten 
sposób będzie mógł zrewanżować się 
Rochardowi za porażkę w  Turynie 
Przed kilku laty Kuso emski odniósł 
zdecydowane zwycięstwo nad Ro- 
chardem, bijąc go o o00 .netrów.

2'kł AU R . W  20,2 SEK.!
Jak donoszą z Now ego Jorku- słyn­

ny amerykański sprinter, Ralf Aiet- 
calte, osiągnął w  l os Angeles pod­
czas zawodów lekkoatletycznych 
czas 20,2 sek, na 200 mti Wynik ten 
jest nowym rekordem światowym, 
lepszym aż o 0,4 sek. od dawnego  
iCKOidu Locke’a. Rezultat Metcalfe 
jest tak nieprawdopodobny, żn w y- 

bu-,1 lii obecnej 130.1 maga jeszcze potwierdzenia.

ŁÓDŹ
Jeszcze o cieniach szkolnictwa 

łódzk: ego. Organizacje nauczyciel­
skie z Łodzi i  z terenu wojew ództwa 
postanowiły złożyć na ręce v. ładz 
m inisterjalnych memorjał, porusza­
jący  ciężką sytuację w  szkolnictwie 
powszechnem. Zw iązk i nauczyciel­
skie obliczają, żo należałoby pow ięk­
szyć ilość etatów o blisko 1 0 .0U0, 
chcąc podołać obowiązkow i po­
wszechnego nauczania. Równocześnie 
z powiększeniem ilości sił nauczyciel­
skich konieczno jest budowa nowych 
szkół powszechnych.

SO S N O W IE C
Aresztowanie adm in.stratora do­

mu. Jak donosiliśmy, w  związku z 
katastrotą oberwama się dwóch bal­
konów w Będzin ie p rzy  ui. S M aja, 
k tóra pociągnęła za sobą dwa ż je ia  
ludzkie, został aresztowany i  przeka­
zany władzom śledczym administra­
tor tego domu, Izra e l Gajcwajg. 
Wskutek nowtai zającycb s iv w  Ro­
dzinie wypadków obrywania się bal­
konów7, została delegowana speoialna 
komisja, która dokona lustracji bal­
konów. Ponadto M agistrat w zyw a 
w łaścicieli domów do starannego 
zbadania stanu balkonów i w  razie 
stwierdzenia usterek, do p rzep row a­
dzenia remontu w  ciągu miesiąca.

Tajem nicza kradzież m aterjałów 
wybuchowych. W  kopalni „H e len a " 
w  N iwcc, w  pobliżu Sosnowca, w  
tych dniach z nicdostatocznie strze­
żonej prochowni skradziono 50 kg 
amonitu, 300 kapiszonów górniczych 
oraz kiluadziesiąt krrżhów  lontu. 
W ładze policyjne wszczęły enorg cz- 
ne dochodzenie.

K A T O W IC E

W vn adel lotniczy. W  chwili, k ie­
dy bracia Adumowicze składali w ie­
niec na grobie N ieznanego Powstań­
ca, na lotnisku w ydarzył się wypa­
dek. Aw jonctka  Aeroklubu K a tow ic ­
kiego po wylądowaniu na iotrnsku 
stała przed hangarem W  pewnym 
momencie do awjonctki zb liży ł się 
inspektor wyszkolenia, Cezarczyk, i 
poruszył śmigłem, skutkiem czego 

I silnik ruszył całym gazem i  aparat 
podniósł się z ziemi. Samolot pędził 

I uaprzód, aż wreszcie uderzył w  drzwu 
' hangaru, przed którem i znajdowała 

się grupa ludzi. Śmigło samolotu zra­
niło n iejakiego Jautę z B rynowa o- 
ruz P rzyby łę  Fabjana, Konieczną E- 
m ilję i Sziielerową. Janta, ociwiezio- 
ny do szpitala, wskutek ciężkich ran 
zmarł. Reszta osób przGnywa na ku­
racji w  szpitalu.

I

L W Ó W
M ost z modlącymi się żydam: ru­

nął. W  Samborze runął most, na k tó­
rym  około 40 żydów odprawiało mo­
d litw y wieczorne noworoczne nad 
rzeką. W oda w  tem miejscu na szczę­
ście jest płytka, toteż skończyło sro 
ty lko na strachu.
I  ŻA L IS T

Konkurs pieśni ludowej. Stara­
niem kańskiego okręgu SM P. urzą­
dzony zostanie w  drugiej połowne 
września konkurs pieśni ludowe! o 
m istrzostwo okręgu. W  roku ubie­
głym  palmę pierwszeństwa zaobył 
chór SM P, z Giżyc.

Poświęcenie K a lw a r ji w  K ok an i' 
nie. N iedzielne uroczj stości poświe- 
conra, K a lw a r ji w  Kokauin ie zgroma­
dziły  tłumy wiernych z K absza  i  o* 
kolicznych wsi. Z Ka lisza  wyruszy­
ła kompania pod przewodnictwem 
księży. 14 kamiennych kaplic zc sta­
cjam i M ęki Pańskiej, w  przepięk­
nym architcktonicznre wykonanym 
cokole, stanowi harmonijną całoś? na 
tle pięknego krajobrazu wmrzb i 
brzóz.

Nom inacja ksiedza-kaliszanina. K r .
p ro f A. Leśmcwsłci, kalrtzatun, dłu­
goletni zasłużony dyrektor gimna­
zjum im. Długosza wo W łocławku po 
powrocie z P a ryża  objął stanowisko 
w  centrali w  M in. W  R . i  O. P  
w  Departamencie Szkół Sm lniah

Z  życia  garnizonu. Komendantem 
kursu szkoły podchorążych rezerw y 
p rzy  25 dyw iz ji piechoty w  Szczy* 
piornie został m ianowany p. kpt. O* 
sraakicwicz.

Z życia  towarzyskiego. W  dniu 1 
b. m „ w  katedrze św. Jana w  W a r­
szawie odbył się ślub pan W ład y ­
sławy z Handków Hubnerowej z P- 
M iłoszem Sulimu-Przyborowskim. in ­
spektorem Ubezpieczalni Spoteczucj 
w Kaliszu . Rodzicom , jak  i  Farze 
M łodej składamy z tej racji ser­
deczne życzenia.

Z zawodów „Szukam y olim pijczy­
ków ". W  ubiegłą niedziele odbyły si? 
w  K a liszu  zawody sportowe pod ha­
słem „Szukam y olim pijczyków ". W  
ramach ieh m ieściły się zaw ody-lek­
koatletyczne, pływackie oraz wyści­
g i kolarskie.

p p c i r d ż u i
s a m o l o t e m
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K o m u  p r z y n i o s ą  k o r z y ś ć

llmowy polsko-gdańskie
P a n u je  p ow szech n e  p rzek o n a ­

c ie , ż e  za w a rte  os ta tn io  um ow y 
po lsko  -  gdań sk ie  są og rom n ie  d la 
P o ls k i k o rzy s tn ie  i że  m ożn a je  
u w a żać  za  p ew n ego  rod za ju  ka­
p ita l iz a c ję  W . M  G dańska w obec  
P o lsk i. Z asad n iczym  m om entem  
w ysu w a n ym  ogó ln ie , je s t  fak t, że  
Po lsK a  u zysk a ła  auże w p ły w y  w  
G dańsku, k tó r y  co ra z  b a rd z ie j 
zaczyna  tw o rz y ć  o rg a n ic zn ą  ca­
łość z go sp od a rczym  ogran izm om  
P o lsk i.

M oże  s ię  w yd a w a ć , że  is to tn ie  
p osu w am y s ię  po drodze m ocne­
go  zw ią za n ia  Gdańska z Po lską . 
T ym aza sem  jed n a k  r z e c z yw is to ś ć  
n ie  u p raw n ia  do ta k iego  o p tym iz ­
mu. U w a ża n ie  G dańska za  p o r t 
p o lsk i, to  łu d zen ie  s ieb ie  i "tm ych . 
G dańsk  d z is ia j s tan ow i p la c ó w ­
k ę  w y p a d o w ą  go sp o d a rs tw a  n ie ­
m ieck iego  na r o ls k ę  i pon iekąd  
W schód . M a  on ro zb u d ow yw a n y  
a p a ra t p o r to w y  p od  w zg lęd em  
tech n iczn ym  i h a n d low ym , sta­
n o w ią c  p ie rw s zo rz ęd n y  ośrodek  
h an d lu  m orsk iego  o w y ro b io n e j 
r ep u ta c ji.

D z ięk i tem u k oszta  tran sp ortu  
p rz e z  G dańsk  są n isk ie  i s tan ov  ią 
pod  w zg lęd em  k on ku ren cy jn ym  
e lem en t p ie rw s zo rz ęd n eg o  zn a ­
czen ia . W s ze lk ie  za tem  'l ig i  p rz y ­
zn a w a n e  W  M . G dańskow i, są 
c iosem , god zącym  w  n asz ro d z in ­
n y  p ort, G dyn ię , zb u d ow an y  z ta ­
k im  nakładem  s ił i p ra cy .G d yn ia  
d z iś  n ie  za v 's ze  w y tr zy m u je  konku 
r e n c ję  z  G dańsk iem , to te ż  um ow y 
polsko -  gda ń sk ie  ju ż  obecn ie  od ­
b iły  s ię  u jem n ie  na je j  ob ro ta ch  
hanu low yc h.

M u s im y  sob ie  p o w ied z ie ć , że  
d la  nas p ew n e  doraźn e k orzyśc i 
g o sp od a rcze , m u szą  m ieć  m n ie j­
sze zn aczen ie , a n iż e li k o r z y ś ć 1 p o ­
lity c zn e , w y n ik a ją c e  z p os iad an ia  
w ła sn ego  p ortu . M om en t ten  je d ­
nak p r z e z  a u to ró w  umów- polsko - 
gd a ń sk ich  n ie  b y ł d os ta teczn ie  
w z ię ty  pod u w a gę . S p o łeczeń stw o  
je d n a k  p o lsk ie  m usi n e g a ty w n ie  
u stosu n kow ać s ię  do um ów . k tó ­
r e  n ien a le życ ie  u jm u ją  p rob lem  
k o rzy śc i z  n a ro d o w ego , p o lsk iego  
punktu  w id zen ia . G osD odarstw o 
m usi czasem  u s tęp ow a ć  w obec  1-a- 
c y j p o lity c zn ych .

R o zp a trzy m y  tu ta j d w ie  um o­
w y , a m ia n o w ic ie :  K o n tyn ge n to ­
w ą  i ce lna , p o m ija ją c  inne, ja k °  
p o s ia d a ją c e  m n ie js ze  zn aczen ie  
gosp od a rcze  i  d od a ją c  n a w ia sow o  
że  u m ow a o ob roc ie  to w a ra m i r o l­
n ic tw a . o g ro d o w n ic tw a  i ryb o ló - 
s tw a , s tw a rza  p ew p e  ró żn ice  n rę - 
d zy  cen am i a rtyku łów  ży w n o śc io ­
w y c h  w  P o ls c e  i Gdańsku, co m o­
g ło b y  zan am ow ać  obn iżen ie  ro b o ­
c izn y  w  p o rc ie  gdańsk im  do po­
ziom u  p ła c , is tn ie ją c y c h  w  P o l­

sce.
U m ow a  k on tyn gen to w a  za w ie ­

ra  z rz e c ze n ie  si"' p ra w a  do osob 
n ych  k o n tyn gen tó w  w ew n ę trz -  
iy c h  ze  s tro n y  G dańska i za p ew ­
n ien ie  m u p ro c en to w eg o  udzia łu  
w  k on tyn gen tach , u sta lon ych  d la 
p o lsk iego  obszaru  ce ln ego . N a  w y  
p aaek  zakazu  p r z e w o ż e r ia  p e w ­
n ych  to w a ró w , a w  ra z ie  ’ cb n ie ­
zbędn ośc i d la  Gdańska, tem u 
os ta tn iem u  p rz y s łu g iw a ło b y  p ra ­
w o  p rz yw o zu  zakazan ych  to w a ­
rów . Gdańsk u zyska ł pon adto pra 
w o u d z 'a łu  w  p ra ca ch  i k o rzy ś ­
c ia ch  s tąd  w y n ik a ją c y c h  w  p o l­
sk ich  to w a rzy s tw a ch  kom pen sa­
cy jn ych , a f ir m y  gdań sk ie  o t r z y ­

m ały  u a z ia ł w  Funduszu  E ks-por- 
to w ym  i p raw o  k o rzy s ta n ia  z p o ­
zw o leń  p rzyw o zu  na ty ch  zasa ­
dach, na ja k ic h  k o rzy s ta ją  firm y 

polsk ie .
W  ty ch  w aru n k a ch  G dańsk 

u zysk u je  og rom n e  w p ły w y  na u- 
k s z ta lto w a n ie  s ię  eksportu  nol- 
sk iego  i im portu , co b ęd z ie  m ia ­
ło. ja k  to  b y ło  w y że j m ów ion e, 
u jem n y  w p ły w  na ro zw ó j G d yn : 
k tó ra  będąc p o rtem  m n ie j w y ro ­
bionym  i ro zb u d ow u jącym  się, 
zn a jd z ie  s ię  w  sy tu a c ji upoś ledzo­

nej.
U m ow a ce ln a  ro zs tr zy gn ę ła  

lcw estję  p o d p o rzą d k ow yw a n ia  o r ­
g a n iz a c ji s łu żby  ce ln e j p rzep isom  
po lsk im  i za rząd zen iom  L ig i  N a ­
rodów . Od d e cy z ji M in is te rs tw a

Skarbu  p rz y s łu g u je  G dańskow i 
p ra w o  o d w o ła n ia  do W . K om isa ­
rza  L ig i  N a ro d ó w , k tó ry  m oże da­
ną d e cy z ję  u n iew ażn ić . O d tego  
są p ew n e  w y ją tk i,  d o ty czą ce  za­
m ykan ia  rach u n ków  i p od zia łu  
w p ły w ó w  ce ln ych . U m ow a  ta  tak  
że r e g u lu je  k w e s t ję  zm ian  w  ak­
tu a ln ym  s tan ie  d ró g  i p rz e jś ć  
g ra n iczn ych , u za le żn ia ją c  w s z e l­
k ie  zm ian y  od  zg od y  P o lsk i, w resz  
c ie  ro zs tr zy ga  k w e s t ję  k on tro li 
gdań sk ich  placówm k ce ln ych  
p rzez in sp ek to rów  polsk ich , d a ją c  
przy tem  M in is te rs tw u  Skarbu  p ra  
wo in g e re n c ji w  sp ra w y  p e rso n a l­
ne i o rg a n iza cy jn e  gda ń sk ie j służ 
b y  c e ln e j z  tem , że od je g o  o rze ­
czen ia  p rz y s łu g u je  od w o ła n ie  do 
W . K o m isa rza  L ig i  N a ro d ó w .

T u ta j to  p ra w o  od w o ła n ia  m o­
że s tać się czyn n ik iem  p rz ew lek ­
łych  sporów , d z ięk i k ió rym  p rze ­
k reś la  ono rzekom e k o rzy śc i i c ię ­
ża r  g a tu n k o w y  te j um ow y. S tan o­
w isko  P o ls k i ja k o  pań stw a , te ż  
n ic tu  n ie  zysku je. S tąd  w sze lk ie  
o p in je  o u m ow ach  gd a ń sk :"h . ja ­
ko o sukcesie, są  n iew ła śc iw e . W  
u m ow ach tych  p rzed ew szys tk iem  
odn os i k o rzy śc i Gdańsk, którem u 
P o lsk a  u ła tw iła  w a lk ę  z je d yn ym  
p ow a żn ym  konku ren tem , G dy­

n ią .
M ożn a  śm ia ło  m ów ić , że  P o lsk a  

n iem a s zczęśc ia  do za w ie ra n ia  
um ów , k tó re  za zw yc za j m a ją  
ten d en c je  do ob racan ia  s ię  na je j  

n iekorzyść .
I? M .

Sprzedamy uroń, jak inni ciiSeb i szynki
P rz e k u  is tw a  w  h a n d lu  b ro n ią  n a  o o rz ą d k u  d z ie n n y m

G łośna sp raw a  am erykań sk ie j 
w y tw ó rn i b fo n i n ie  p rz es ta je  za j 
m ow ać  o p in ji p u b liczn e j. W  je d ­
nym  z an g ie lsk ich  d z ien n ików  u- 
k aza l s ię  w y w ia d  d yrek to ra  to ­
w a rzy s tw a  „S o le y  A rm am en ts  
C o " ,, k tó ry  o św ia d c zy ł m. in . :

„D ziw ne jest, że Ameryka, kraj ko 
rnpeji, oskarża poważne firmy bry­
tyjskie. Ludzie w  Waszyngtonie opo­
wiadają tajemniczo o przekupstwach, 
jakby słyszeli o nich po raz pierwszy. 
Nasi przedstawiciele w małych pau- 
stwach często są przyjmowani przez 
urzędników w  mundurach kapiących 
zlotem. Urzędnicy ci otrzymują upo­
sażenie w  wysokości najwyżej !2  
funtów miesięcznic. Oczekują oni od 
nas wynagrodzenia nadzwyczajnego, 
tak, jak tragarz sw oiego napiwku.

W  każdej tranzakcji eksportowej 
bronią rząd brytyjski przed udziele­
niem zezwolenia wymaga dokład­
nych informaeyj. Naszym najlepszym 
klientem są Chiny. Kupujemy i sprze 
dajemy materjał wojenny tak, jak in­

ni masło albo szynki. T o  jest, jak 
wszędzie, sprawa podaży i popytu. 
Cały handel materjąłem ymjennym 
potępia jaknajostrzej komisję śled­
czą w  W aszyngtonie’ .

Nic dziwnego, że dyrektor „So­
ley Armaments Co‘‘ jest ziryto­
wany, Oto przed komisją śledczą 
odczytano list tej firm y dc pevy- 
nego przedsiębiorstwa amerykań­
skiego. W liście tym firma angid 
ska oferuje sprzedaż należącego 
ao rządu angielskiego, materiału 
wojennego, pisząc m. in.:

„P o n ie w a ż  je d n ak  je ste śm y  za ­
leżn i od ró żn ych  p o lity k ó w  a n ­
g ie lsk ich , będ zie  d la  n a s  rzeczą  
t ru d n ą  zaw rzeć  d łu g o te rm in o w e

u m ow y".
C h od z iło  tu zd a je  s ię  o ce low e  

podsu n ięc ie  b ro n i p rzezn aczo n e j 
d la  C h ińczyków .

P oza tem  je s zc ze  w y sz ły  na ja w  
rozm aite  u s ilow an e  p rzeku pstw a  

w  B o liw ji  i w  B ra z y lj i .  O kaza ło  
s ię  d a le j, że  f irm y  am erykańsk ie  
w  1933 r. sp rzed a ły  A m e ry c e  P o ­
łu d n io w e j 125 sam olo tów  ora z  
p o s iad a ły  ta jn e  p lan y  n ow ych  
typ ów  h yd ro p lan ó w , poch odzące  
z m in is te rs tw a  w o jn y  Stanów/ 
Z jedn oczon ych . P la n y  to  b y ły  
sp rzed aw an e  firm o m  za g ra n ic z ­

nym-
Podobn o w  n a jb liż szym  czas ie

Dalsze zoioty w Hiemczecn
W Czechosłowacji klęs&a nieurodzaju

N a  p o d s ta w ie  sp raw ozd an ia  u- szy o 5,9 p roc., ję c zm ien ia  w y żs zy

rzęd o w ego , te g o roc zn y  zb ió r  zbóż 
w  N iem czech  szacow any je s t  v 
począ tku  w rze śn ia  r. b. na 20,52 
m ilj.  tonn, c zy li o 373 tys . tonn  
w ię c e j n iż  w ed łu g  szacunku s ie rp ­
n io w ego  i o 1.274 tys. tor.n w ię c e j, 
n iż  w ed łu g  szacunku lip cow ego . 
S zczegó ło w e  dane są n astęp u ją ce  
(w  m ilj.  t o n n ) : zb ió r  p szen icy
4,51, ży ta  7 56, ję c zm ien ia  3,12, 
ow ca  5.33. D an e te o d p ow ia d a ją  
n a stęp u ją ce j p rzec ię tn e j z hek tara  
(w  q . ) : p szen ica  19-9, ży to  16,8, 
ję c zm ie ń  oz im y 2 2 ,0 , ję c zm ie ń  ja ­
r y  18,5, ow ieo  16.9. W  p o rów n a ­
n iu  z szacunkiem  lip cow ym  w ię k ­
szym  okaza ł s ię  p rzed ew szys tk iem  

zb ió r  p szen icy .
T e go ro c zn e  zb io ry  w  N ie m ­

czech  są w  ten  sposób n aogó ł w ięk  
sze od p rzec ię tn e j d z ie s ię c io le tn ie j 
(1924 —  1933). W  s zczegó ln ośc i 

u rod za j zb óż  ch leb ow ych  je s t  w y ż

o 6,4 p roc. i ty lk o  zb ió r  ow sa je s t  
m n ie js zy  o 16,4 proc In ten syw n e  
p op ie ra n ie  p rzez  rząd  u p raw y  na­
s ion  o le is ty ch  ora z  ro ś lin  w łó k n i­
stych , d op row ad ziło  do w zros tu  
p ow ie rzch n i u p ra w y  w  p o rów n a ­

niu z pop rzedn im  '-okiem  —  p rz e ­
szło 5 ra zy  o ra z  do p rzoszlo  6-k rot 
nego w zros tu  zb io rów  Z b ió r  lnu 
je s t  stosunkow o g o rs z y  od  ze sz ło ­
roczn ego , a le. w  zw ią zk u  z bardzo 
pow ażn ym  w zros tem  p ow ie rzch n i 
u p raw y, w zró s ł on w  lic zb ach  bez­
w zg lęd n ych  o 66 p ro c ,

♦

P ; smo „V e n k o v “  p od a je  że  zb iór 
zbóż w  C zech os łow a c ji b ęd z ie  w  

r. b. o 30 p roc. n iższy  n iż  w  r. ub. 
P rz ew id y w a n a  w ysokość  zb io rów  

w yn ie s ie  472 tys- w a go n ó w  w obec  
694 tys. w  1933 r. Z b ió r  ku ku ry­

d zy  sp od z iew an y  je s t  w  ilo śc i 
10 .0 0 0  w a go n ó w *

m a ją  w y jś ć  na ja w  sen sacy jn e  
s zc ze gó ły  dos taw  m a te r ja łu  lo t­
n ic zego  d la  R o s ji.  ,

N a c z e ln y  d y rek to r  zakładów ' 
„V ie k e rs  A rm s tro n g " ,  C raven , w  
w y w ia d z ie , op u b lik ow an ym  na 
lam ach  p a rysk ie go  „M a t in " ,  t łu ­
m aczy  s ię  w  zw iązku  z  od czy ta ­
niem  p rzed  k om is ją  w aszyn g to ń ­
ską je g o  lis tu , w  k tó rym  p isze  o 
pew nym  „p r z y ja c ie lu  a n g ie lsk ie j 
a d m ira lic ji ,  k tó ry  usunął p rzes z ­
kody  w  u d z ie lan iu  zam ów ień  f i r ­
m ie „V ie k e rs  A rm s tr o n g "  na ło ­
d z ie  p u dw odn e".

C raven  tw ie rd z i,  że n .e  pam ię­
ta  dobrze, k ied y  tak i lis t  p isa ł 1 
o kim . M a  on jed n a k  ty lu  p r z y ja ­
c ió ł w śród  o f ic e ró w  m aryn a rk i 
a n g ie lsk ie j,  że  n ie  uw aża, aby 
ok reś len ie  „ p r z y ja c ie l "  m ogło  
m ieć ja k iś  u k ry ty  sens.

S tw ie rd z ić  n a le ży  w  św ie tle  
d o tych czasow ych  w y n ik ó w  p rac 
k om is ji ś led cze j, że  s tosun k i w  
m ięd zyn a ro d o w ym  p rzem yś le  
zb ro jen io w ym  b y ły  m ocno skan­
da liczn e . Z a ró w n o  sposoby u zy­
sk iw a n ia  zam ów ień , ja k  l -nieli­

czen ie  s ię  fa b ry k a n tó w  b ron i z 
in te resam i ich  państw , za s łu gu ją  
na n a jsu ro w sze  n a p ię tn ow a n ie .

Zamówienia sowieckie
dla hut

W  końcu b ie żą cego  m ies iąca  
udać s ię  m a do M osk w y  d e leg a c ja  
p i-zem yslovvców  gó rn oś lą sk ich , ce 
!em  p rzep ro w a d zen ia  ro zm ów  o 
n ow e zam ów ien ia  h u tn icze  N o ­
w e  za m ów ien ia  h u tn icze  d o ty ­
czyć  będą  lo s ta w y  że la za  i s ta1: 
m aszyn ow e j, w a r to śc i k ilku  m il­
jo n ó w  z ło tych .

Sklejane 20-złoiówk:
U rzęd y  p o lic y jn e  o trzym a ły  

o s trze żen ie  p rzed  n ie zw yk le  w y ­
ra fin o w a n y m i oszu stam i, k tó rzy  
p u szc za ją  w  ob ieg  sztu kow an e 
20 -zło tów k i. O szu stw o to  p o le g a  
na tem . że  z dz es ięc iu  au ten ­
tyczn ych  bam enotów  2 0 -złoto- 
w yeh , przĆz ro z c ię c ie  ich  na d rob ­
ne sk raw k i, zesztu k ow an ych  zosta  

je  1 1  bankn otów .

K a żd y  z ty ch  bankn otów , rzecz  
o c zyw is ta , k ró ts zy  je s t  o pó ł 
cen tym e tra  od a u ten tyczn ych , po 
zatam  b ra k u je  im  p ew n ych  częśc i 
n u m era c ji i o rn a m en tów . O szu ­
ści lic zą  na b rak  s p o s trze ga w czo ­
ści ze s tron y  p u b liczn ośc i. K ilk a  
tak  sp rep a row a n ych  2 0 -z ło tć- 
w ek  za trzym an o  ju ż  w  u rzędach  
pocztow ych .

W KILKU WIERSZACH

Strajk bidzie u* u 1 0  trwały
Znów krwawe zanurzenia

W A S Z Y N G T O N , 13. 9. ( P A T . ) .  
K o m is ja  rząd ow a , k tó ra  u s iłow a ­
ła  doprow  id z ić  ao p orozu m ien ia  
p om ięd zy  w ła ś c ic ie la m i zak ład ów  
tkack ich , a s tra jk u ją c ym i robotn i 
kam i. z r e zy g n o w a ła  z d a ls zych  w y  
s iłk ó w  w obec  n iep rze jed n a n ego  
s tan ow isk a  fa b ry k a n tó w , n ie zga - 
d za ją cy ch  s ię  na żadn e p ro p on o ­
w an e  im  p od s ta w y  p orozu m ien ia .

S p raw ozd an ie , op ra cow a n e  p rzez  
k om is ję , s tw ie rd za  n iep ow od zen ie  
je j  w ys iłk ó w , d a ją c  jed n o cześn ie  
w y ra z  p o g lą d o w i, iż  w  ra z ie  za ­
s toso w an ia  in n ych  m etod  m o żn a ­
b y  w k ró tc e  doprow m azić do sp ra ­
w ie d liw e g o  i sku teczn ego  za ła t­
w ien ia , za ta rgu .

N a ra z ie  o b y d w ie  s tron y  p rz y ­
g o to w u ją  s ię  do d łu g o trw a łe j w a l

jony funduszu inwestycyjnego
wracają do kas państwowych

W p ro w a d zen ie  bon ów  in w es ty ­
c y jn y ch  m ia ło  na ce lu  s tw o rzen ie  
n ow ego  środka o b ie go w ego . D la  
za ch ęcen ia  lu d z i do p o s łu g iw a ­
n ia  s ię  bon am i zam ias t p ien ięd z ­
m i nadano bonom  lic zn e  p r z y w i­
le je .  Jak  w iadom o , bon y  w y m ie ­
n ian e są w ed łu g  p e łn e j w a rto śc i 
n om in a ln e j p rzez  w szys tk ie  kasy 
U rzę d ó w  S karbow ych , o ra z  p r z y j ■ 
m ow an e  bez o g ra n ic ze ń  na p o k ry ­
c ie  w sze lk ich  zo b o w ią za ń  w ooec  
Skarbu P a ń s tw a . P r z y jm u ją  je  
w ięk sze  banki, kom una lne kasy 
oszczędn ości, za rzą d y  m iast, a 

n a w et w ięk sze  sk lepy.
D la  ro zp ow szech n ien ia  obrotu  

bon ów  w p row ad zo n o  te ż  lo so w a ­
n ia  p rem jow e . Co ty d z ień  losu je  
s ię  70 bon ów  in w es ty c y jn y c h  po 
25 zł., za k tó re  w ła ś c ic ie le  o trzy ­
m u ją  po 10 0  zł.

M im o  tych  w szys tk ich  p r z y w i­
le jó w  o b ró t bonam i je s t  bardzo 

m ały.
N a  d z ień  28 lu tego  w a rto ść  

w yp u szczon ych  bon ów  w  ob iegu  
w y n o s iła  2466.725 zł. N a  1  lip ca  
b, r. bonów  w  ob roc ie  p ozos ta ­
ło 3.587.475

T ro c h ę  le p ie j r ze cz  p rzed s ta ­
w ia  s ię  na 1  w rześn ia , bo ob rót 
w zrós ł o p rzesz ło  m iijo n , przy 
n ie w ie le  w ięk szym  w zro ś c ie  sum y 
w yp u szczon ych  bon ów . W  każdym  
ra z ie  bon y  w  ob roc ie  n ie  o s ią gn ę ­
ły  je s zc ze  an i razu  je d n e j tr z e c ie j 
b on ów  w yp u szczon ych . P ie rw s za

em is ja  bon ów  w y n o s iła  1 0 ,000.000 
a rzą d  zam ie rza  ich  em itow a ć  na 
100.000.000.

k i. S tra jk u ją cy  za p e w n ia ją  sob ie  
pom oc in n ych  zw ią zk ó w  rob o tn i 
czy  eh, p rzem ys ło w cy  w zm a g a ją  
s traż, b ro n ią cą  fa b ryk .

P rz ew o d n ic zą c y  A m eryk a ń sk i :j 
F e d e ra c ji  P ra c y  o zn a jm d , A  
zw ró c i s ię  ao P re zy d e n ta  Roose- 
ve lta , b y  p rz ed s ta w ić  mu sy tu a ­
c ję , ja k a  ob ecn ie  w y tw o rz y ła  s ię  
w  p rzem yś le  w łó k ien n ic zym  w  
St. Z jed n oczn ych .

N O W Y  J O R K , 13. 9. ( P A T .  —  
W  m ie js c o w o śc i W o on so ek e t w  
R h ode  Is la n d  doszło  do o s trego  
s ta rc ia  p om ięd zy  s tra jk u ją c ym  ro 
bo tn ik am i zak ład ów  tkaćK ich , a 
m ilic ją , k tó ra  b y ła  zm u szon a do 
u życ ia  b ro n i p a ln e j. P ow o d em  
s ta rc ia  b y ły  u s iłow a n ia  p ię c io ty ­
s ięczn ego  tłum u  ro b o tn ;k ów  p rz e ­
d ostan ia  s ię  na te ren  fa b ry k i, 
g d z ie  p ra cu je  300 ro b o tn ik ó w  
pod och ron ą  s tra ży  fa b ry c zn e j.  W  
s ta rc iu  dw óch  p o lic ja n tó w  i 2 -ch 
m ilic ja n tó w  zos ta ło  ran n ych  ka ­
m ien iam i, ja k ie  tłum  rzu ca ł na 

p o lic ję .

S P A D E K  B EZRO BO CIA  
W  N IE M C Z E C H

Liczba bezrobotnych w  Niemczech 
wyniosła z początkiem września r h. 
2.398.000 osób, czyli spadła w tiągu 
sierpnia o dalsze 28 tys. osób.

Ł O T E W S K A  P O L IT Y K A  
D E W IZ O W A

Jako dalszy ciąg zarządzeń, zmie­
rzających d oograi.iczenia przywozu 
zagranicznego na Łotwę, wydane zo­
stały ostatnio przepisy w  sprawie 
wprowadzenia przez instytucje ban­
kowo prywatne i  rządowe specjal­
nych kont dewizowych tylko na pod­
stawie każdorazowego pozwolenia 
łotewskiej K om is ji Dew izowej. Do­
tychczas wprowadzone konta ulegną 
zlikw idowaniu z dniem 1  paździer­
nika r. b., o ile  K om isja  Dewizowa 
nie zgodzi się na dalsze ch utrzy­
manie.

T A R G I  C H M IŁ L A R S K IE  
W  L U B L IN IE

K om itet Targów  Chmielarskich W 
Lublinie postanowił na posiedzenia 
w  dniu 8 września r. b. odroczyć 
teram i otwarcia Targów  Cbmiolar- 
skieb na dzień 2 1  września r. b. 2 a 
powyższą decyzję K om itetu  Targów  
wpłynęły tegoroczne spóźnione zbio­
ry  chmielu, co spowodowało, że plan­
ta torzy  nic są w  chwili obecnej p rzy ­
gotowani do wysyłk i chmielu na 
Targi.

N A B IA Ł

Sytuacja na rynku m ailarskim  po­
zostawała w  tygodniu od 4 do 10 
b. ni. naogół bez zmian N a  rynku 
angielskim  tendencja była nieco 
mocniejsza, skutkiem czego w Ko-, 
pcnliadze można było podwyższyć 
notowanie rozliczeniowe na 184 ko­
rony za 10 0  kg. (plus 8 kor.), na­
tomiast notowania masła polskiego 
u trzym ały się ty lko na poziomi® z 
zeszłego tygodnia, częśc-owo nawet—  
w  odniesieniu do I I  gatunku —  w y ­
kazując tendencję zniżkowa. Ceny 
wahały się od 56 do 60 szyi. za 
1 cwt ioco Londyn.

Sytuacja na kra jow ym  rynka ma- 
ślarsjdm pozostawała bez znaczniej ■ 
szych zm ian Na, rynku ja ji ź jp k im  
sytuacja bez zmiany. IV  drcfbuym 
hurcie notowania wynoszą 1 .0 0  zł. 
do 1.05 zl. za mendel, v detalu —  

1 . 1 0  zł.

0 .uuilsf awmezy
riJa rolników

Co roku  po żn iw ach , c ię żk ie  po­
ło żen ie  ro ln ik ó w  zm usza ich  do 
w czesn ego  w yzb yw an ia  s ię  zboża 
po cenach  stosun kow o n isk ich . 
G łów n y  w ię c  za rob ek  ze  sp rzed a ­
ży  zboża  d os ta je  s ię  do k ieszen i 
p ośredn ików , k tó rzy  ku pu ją  tan io  
na je s ien i, żeb y  potem  sp rzedać  
po lep sze j c en ie  w  z im ie  c zy  na 
w iosn ę  Jes t to z ja w isk o  n iew ą tp li 
w ie  s zk od liw e  z punktu w id zen ia  
gosp od a rk i n a ro d o w e j. P o ra d z ić  
m ożna na to, p rz ez  dan ie  do dyspa 
zy c ji r o ln ic tw a  od p ow ied n ich  ź ró ­
deł k red y tu  za s ta w n ic zego  pod  
zboże ce lem  za trzym a n ia  m oż lii-  
w ie  du że j je g o  częśc i w  rękach  
ro ln ic tw a . Skarb  w y a syg n o w a ł 
na tak ie  p ożyczk i 30,000.000, a le 
k red y t ten  je s t  ju ż  d z is ia j zu pe ł­
n ie  n iem al w y c ze rp a n y . M im o to 
podaż ży ta  na g ie łd a ch  k ra ­
jow ych , w yn o s i około 6.000  t. 
d z ien n ie , is tn ie je  w ię c  w  da lszym  
c iągu  n ieb ezp ieczeń s tw o  p rzed ­
w czesn ego  w y zb yc ia  s ię  zboża 
p rzez ro ln ic tw o .

R ozu m ie ją c  sy tu ac ję , R ada Na-

Cery zbo a w kraiu i zagranica
Przeciętne tygodniowe ceny czte­ W ilno 18,27 15,56 — 14,92

rech głównych zbóż w  okresie od Katowice 2 1 , 1 1 16,97 — 15,54

3-go do 9-go września 1934 r. wed­ Kraków 20,15 16,27 — 13,37

ług obliczenia biura Giełdy Zbożo- Lw ów 18,12 16,62 — 12,75

wo-Towurowcj w  W arszaw ie. Ccny G IE Ł D Y  Z A G R A N IC Z N E
rozumieją się za 10 0  kg. w  z otych. i

Pszen. Żyto OwiesJęczm.
G IE Ł D Y K R A JO W E Berlin 41,60 33,28 42,64 36,50

Pszen. Żyto Jęczm Owies Hamburg 19,14 14,83 19,44 13,18
W arszawa 20,00 17,25 21,25 14,87 Praga 36.59 28,54 30.36 25,45
Gdańsk 19,83 19.07 23,83 17,08 B-no Mor. 34,32 26,84 29,59 24,53
Poznań 19,24 17,67 21,75 16,82 Wiedeń 33,59 25,19 29,12 22,25
Bydgoszcz 19,07 17,67 21-87 16.S6 Liverpool 17,09 — — 18,06

Łódź 21,12 16.87 — 15,81 Chicago 21,58 17,31 24,13 20,43

Lublin 18,30 16,25 18,00 1.3,75 Buenos A. 12,14 — — 10,47

Równe W ł. 16,31 14,95 18,06 13,85 .

cze ln a  o rg a n iza cy j z iem iań sk ich  
zw ró c iła  s ię  z n a stęp u ją cą  p ” ośbą 
do Z w ią zk u  Izb  i O rg a n iza c y j R o l­

n ic zych  R . P .

„W o b ec  fak tu , 
p rzez  w ła d ze  rzą d o w e  sum y k red y  
tu r e je s tro w e g o  i z a lic zk o w ego  
w  w ysok ośc i 30 m il j .  zt. są ju ż  na 
w ycze rp a n iu  w sk u tek  w y k o rzy s ta ­
n ia  ich  p rzez  ro ln ., p o w s ta je  ko­
n ieczn ość  p o d ję c ia  n a tych m ia s to ­
w ego  d em arch e w o b ec  odn ośnych  
w ład z  o p rzy zn a n ie  n o w e j tra n ­
szy  k red y tu  na te  ce le . K o n ie c z ­
ność ta  s ta je  s ię  tem  a k tu a ln ie j­
sza, że  podaż ży ta  na ryn ek  p rzez  
p rod u cen tów  je s t  je s zc ze  c ią g le

]\a giełdach
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A

S a lu ty : Dolar 5,20,5; frank *  anod 
ski 34,85; irank  szwajcarski 177,30; 
funt Hzteriing 26,10; m arka m on ie ­
cka 193; szyling austrjacki 99,60; jło- 
rona czeska 21,810.

M onety: Dolar złoty 8,91; rubel 
złoty 4,58,5.

D ew izy : Berlin  210,50, B elg ja
124,19; Jdańsk 172,95; Holandja 
358,25; Londyn 26,14; N ow y  Jork 
5,21,75- N ow y Jork kabel 5,22,25; 
Paryż 34,86,5; r r a g a  21 99; Szw aj­
car j j  172,58; Sztokholm 134,90" W ło ­
chy 45,39.

Pap iery  procentowe: 3 nroc. Poż. 
Budowlana 45; 4 nr/c. Poż. Dolaro 
wa 52,80; 4 proc. Poż. inw estycyjna 
117,75; 5 proc. Poż Konwersyjna

iż  a sygn ow an e  ’ 65,75; 5 pro, Poż. Kole jow a 60,
6 proc. Poż. Dolarowa 70,25; 8 proi 
Poż. Dillonowśka S?; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 71,87; 7 proc. Poż. Do 
larowa W arszaw y 62,5; 7 pnoc Poż. 
Śląska 64,75; 4 5 proc. L is ty  Zast. 
Ziemskie 52,75; 5 proc. L. Z. T . K . 
m. W arszaw y 73

A k c je : Bank Polski 91,75; L ilpop  
10,15; StaracnowLe lł.3u  W arsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cuksu 23,50; Ostro­
w iec 20,50; Modrzę jów  3,80; tta- 
berbusch 36,75.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A 

W arszawa, 12. 9. —  Giełda zboio-
. wa flanco W arszaw a za 100 kg,: ży-

bardzo duza i ja k k o lw iek  m ożn a-, to j  standard 17,00— 17",60; pszenica
by sądzić , że  je j  k u lm in a cy jn e  na- jedn. stara i nowa 748 g l 20— 2: ; 
s ilen ie  ju ż  m in a ło , to jed n ak  pszenica zbierana stara i nowa 737 
, . , ,, . . „  gl. 19— 20; owies jednolity 46? gl.
d z ien n y  o b ró , zytern jna w szys t- HOwy 1 5 — 16. ow jes jednolity nary
kich g ie łd a ch  k ra jo w y c h  w yn o s i 17,00— 11,50; owies zbierany 438 gl. 
je s zc ze  c ią g le  ok. 7 do 8.000 tonn. nowy 14,5o— 15,00; ow*es «bierau;

Star.} 16,00— 16,50; jęczm.cń p izem . 
W  ra z ie  da lszpgo  trw a n ia  ta k ie j 632 gl. 17— 18; jęc/mień browarny 
du że j c ią g le  p od aży  ży ta  p rzez  ro i 20,50— 22,00, groch nolny z workiem

30— 32; groch W ik torja  z work 47,50 
— 5U,00; wyka 23— 24; peJuBzŁ a 23—  
24; rzepak i rzepik zimowy 12 -44J 
rzepak i rzepik letni 38—-40; łubin 
niebieski 9,00— 9.50; łuoin żółty 10,50 
— 11,50; koniczyna biała surowa o 
czystości 97 proc. 90— 120; koniczy­
na biała surowa 70— 90; mak nieb. t  
workiem 46— 50; mąka pszenra gat. 
7 T  34— 36; I O 32 -34: 1 E 30—82;

ników-, p o w s ta je  zu p e łn ie  uzasad­
n iona obaw a, iż  r o ln ic tw o  w  szero  
k ich  sw ych  w arstw 'aen  w yp rzed a  
s ię  ze zn aczn e j ilo ś c i p os iadan ego  
p rzez  s ieb ie  ży ta  p rzed tem , n im  ce 
ny cw en t. u legn ą  zw y żce  w  d a l­
szych  m ies iącach , c zego  za rów n o
ze w zg lęd u  na z ly  s ta r  zb io rów  w  „ E ^  t  n  B 2&_ 28. u  D
ca łym  św iec ie , ja k  te ż  i u nas w  25— 26 I I  F- 24— 25; I I  G 23— 24;
P o ls ce  n a leży  o czek iw ać . W o b ec  
kon ieczn ośc i w ięc , choćby ty lko  
zapob ieżen ia  tem u, aby n ie  n astą ­
p ił n ie s p ra w ie d liw y  p od z ia ł docho 
du spo łeczn ego  z ty tu łu  r e a liz a c ji 
p lon ów  R . N  O. Z. zwrraca  się  do 
W . P a n ó w  z u p rze jm ą  p rośbą o 
p od ję c ie  sta rań , ce lem  uzyskan ia  
d la  ro ln ic tw a  n ow e j tra n szy  k re ­
dytu  za s ta w n ic ze g o ".

N o w a  tran sza  k red y tu  za s ta w ­
n iczego  b y łab y  n ie w ą tp liw ie  w ie l ­
ka pom ocą d la  .naszego ro ln ic tw a .

gat. I I I  A 22— 23; mąka żytnia I 
95 p-oc. 25— 26; mąka 0-65 pruc. 
24--25; I I  gat. 19— 20, mąka żytnia 
razowa 19— 20; mąka żytnia pośled­
nia 15,50— 16,50; rtręby pszenne gr. 
stand. 12,00— 12,50;. pszen. średnie
11.50— 12,00; otręby pszenne miałkie
11.50— 12,00; żytnie 10,50— 11,00; ku 
chy lr.iane 19,00— 19,50; rzepakowe
14.50— 15,00; kuchy słonecznikcwe 
42-44 proc. 19,00— 20,00; śruta aoju 
wa 22,00— 22,50; siemię lniane 42,00 
— 43, 00. Ogólny obrót 5.494 tońn w 
tem żyta 4.373 tonn Usposobienia 
stałe.
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W  i e a l r z e  J a r a c z a
n a  p r ó b i e  „ M o r a l n o ś c i  p a n i  D u l s k i e j « i

U ro c z y s te  o tw a rc ie

Kongresu Wychowania Moralnego
H e jn a ł z  w ie ż y  M a r ja e k ie j !  

K ra k o w sk i h e jn a ł w y g ry w a n y  na 
s tra ża ck ie j trąb ce  rozn os i się po 
tea trze . W D ada w  r j  tm c ie s ie l­
sk ie j rooo ty , w  stukan ie m ło t­
ków , w  g w izd  heb la , p rzez  o tw a r ­
te d rzw i w e jś c io w e  p rz e lew a  się 
d ługim , c ią g łym  d źw ięk iem  na 
p od w órze  i zw od z i robotn ików , 
że to  ju ż  p o łu dn ie .

U m ilk ł. I  znow u gra . I  znów  
s ię  p ow ta rza . C oraz c isze j, te raz 
ju z  led w ie  d os łysza ln y .

O tw ie ra m y  • g ła d k ie  szare 
d rzw i p row ad zące  na w id ow n ię . 
P e rza n ow sk a  zakasa ła  o lb rzym i 
m ac ierzyń sk i s z la fro k  i g o śc in ­
n ie  śc ie ra  p op ie la te  p ok row ce  z 
krzese łek .

—  Eo tu ok ropny kurz. W  so­
botę  p rem je ra , a k to rzy  ze sw o ją  
rob o tą  będą g o to w i na czas, ale 
rem on t w ch o d z i nam  w  paradę. 
D la rego  tak  n iep orząd n ie . I  hałas. 

S tu ka ją , s zu rga ją , że  s łow a  nie 
s łychać.

H e jn a ł po ra z c zw a r ty  zaczyna  
s ię  da lek im , czystym  tonem . P e ­
rzan ow sk a  zw ra ca  się ku scen ie. 
S zerok i s z la fr o k  mamy D u lsk ie j 
p o w iew a  p s trem i p o łam i i zam ia ­
ta  kurz.

—  T e ra z  je s t  za  c ich o ! A d a p ­
te r  m usi b y ć  ź le  za łożon y,

„M am a D u lsk a " r zą d z i na p ró ­
bie taksamo, ja k  r zą d z i w  sw e j 

kam ienicy i w  rod zin n em  k ró le ­
stw ie. P erza n ow sk a  rów n ocześn ie  
reżyseru je  sztukę i g ra  ro lę  ty­
tu łową. G dy te g o  w y m a ga  akc ja , 
w rb iega  z  sa li i za ch w ilę  uka­
zu je  s ię  na scen ie . W ch o d z i k ro ­
k iem , łączącym  m a jes ta ty czn o ść  
i  energję. W a li  po łapach  córkę 
HeBię i  fuka na M e lę .

H esię  g ra  Ja raczów n a . Z ja s ­
n ym , w a rk oczem  o w in ię tym  w o ­
kó ł głow y, w  p a s ia s te j suk ience, 
z  gołem i on a lon em i n ogam i w y ­
g ląda  zu p e łn ie  n ie  po aktorsku. 
T ak , ia k b j ją  tu  p ro s to  p rzen ie -  

s :oiH> 3 >oiska, czy  p la ży . A le  
w łaśn ie  taka m a być H es ia . Okaz 
zdrow ia, ego izm , p ch an ie  się 
w s zęd z ie  łok c iam i, trze źw o ść  o- 

d z ied z ic zon a  po  m am ie.

T e  d w ie  —  m atka  i córka  sfas 
now ,-ą trzon  dom u. M atka u jm u je  
dom w  ryzy, a H es ia  w yśm iew a  
s ię  -z  tych, co ch c ie lib y  ży ć  
w brew  nakazom du lszozyzn y. 
Przedew szystk iem  ze sw e j s io ­
s try  M eii.

M e la  i  Z byszek  są inn i. T a  ró ż ­
nica o d c in a ją ca  ich  od  rod z in y , 
p izw a la  na s zc ze rą  ro zm ow ę  s io ­
s try  z  bratem . R ozm ow a  u ryw a- 
nem i zdaniam i k rą ży  w okó ł te ­
matu, zakazanego d la  pan ien  z 
dobrego domu, z  domu D u lsk ich . 
Id z ie  o spraw ę H an k i, s łu żące j. 
M ela  w eszła ra z  n ie  w  p orę  i za ­
sta ła  brata ze służącą...

J es t te ra z  sza ra  god z in a . H e j­
nał, w y g r y w a n y  za  sceną na pa- 
t e fo r  ie, k tó ry  rob o tn icy  w z ię l i  za  
głos po łu dn ia , m a b yć  g łosem  
w iec zo rn ym . W  k rakow sk im  do­
m u m ieszczań sk im  z m ło d op o l­
sk ich  czasów  Z byszek  (D a n iłło -  
w ic z )  dem on stru je  w zg a rd ę  d la 
św ia ta , troch ę  p o e ty ck ie j p ozy  i 
p ro te s t m łodośc i u s iłu ją ce j zbun­

tow ać się  p rz e c iw  m ora ln ym  p o ­
zorom , p o k ryw a ją c ym  o rg a n iza ­
c ję  szw in d lu  i k rzyw d y . T en  
bunt uderza w7 m atkę, k tó ra  z 
m iłośc i, z tro sk i —  podsunęła  
Zbyszkow i u rod z iw ą  pokojów kę... 
Ż eby w ię c e j w  domu s iedzia ł... 
Że tak  to  m atka p rzyn a jm n ie j 
w ie , że z p orząd n ą  dziew czyn ą ... 
Że to  zd row ie j...

N a  w id o w n i za s iad ła  D u lska  - 
P e rza n ow sk a . S łu żąca  —  L en a  
Że lich ow ska  —  p a li p ap ie ro sa  i 
uw7ażn ie, dok ładn ie , p rzeg lą d a  
się w  k ieszon k ow em  lusterku . N a  
scen ie, na t le  s e cesy jn e j dekora­
c j i  D a szew sk iego  g ra  D an iłło - 
w ic z  i Zarem b ińska.

—  M a rys iu  —  m ów i z k rzese ł 
P e rza n o w sk i —  ja k  dusisz tę k w e ­
stję , to m ożesz p rzyk lęk n ąć . T am  
m asz p rz ec ie ż  s to łeczek . T o  b ę ­
dzie  dobre  d la  c ieb ie , k ied y  bę­
d ziesz m ów ić  —  „ ja  s ię  n a w et za 
w as m o d lę ". 1

—  N ie , n ie  tak. W stań , ja k  
p rzed tem  i d op iero  potem  k lękn ij. 
O t w iesz, trzeb a  się  do Zbyszka  
p rzysu n ąć, zb liży ć , ręce  op rzeć  na 
p o ręczy  fo te la . .

U  J a racza , w  ja ra c zo w y m  tea ­
trze  u derza  tra fn o ść  obsady  ró l. 
Zarem b ińska  ju ż  sam ą p ostaw ą  
pełną  k ob iece j d e lika tn ośc i, w y ra ­

zem  twrarzy , ła god n ym  i m ów ią ­
cym  o d ob roc i —  podobn a je s t  do 
M e li. Jak  m ów i s ię  o ubran iu , że  
le ży  na k im ś ja k  u lał, tak  m ożna 
p ow ied z ie ć  o te j ro li.  Z a rem oiń - 
ska je s t  na scen ie  p rz ed ew szy s t­
k iem  g łosem . T e n  g łos  h a rm on izu ­
je  z n a s tro jem  p rz ed w ie c zo rn e j 
c iszy , m a w  sob ie p o c ią g a ją c ą  
szczerość. W  ton ie , w  dźw ięku  
n ig d y  n ie  da zg rzy tu .

I  w daśnie na g u le r j i  za c zyn a ją  
szorow ać . W ió rk u ją  p od łog ę?

P e rza n ow sk a  w y c ią g a  w  g ó rę  
rękę  u s tro jo n ą  ręk aw em  s z la fr o ­
k a : —  Za d z ie s ięć  m in u t kończę, 
a te ra z  p ro szę  p an ów  o c iszę.

Za d z ie s ięć  m inut... T ro ch ę  
chyba d łu że j, bo m usi zm ieśc ić  
s ię  scena m ięd zy  H an ką  a Z bysz­
kiem , m usi w  dom u D u lsk ich  w y ­
buchnąć „s z k a n d a ł" :  P a n ic z  b ę­
d zie  m ia ł d ziecko  ze s łu żą cą !

A le  m y  czekam y na p o ja w ien ie  
s ię  m ęża  D u lsk ie j, na Jaracza . 
T y tu ło w ą , p od w ó jn ą  ro lę , n a leżą ­
cą do m a łżeń s tw a  D u lsk ich  po­
d z ie li l i  m ięd zy  sobą P erza n ow sk a  
i Ja racz .

K ry g u ją c y m  k roczk iem , z b rz ę ­
k iem  b re lo k ó w  w ch o d z i na scenę 
„c io tu n ia "  —  Z im iń ska. Duszka 
określa: z a le ty  je j  um ysłu , jako  „ z lo  
d z ie jsk i s p ry t" .  Ze z łod z ie jsk im

sprytem , z f in e z y jn y m  uśm iechem  
ro zw ią zu je  Z im iń ska  kaba łę  domu 
D ulsk ich. potem  ze scen y  zb iega  
na w id o w n ię  i c zęs tu je  k o le g ó w  o- 
w ocam i. D a n ilło w ic z  z r zu c ił m a­
ryn a rk ę  i p rzym ie rza  s tró j, w  k tó ­
rym  za  k ilk a  dni, w  sobotę, g ra ć  
będzie na p rem je rze . G dy p rzys z ła  
ko le j na je g o  w e jś c ie , spóźn ił się, 

szukają , zn a jd u ją , ju ż  m ów i 
„k w e s t ję " .  Skończy ł i do Z im iń - 
sk iej?  —  Podobn o są śliw ’ki ?

—  B y ł y !
G dzież J a ra c z?  I  co to za  d ziw n a  

kob ieca  p ostać  w  sztu ce?  Jak  
m artw a , s iada w  fo te lu , w s ta je , 
odchodzi, w raca . D u ch ! N ic  n ie  
m ów i. N ik t  na n ią  n ie  zw ra ca  u- 
w ag i.

D op iero  p rzy  końcu  aktu ods ła ­
n ia s ię  ta jem n ica . D u lska  zw ra ­
ca się do m ęża : —  I  cóż ty  na to ?  
W ted y  p os tać  w y p o w ia d a  jed yn e  
s łow a  sw e j r o l i :  A  n iech  w as
w szy scy  d ja b li w e zm ą !

O kaza ło  się, że J a ra c z  je s t  w  te j 
c h w ili z a ję ty  i, k to m a ch w ilę  cza ­
su, ten  za s tęp u je  J a racza . N a  p ró 
bach rzecz  je s t  p ro s ta : w y s ta rc z y  
b y ć ,  na p rem je rze  rze cz  tru d ­
n ie js z a : trzeb a  grać , m a ją c  w  ro li 
—  jedn o , je d yn e  zdan ie. M ów ią , 
że  J a racz  tw o rz y  z r o li  D u lsk iego  
m a js te rsztyk . Z. B.

Z nauki i sztuki
M uzyka

—  M iędzynarodowe Archiwum  Mu- 
z jk i  W spółczesnej. Odbywają się w  
W enecji obrady Stałej R ady organi 
zacji M iędzj’narodow j j W spółpracy 
M uzyków pod przewodnictwom  R y ­
szarda Straussa. '  Jesr to pierwsze 
zebranie te j organizacji W  obradach 
biorą udział przedstaw iciele Włoch, 
N iem iec, Jugosławji, ] A iis lr ji i Da- 
nji.

Obrady Kongresu zagaił Ryszard 
Strauss, k tóry  przedstaw ił cele i  za­
dania, jak ie ma rozwiązać Stała R a ­
da m iędzynarodowej organizacji mu­
zyki. W  czasie obrad delegat włoski 
zgłosił wniosek stworzenia M iędzy­
narodowego Archiwum Współczetoicj 
M uzj ki, które grom adziłoby wszyst­
kie dane biograficzne współczesnych 
muzyków.

F ilm
—  F ilm y  gdańskie pod cenzura. 

Rzeszy. N a  terenie W . M iasta dopu­
szczane są do wyśw ietlania jed;,nic 
film y , zaaprobowane przez cenzurę 
Rzeszy niem ieckiej.

A rcheolog ja
—  WyKOpaliska na Pomorzu. W

W yszeeinie, pow. morski, podczas 
pracy na ro li jeden z robotników 
n a tra fił na nieznacznej głębokości na 
doskonale zachowany grób skrzyn­
kowy. Po  rozkopaniu terenu okazało 
się ,że grób zaw iera trzy  urny z o- 
ryginalncm i ornamentami sznurowe- 
mi. W ykopalisko zabezpieczono i 
powiadomiono o odkryciu starostwo 
morskie oraz urząd kf nse.-watorski.

N auka
—  Odczyty o wychowaniu. N a za­

proszenie Sekcji Polsk ie j M iędzyna­
rodowej L ig i Nowego W ychowanie 
trze j zagraniczni uczestnicy K on gre­
su W ychowania Moralnego, znako­

m ici pedagogowie i autorzy wybit­
nych prac pedagogicznych wygłoszą 
w  W arszaw ie odczyty, w których bę­
dą poruszone aktualne zagadnienia 
wychowawcze.

W  dniu 16 września r. b. dr. Ce­
lestyn Bougle, socjolog, profesor 
Sorbony, dyrektor W yższe j Szkoły 
dla Nauczycieli w  Paryżu , omówi 
problem „kształcenia nauczycieli".

Dn. 18 b. m. dr. D ym itr Kacarow , 
p ro f. peJagogji Uniwersytetu w  So­
f j i  i  dyrektor Sem inaijm n Nauczy­
cielskiego, będzie m ówił na tem at: 
„K ierun k i wychowawcze w  Stanach 
Zjednoczonych A m eryk i ■ Północno.j‘L

Dn. 20 b. m. dr. P io tr  Petersen —  
pro f. Uniwersytetu w Jenie, tw ór­
ca słynnego „planu jenajsk iego '1, p o­
dzieli się swemi doświadczeniami 
pedagogicznemu Odczyty jego b rdzp  
nosił t y tu ł '„ P la n  jenajski —  teorja 
i p raktyka".

Odczyty będą tłumaczone na jpzyk 
polsk i; odbędą się one w  sali gim ­
nazjum im. K ró low e j Jadwigi, al. 
U jazdowska 40.

—  Odczyt profesora Źyczyńskiego, 
W  piątek, dnia 14 września, o godzi­
nie 20-ej w  lokalu Towarzystwa N a ­
uczycieli Szkół Średnich i  W yższych 
(B racka 18 m. 4) odbędzie się od­
czyt pretefsora LTniw. Lubelskiego, 
dr. H enryka Źyczyńskiego, p. t. „O  
myśleniu naukowem w nauczaniu". 
W stęp wolny dla członków T. N. 
S. W . i wprowadzonych gości.

—  38 Kongres Towarzystwa Pra 
wa Międzynarodowego w Budapesz­
cie, W  38 K ongresie Tow . P raw a 
M iędzynarodowego (Internationa! 
Law  Assoeiation ), k tóry  ostatnio za­
kończył swe tygodniowe obrady z u- 
działem delegatów 24 państw w  Bu­
dapeszcie —  brała żyw y  udział de­
legacja polska w  składzie 1 0  osób 
pod przewodnictwem  min. Bcrtonie-

go, z udziałem pro f. J. M akowskie­
go. Nam itkiew icza i in.

Omówione zostały ze. stanowiska 
naukowego następujące problem aty: 
M iędzynarodowych Trybunałów P ra ­
wa Prywatnego, m iędzynarodowego 
arbitrażu w  zakresie tegoż prawa, 
ochrony znaków towarowych, m ię­
dzynarodowych karteli, ustawodaw­
stwa upadłościowego i  prawnych 
skutków paktu Briand —  Kellogg.

Członkowie, delegacji polskiej bra­
li udział we wszystkich pracach, w 
szczególności kwestji ochrony zna­
ków towarowych omówił adw. Kura- 
towski, zaś sprawę j  m iędzynarodo­
wych karteli referow ał adw. K ielsk i, 
obaj wym ienieni weszli w  skład Sta­
łego Kom itetu  M iędzynarodowych 
K arte li, wyłonionego przc-z Kongres, 
obok delegatów A n g lji, W ęgier, N ie­
miec, Holandji. .Komitet ten ma 
współdziałać z analogicznymi praca­
mi L ig i Narodów i, również ostatnio 
powstałego. Kom itetu  M iędzynarodo­
wej Izb y  H andlowej. Przem ówienie 
na sesji końcowej wygłosił pro f. N a ­
mi (ki ewicz.

W  K ra k o w ie , w  au li U n iw ers . 
J a g ie llo ń sk iego , o tw a rto  u roczyś­
c ie  ob ra d y  V I  M ięd zyn a ro d ow ego  
K on gresu  W y ch o w a n ia  M o ra ln e ­
go.

K o le jn o  w ita l i  K o n g re s : J. M . 
R ek to r  M a z ia rsk i, n a w ią zu ją c  do 
w ie lo w iek o w ych , św ie tn ych  trą d y  
cy j W sze ch n ic y  —  następn ie, w  
p łom ien n em  p rzem ów ien iu , p re ­
zes K om ite tu  O rga n iza cy jn ego , 
p ro f. O. H a le ck i, potem  p m in i­
s te r  W . R . i O. P . W a c ła w  Jed rze - 
je w ic z , p od k reś la ją c , iż  P o lska , 
p ie rw s za  ze w szys tk ich  państw  
św ia ta  m ia ła  sw e M in is te rs tw o  
O ś w ia ty : K o m is ję  E d u k acy jn ą .

P re zy d e n t m ias ta  K ra k o w a , dr., 
M . K a p lic k i p o w ita ł K o n g re s  i- 
m ien iem  n a sze j d aw n ej s to lic y  z 
okresu  n a jśw ie tn ie js z e go  ro zk w i­
tu naszego  p a ń s tw a ; p r o f  T . Z ie ­
liń sk i, d e lega t U n iw e rs y te tu  W a r ­
s zaw sk iego  i honorow y p rezes  K o  
m ite tu  p o d k reś lił ró żn icę , ja k a  za 
chodzi m ięd zy  tym  K on gresem , a 
K on gresa m i czysto  naukow em i.

W res zc ie , sp ec ja ln ie  w ita n y  
p rzez p ro f. H a le ek ieg o  go rącem i 
s łow y  —  a p rzez  ca łą  sa le  d ługo 
n iem ilk n ącym  ok lask iem  —  w s tą ­
p ił na tryb u n ę  s ęd z iw y  in ic ja to r  
ca łego  ruchu, d łu go le tn i prezes 
R ad y  W yk on a w cze j, F . J. Gould.

W  ję zyk u  an g ie lsk im  po\,,e-
d z ia ł ty lk o  k ilka  słów7, p on iew aż p rezen tan tów .

Aa ekranach

p ros ił o od czy tan ie  sw e j m ow y 
polsk im  p rzek ład z ie .

N a  tem  zakończon o w ła śc iw ą  
in a u gu ra c ję  K on gresu , p rz y s tę ­
pu jąc  do obrad, a ra c ze j do p ie rw  
szych  re fe ra tó w .

R ozp o czą ł je  d e le g a t U n iw e rs y ­
tetu  P a ry sk ie go , p ro f.  B run - 
seh v icg , w y g ła s za ją c  od czy t o S i­
ła ch  M o ra in y ch  w sp ó ln ych  w s zy ­
stk im  ludziom .

N a s tęp n ie  p rzem a w ia ł p ro f. P e ­
tersen  z Jeny, tw ó rc a  g ło śn ego  
i m a j sk iego  system u nau czan ia . 
W  od czy c ie  o n a rodow o-n o litycz- 
nem  k szta łtow an iu  lu d zk ie j m o­
ra ln ośc i, mówńł o kon ieczn ośc i o- 
p a rc ia  w ych ow a n ia  na p ie rw ia s t­
kach narodowryeh .

O sta tn im  m ów cą  b y ł p ro f.  H a ­
leck i, k tó ry  w y g ło s ił  p re le k c ję  o 
ro zb ro jen iu  m ora lnem .

P op o łu d n iu  rozp oczę to  o&rady 
w  p oszc zegó ln y ch  sekcjach .

K on g res  je s t  ba rdzo  lic z n ie  
besłany, za rów n o  p rz e z  p rzed s ta ­
w ic ie li  k ra jo w ych , ja k  i z a g ra ­
n iczn ych . N ie  b rak  d e lega tó w  
żadn ego  chyba pań stw a  z  E u ro ­
py  (p ró c z  S o w ie tó w ) —  an i n a ­
w e t z poza oceanu, n a jl ic z n ie js za  
je s t  d e lega c ja  fran cu ska . R z ą d y : 
b e lg ijs k i, fra n cu sk i i n o rw esk i 
p rz y s ła ły  sw ych  o f ic ja ln y c h  re-

CC„ I  cóż d a le j,  s z a ry  c z ło w ie k u ?
(„A p o llo *)

sowieckicn zgrzytnąPana LeammL, prezes _ wytwórni 
„U n iw ersał", lubi obdarzać świat od 
czasu do czasu filmem fgtawiącym 
bohaterstwo pewnych zawodów lub 
nawet catych klas społecznych. W y ­
świetlanie rozpoczyna się wówczas 
od uroczystej dedykacji z podpisem 
potentata filmowego, grającego chwi­
lowo rolę... dobroczyńcy ludzkości.

Tak jest i z „Szarym człowiekiem” . 
Ale nie bądźmy złośliwi, bo ostatecz­
nie tilm wypadł całkiem interesująco, 
a to najważniejsze. Za treść posłu­
żyła mu akcja powieści Pallady, któ­
rej niestety nie czytaiem, nie mogę 
więc stwierdzić, jak daleko poszły 
zmiany realizatorów filmowych. Po­
dobno zmiany, zwłaszcza ideowe, są 
duże. Taksamo zarzuca się, że para 
bohaterów, w  których to rolach w y­
stępują; Margaret Sullivan i Dou­
glas Montpomerry, zbyt jest urodzi­
wa i wytworna, jak na zwykłych 
.„szarych” ludzi. . Przypuszczani, żc 
większość w idzów  nic będzie tego 
Jęte la za złe, bo przyjemniej oglądać 
na ekranie ładne twarz17, a mało kto 
zastanawia się nad realizm°m oglą­
danego obrazu (w  tem miejscu zwo-

Niefcielrcy numer ABC
zawora zawsze 14 s t r o n  dru»:u

w  tem  dod atek lite rack i, d o d atek  
pow ieściowy,, d o d atek  ra d io w y  
o raz dod atek m o d y  k o b i e c e j  

i ko sztu je  t y l k o  1 5  g r o s z y ,  jes t 
przeto  w  stosunku do sw ej treści; 
i objętości n a j t a ń s z e m  w y d a *  
niem  n ied zie lnem  d z ien n ika  w  Polsce.

lennicy filmów 
zębami).

Przeżycia młodego małżeństwa, 
które czekając przyjścia na świat 
pierwszego dziecka, żyje w  ustawicz­
nej niepewności jutra, zależnego od 
kaprysu przełożonych męża, w  każ­
dej chwili mogących go usunąć, są 
niestety tematem bardzo aktualnym. 
Ileż to młodych rodzin odczuwa za- 
witszony nad głową miecz Damokle- 
sa —  groźbę bezrobocia! Dlatego 
film wyw iera duże wrażenie. Każdy 
niemal z w idzów  albo sam albo przez 
kogoś ze swych bliskich czuje się 
związany z losami tych pełnych 
wdzięku i najgłębszych zalet małżon 
ków, którym tylko gorąca miłość i 
prawość charakterów dodaje sił dc 
walki z piętrzącemi się trudnościami

Reżyscrja Franka Borzage (tw ór 
cy pamiętnego filmu: „Siódme nie­
bo” ) znakomita jest w  scenach liry­
cznych i nastrojowych. Zarzucić jej 
można natomiast niepogłębienie za­
gadnienia społecznego i brak odpo­
wiedniej charakterystyki tta, na któ 
rem rozgrywa się dramat głównych 
postaci. Ż wykonawców na plan 
pierwszy wybija się Margaret Sul 
Iavan, której subtelną inteligencję i 
urok poznaliśmy poraź oierwszy w 
filmie „Zaledwie wczoraj” . Jest to w 
chwili obecnej jedna z ciekawszych 
indywidualności aktorskich ekranu 
Douglas Montgomerry spełnia rów* 
nież doskonale swe zadanie, a role 
epizodyczne obsadzone i zagrane są 
bardzo umiejętnie. Na uznanie za­
sługuje też piękna fotografja.

Nad program dodatek polski: 
„Hallo! Radjo!”  ( j i z  w 3-ciem ki­
n ie!) i tygodnik Paramounthi.

A. R.

S k ła d a jc ie  o f ia r y

na powodzian
1 1 1  ■ ■

Z  plastyki

Zatargi i targi krakowskie
„W ia d o m o śc i L ite r a c k ie "  z dn 

26. V I I I  w  d z ia le : „K o lu m n a  P la ­
s ty k i"  p o św ię c iły  ca łą  s tron ę na 
dw a artyku ły , p ió ra  p. Z ah orsk ie j 
i p. C zapsk iego. A r ty k u ły  te, b. 
lu źno zah acza ją  o tra g ic zn ą  sp ra ­
w ę sam obó js tw a  A r tu ra  Schróde- 
ra, k tórego  m ora ln ych  sp raw ców  
p o tę r i l  ca ły , u czc iw ie  m yś lący  o- 
g ó ł a rty s tyczn y , za jm u jąc  s ię- 
g łó w n ie  tre śc ią  n iedaw n ych  f e r ­
m en tów  w  św iec ie  p la s tyków  k ra ­
kow sk ich , p ragn ąc  „ je d y n ie  o- 
ś w ie t lić  tło  i ź ród ła  tych  z a jś ć " * ) .

N ie s te ty , c zy ta ją c  te w y w o d \ . 
trudno się oprzeć w rażen iu , iż 
n ie  chodzi tu o w a lk ę  jak ich ś  
idej- a rtystyczn ych , u m otyw ow a ­
n ie  s łuszności sw ego  pog lądu  na 
sp ra w y  i p o trzeb y  sztuki, a le  po­
prostu , m ów iąc jasno, choć o rd y ­
na rn ie  —  o m ie jsce  p rzy  żiób ie. 
W ied z ie liśm y  oddawrfa. że stosun­
ki m ięd zy  starszem  i m łodszem  
pokolen iem  p lastyków  w  K rako­

* )  M iędzy innemi sprawę ogólno 
polskiego Salonu 1934, w Krakowie 
w  Tow. P rzyjació ł Sztuk. Piękn.

w ie  nic są nazbyt serdeczne, że 
daleko im  do n iem al rod z in n ego  
w sp ó łżyc ia  p ro fe so ró w  W arsza- 
sk iej A k a d em ji ze sw ym i by łym i 
w ych o w a n k a m i; a L  con a jm n ie j 
d z iw n e w yd a je  się nam w różen ie  
p la s tyce  naszej c za rn e j p rz y ­
szłośc i d la tego , bo... s ta rs i n ie  
chcą z p ew n ą  gru p ą  m łodych  po­
d z ie lić  się m n ie j lub w ię c e j do­
brem i stan ow iskam i.

„Sytuacja w  Krakowie —  pisze 
Czapski —  jest paradoksalna i tra­
giczna. Dzisiejsza Akadem ja K ra ­
kowska, Pałac Sztuki (jedyny w  K ra  
kowie lokal w ystaw ow y), są w  rę- 
kach „sztuki11 i je j epigonów ludz,, 
którzy nie wnoszą już dziś do sztu­
ki żadnych wartości, wszystko zaś, 
co od kilkunastu lat tworzy dorobek 
plastyczny Polski, artyści zgrupowa­
ni w Związku Zawodowym A rt.-P la ­
styków, ...jest odsunięte od życia 
zrty stycznego Krakowa".

Co to je s t  życ ie  a r ty s ty c zn e?  
Najlcpsz-em  p raw em  i ob o w ią z­
kiem  a rtysty , z w ła s z c z a ' m łodego, 
je s t  p rzed ew szys tk iem  w łasną

tw órczość . M ó g ł S koczy las  po­
św ięcać  s ię  p ra cy  spo łeczn e j, bo 
jako  a r ty s ta  z ro b ił ju ż  sw7o je . 
J eś li w aru n k i nas m łodych , tu w  
W a rsza w ie , zm u sza ją  do innych , 
poza p las tyką , za jęć , rob im y  to  z 
kon ieczn ośc i, uw7a ża ją c  ten czas 
za sk rad z ion y  w łasn e j p racy  a r ­
ty s ty c zn e j. J e że li J a rock i —  zd a ­
n iem  k ap is tów  —  ju ż  d z iś  n ic  ao 
sztuk i n ie  w n os i, n a le ży  mu t y l ­
ko pod z ięk ow a ć, iż  ch c ia ł s ię  za ­
ją ć  sp raw am i, k tó re  innym , p ra ­
gn ącym  je s zc ze  p ra co w a e  tw ó r ­
czo, za ję ły b y  ty lk o  czas. D z iw n i 
dopraw dy7 ludzie , ci kap iśc i i kom- 
p a n ja : c ią g le  m ów ią  iro n ic zn ie  o 
„u rzęd n ik ach  od s z tu k i", o w p ły ­
w ie  „g e h e im ra tó w " , a jed n o cześ ­
n ie  m a ją  p re ten s ję  o to, że ich  
s ię tak im i u rzędn ikam i n ie  rob i. 
C h c ie lib y  r zą d z ić  in s ty tu c ją  w y ­
s taw ow ą, r zą d z ić  w  „p ro p a g a n ­
d z ie " , n a rzeka ją , iż  są „od su n ięc i 
od p racy  p e d a g o g ic zn e j"  (p r o fe ­
s u ry ).  A  m n ie  s ię  w yd a w a ło  za­
wsze, że n a jjy ięk s zem 's zc ze ś ć iem  
a rtysty  je s t  m ieć n a jw ię c e j czasu 
do m a low an ia . I  je s zc ze  to m ło­
dością  n a zy w a ją !

K reś lą c  następn ie  l i is to r ję  ru ­
chu a rty s tów , zg ru po w an ych  o- 

becn ie  w  Zw iązku  P la s ty k 6ar« za ­

p y tu je  Czapski, ja k ie  je s t  ich  
g łó w n e  „p rzes tęp stw 7o“ , i odpo­
w iad a  skrom n ie, że  za g łó w n y  
g rzech  p o czy tu ją  im „n ie u k ry w a ­
ny en tu z ja zm  dla sztuk i fra n c u ­
s k ie j" .  P oco  udaw ać n a iw n e g o ’  
Tu  n ie  chodzi ivca le  o en tu zjazm , 
a le  o b e zk ry ty czn e  p ch an ie  g ło w y  
w  ja rzm o  cu d ze j (ch o ćb y  n a j­
w y ż s z e j )  k u ltu ry  D a le j p is ze :

„D zis ie jszy  kryzys, który powodu­
je, że państwo jest jedynym  prawie 
odbiorcą sztuki, nakłada na nie stra­
szliwą odpowiedzialność, gdyż od po­
parcia, czy  niechęci władz za leży wo- 
gole możność „wykazania się", u jaw ­
nienia się młodych sił polskich".

P oco  w  tak im  ra z ie  tak  n a rze ­
kać  na w ład zę  i „u rzęd n ik ó w ", 
k iedy  on i tak ie  cudne sztuk i po ­
t r a f ią  ro b ić :  p op rą  bubka (o c z y ­
w iś c ie  m a te r ja ln ie ) i odrazu  „u- 
ja w n i s ię "  zeń  w ie lk i a rty s ta . 0 - 
baw iam  sie jednak , że ra c ze j je s t  
o d w ro tn ie : z tum ana n a w et w ła ­
dza n ie p o tra f i n ic u ja w n ić , a u- 
ta len tow a n y  a r ty s ta  m oże p op ro­
stu w ykazać  s ię n a  w y s ta w ie  i 
n ic  na to n ie  pom oże w ładza , 
choćby n a jb a rd z ie j b y la  mu n ie­
chętna. O d w ro tn a  je s t  rów n ież  
k o le jn ość  z jaw isk , p rzy ta czan ych  
p rz e z  C za p sk iego : n a jp ie rw  a r ty ­

sta musi sie w ykazać , a potem  
mu s ię  pom aga, gd y  ju ż  w ia d o ­
mo, że te g o  w a rt.

T ak że  n iep o trzeb n e  sa obaw y 
C zapsk iego  o los gen ju sza , k tó ry  

„gdyby się zjaw ił wśród nas, zo­
stałby napewno przez naszą inkwi­
zycję spalony na Rynku, jako niedo­
syt narodowy, jako warchoł i szkod­
nik, bo dzieło jego byłoby nieprzew i­
dziane w  żadnej z rubryk, w  których 
dozwolone objawy urzędowo - naro­
dowej sztuki zostały dokładnie ska­
talogowane".

W o ln e  ża rty , gen ju szy , an i na­
w et ta len tów , n ie je s t  znow u tak 
w ie le , żeb y  się nam  nie zdaw ało , 
p rz y  ta k ie j okaz ji, żeśm y sam ego 
P an a  B oga  za n og i z łap a li. Czas 
ju ż  p rzes ta ć  dek lam ow ać o zapo­
znanych  ta len tach . P r z y  d z is ie j­
szej na n ie  posusze m oże im  g ro ­
z ić  ra c ze j n adm iar tro sk liw e j o- 
p iek i, czasem  ju ż  n aw et dem ora­
l izu ją c e j. O p rzyk ła d y  w ca le  n ie 
tak trudno.

W . końcu sw ego  artyku łu  C zap­
ski o s trzega  przed  za jm ow an iem  
n iep rz j ja sn ego  s tan ow iska  w obec 
je g o  obozu, bo to g ro z i

„ostatecznem zwichnięciem psychi­
ki dzisiejszej m łodzieży artystycznej, 
może zatamować i zniszczyć rozwój

polskiej, nareszcie autentycznej, kul
tury plastycznej".

B yczy  gość, co?
N a  ro zp a trzen ie  dokładne ar* 

gu m en tów  p. Z ah o rsk ie j n ie  mam 
już m iejsca , n adm ien ię  ty lko , iż  
n a jb a rd z ie j za in te resow a ła  ją  
k w es tja  nagród  czy li, ś c iś le j m ó­
w iąc , fo rs y , ro zd an e j na Sa lon ie  
ogó ln opo lsk im  1934 r „  w  K ra k o ­
w ie . Z n ieu k ryw an ym  żalem  za­

znacza :
„Do rozdziału przeznaczona była 

suma zł. 10.000. Z rego na młodych 
artystów-plastyków —  młodych nie­
koniecznie wiekiem —  przypadła 
łączna suma zt. 1.350, oraz piękne 
zegary i wydawnictwa, na starszych 
plastyków —  starszych stanowiskiem 
i kierunkiem —  łączna suma zł. 
8.200“ ...

Is to tn ie  to n ie ładn ie , że s ta rs i 
pan ow ie  n ie ch c ie li b ra ć  z e g a r ­
ków  (m oże , ze w zg lęd u  na „s ta r ­
s ze " stanow iska, ju ż  m a ją ),  a le  
w a żn ie js zą  w y d a je  m i s ię poru ­
szona da le j k w es tja  system u na­
g ra d za n ia : w.edług zasady p erso ­
na lne j, lub p izcd m io to w e j. T o  
n ie je s t  w ca le  tak  ła tw e  do ro z­
s trzygn ię c ia . P o w ró c im y  jeszcze  

do te j spraw y.
W iktor Podoski.
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TEATRY
T E A T R  N  4RO D O W Y Dzii, l .fu­

tro komedja Bałuckiego „K in "  «> ¥ «•  
lerów”  z Dubbianką, Ćwiklińska, 
Węgrzynem  i Sianis{a«-skin'„ W  pró­
bach „Ludwik X I”  Pclavignc’a w  
prięJtladwe Miłaszewskiego.

T E A T R  P O L S K I: Dziś ł jutro ko­
medja muzyczna Beriatzk„‘ego „Roz- 
knhZtfo <L ewc/Titk'1 z Pom-nównn. 
Dymszą i Sitnem . W  próbach „Seir 
nocy. letn iei”  Szekspira V  reżyserji 
Schillera.

T E  A l  ft N O W Y :  n ie czy n n y .
T E A T R  LE TN I: Dzid i jut. o

komedja W . Rapackiego „C z ’owiek. 
który nie p ije " ze Zniczem, R óży­
ckim i Lubieńską.

T fc& tR  W \ Ł i  nieczynny.
T E A T R  A K T O R A : W  óbotę fi- , 

tw a rde  sezonu kcmedją Zapolskiej 
.,M«r..lnośc pani Dulsfciej”  z Perza­
nowska. Zimińska i Jaraczem.

T E A T R  A T E N E U M : W  piątek o- 
tw a rd e  sezonu. O g. fi lup. krotó- 
chw-ila „U łan i księcia .Tuzefa”  o g. 
8.30 riecż. sztuki-. A L  Bissona „P a ­
ni X "  5 Ireną Solską.

K A M L R A L M ': I >zis 5 jutro sztuka 
Wacław; Grubińskiego .K ochanko­
w ie”  z Grywińska

H O L L Y W O O D : Dziś i ,uiro rew ja 
„W  starej Bandzie djaheł puli".

T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y : Dziś i 
codziennie ..Burza nad morzem” . 
Komedja. Jadw igi Rzepeckiej-Iw a­
nowskiej.

WY5TAW Y
IN S T Y T U T  PRO PAG AND Y SZTU­

K I. Króley ska 13. Wystawa „Zycie 
polskie w malarstwie” .

Z A C H Ę TA : W ystawa „Polska i tej 
Ijć

M U ZEU M  N A R O D O W E  (Podw ale 
15/17) ;■ We wtorki malarstwo pol- 
słdfc, v czwartki —  obce; A i. 3 Maja 
13/15: W .środy, piatm, soboty, rne- 
dziełe —  wystawa sztuiri zuobniczej.

KONCERTY
F IL H A R M O N J A : f .W czwartek 

13-go września w ielk i 1 :oncert t j r -  
foniczny p )d dy rekcją G rzegorM  F i­
telberga. Solista: Bronisław huber- 
man. W  program ie: koncert D-dur 
Reethovena, Serenada „M elan .oli- 
ąue”  Czajkowskiego i koncert Men- 
delsonna Całkowity dc chód przezna­
czony na powodzian, jd y ż  artyści 
występują bezinteresownie.

P e ł n a  tafeslw loter i i

K I N  A

l i II ciągnienie
G łó w n e w y g ra n e

10.000  sl. —- 404U3 97S51 141491 
167985

5.000 z l . '—  138213
2 .0M  zl. —  t>41 11129 19954 25921 

23298 30212 40846 51409 53137 08897 
75209 115474 122883 130134 148588
x54656 164466

1.000 z> —  5263 7124 7455 S57G 
9931.18848 19879 23908 23952 23975 
"7088 88567 10985 41388 50870
59007 65726 67934 7158' 73543
80239 90547 93546 95090 98527
99737 308326 105780 142382 144857
145418 145765 146078 148135 j 58798
158320 158585 160024 164842 167992
16869S

A D R IA : „Bursa” .
A S : „Parada rezerw istów” .
A M O K : „Skandal w Dudapeszcie”  

i ;,K evi/or".
A N T IN E A : „Sherlock Holmes”  i 

. Buster nawarzył piwa” .
A T L 9 N T IC : „Y iv a  . Y ilła ” . 
.APO LLO : „ I  cóż dalej, szary czło­

wieku” .
G A P IT O L : „P rzygod a  o północy”  

i  „N tiw a płeć” .
l AS IN C : „365 żon króla Pansola” . 
C U LO SSEu M : „Uciekm  erzj “  i

rewja.
COLOSSEUM  (M ała sa la ): „P o ­

zwólcie nam żyć ‘ i „Zw ycięstw o czar 
nego Djjeitrt” .

tO R S O : „Sztuka życ.a" i rewja. 
C R IS T A L : „M iasto widm”  oraz

„H arry  jest głodny” .
FRA : /Testament Dra Alabuze” . 
E U R O P A : „T w e  usta kłamią", 
F A M A : „Dem on złota" i „p rok u ­

rator A lic ja  Httrn” .
F O R U M : „Zaledw ie wczoraj”  i 

„M ecz Baer-Carnera” .
G L O R IA ' „& ez tonoru” .
K O M E T A : „K ob .eta  Urchidea”  i 

rewja.
a n o  p a r a f j i  s w  a n d r z e j a .

„F lip  i  F iap  —  schowajcie swoje 
smutki”  i  dodatki.

l .U X :.„P a t  i Patachon”  i „Pocału­
nek skazańca’.

Me w a - „M askarada ni'L sci”  i 
„P ow ró t Sherlocba Hoimesa” .

M A JE S T IC . „Skraaziono człon m-
J .jM

M A S K A : „Jennie Gerhardf”  i „l>zi 
w M ągi” . , . . .

M IR S :  „św ia t jest piękny i
T:kRtaza4i.

M IE J S K IE : „K atarzyna  W ielka". 
MIEJSKIE (d la młodzieży pocz. 

4.30) „D zie lny  -łop itc ”
NOT A  lO M B O LA : „P rzygoda  na 

L ido”  i „N iewoln ice dancingu"
N O W Y  S P L E iND ID : „W ie lka

księżna A lekrand ia”
OKO P R A S K IE : „Zdobyć cię mu­

szę”  z  Janem Kiepurą.
L A N : „Radosna godzina Mlckey 

Mouse” .
P E T IT  T R IA N O N : „Czarowna

noc”  i  „P od  pręgierzem ” .
P O P L  LAKN  V I Zamojskiego Lol . 

..Kochaj mnie dziś”  j „N a  tropie żło 
czyńców” .

P R O M IE Ń : ,Y anima” , „S lim  i 
Grim”  i dodatni.

P R A G A : „Dam a i bokser”  oraz 
rew-ja.

R A J : „P rzyb łęda” .
R IY IE R A . „K ró low a niewolników 

i „W e jśc ie  żydów z E gip flT ’ .
R O N Y ; „Markiza Jorisaka”  i aktual 

ności” .
.K IT L O W Y : „K leopatra” .
SO KÓ Ł: „M iss F lora”  i  „Zdobyw ­

cy” .
S T A R O M IE JS K IE : „W alczący sza­

leniec”  i  f ilm  polski.
Ś W IA T O W ID : „M iłość Tarzana” . 
T O N : „Zgubny czar”  i dodatki. 
UCIECHA: fcśłitttft odpoczywa". 
U N J A : ^Baronii”  i „K ró l niedołę­

gów” .
„V A R lE TE -K IN O " tumach Cvrku): 

„Coś nowego", „D zie je  grzechu”  i
iew ja .

s t a w R f

61 288 96 323 450 56 541 619 87 
744 90 8'9ó 931 1230 80 324 95 484
558 618 732 936 2141 64 221 38 513 
99 637 750 807 37 59 85 991 3029 47 
186 323 86 404 521 82 8ti4 910 4285 
159 6u0 89 817 952 5191 216 20 360 
426 629 707 62 6262 85 383 780 71 
888 932 7001 170 260 372 491 759
930 85 36 8048 103 218 71 528 91 620 
30 896 982 9091 133 73 243 66 357 
564 648 907 8

10026 84 150 246 347 76 80 529
69 GS8 710 880 11U22 25 227 22 38 
405 546 97 633 48 88 711 993 12152 
53 346 407 549 640 863 987 18127
235 489 547 540 6<J 75 749 78 99
14070 258 85 315 86 90 482 593 C02 
835 919 15035 151 86 254 6 „ 74 88
84 371 490 672 791 924 25 16048 229
314 509 615 788 91 17067 107 252
335 507 84 602 3 749 814 17 99 18121 
624 321 19058 208 21 79 802 48 487 
790 865

20030 62 257 63 365 93 410 6U5 91 
731 923 2x039 389 462 521 65 805
62 23050 118 27 76 8 l 885 4U 67 
432 67 506 3 623 78 819 59 23124
85 49 219 99 402 45 80 99 526 7 '8  
15 20 24031 108 1 8  234 331 46 61
534 643 810 8 L 940 25045 115 37 79
388 523 48 611 18 30 46 89 717 9-9
26005 59 536 648 2709? 1909 247 829 
498 666 727 881 28U96 114 208 18 
68 339 82 461 <18 566 817 914 29161 
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CHALLENGE 1S?4
Doskonałe zd jęc ia  z W ar­
szawy i p rzelo tów  zagrań.

Reiesiratta nąmyzn
M r  w  r .  I S l d

W  piątek, 14 b- m „ w  k o le jn y m  dniu  
rejestra cji m ężczyzn, ur. w  r. iq ib , w in ­
ni staw ie  się  w  w yd zia le  w ojsk ow ym  
zarządu m iejsk iego  przy ul. F lo r ia ń ­
skiej io, poborcw: zim ucszkdli w  obrę­
bie V I I I  k om isarja tu  P . P ., k tórych  
nazv, iska rozpoczynają  się  od  liter A  

do K  w łączn ie.
W in n i n iezg łoszen ia  się w  ozn aczo­

nym  term in ie p od legać będą karze a- 
resztit do 3 m iesięcy  i grzyw n y do 3.000 
zl., albo jednej z tych kar.

„ B u n t  ż € t a r a k 3 w n
IV c w torek , ta b. m. ,przed '■ -y s ia ­

niem  piiK ji żebraków  i w łóczęgów  z 
doińti rozd zie lczego  przy M- J Tzebicg- do 
ó.oir.u pnftry przyim iśow cj W O rys^e- 
w ie, n iezad ow olen i z wyroko>v sądu  
trrSdzkiCgo do surtiw żebractw u 1 w ló- 

łęzęg o stu  a, zaczęli się aw ardurów ac, 
w zn osząc rpkiic okrzyk’

N a  w id ok  p rzy^ y leg o ^ ca ę .-a u cg o  -©d- 
d fuiikcjotiarju‘lz ó \v  P . I ’., aw an ­
turujący się. u spokoili s ię  jednak.
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C zw artek , dn. 13 t r z e ś n ia

16.46 Lekcja języka 
francuskiego. 17.00 Słuchowisko Stę 
powskiego „Surabaya musi pójść na 
dno” . 17.50 „Skrzynka pocztowa". 
18.0u Pogaaanka rolnicze 13.16 R e­
cital fortepianowy Zygmunta D yga ­
ta. 18.45 „O  tem, co czytać” . 19.00 
Koncert wokalny. 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 D. c. koncertu. 19.45 
Program . 19.50 Wiadomości sporto­
we. 20.00 „K atastro fa  w szkele P i­
tagorasa” . 20.15 Koncert sym fonicz­
ny ze współudziałem Bronisław.. H h- 
bermana (sk rz.). W  przerw ie: Dzien. 
wiecz. oraz „Jak pracujemy w Pol 
sce” . 22.30 Konc. -eklamowy. 22.45 
Muz. tan. 23.00 Komunikat o Tu r­
nieju Lotniczym  w językach -bcych 
23.05 Wiad. meteor. 23.10 Muzyka 
taneczna.

P ią tek , dn, 14 w rześn ia

6.45 „K iedy  ranne wstają zorze-
6.48 Muzyka (p l.). 6.58 Gimnas+yka 
7.08 Muzyka (p l.). 7.15 Dziennik po­
ranny. 7.25 Aluzyka (p ł.). 7.35 Chwil­
ka pań domu. 7.40 P iogram . 7.50 
Koncert reklamowy. 11.57 Sygnał cza 
su. 12 .00  Hejnał z w ę ż y  Marjackiej. 
12.03 W iaa. m eieorl-g , 12.05 P rze ­
gląd P ra s j. 12 .10  Koncert zespołu
g ita r hawajskich. 12.25 Transmisja 
z zakończenia Lotu Okrężnego M ie- 
azynarod. Zawodow Lotniczych. 12.50 
P-gadanka dla kobiet. 13.05 Dziennik 
poiudniowy. 13.10 L . c. koncertu g i­
tar hawajskich. 15.30 IV jad. o eks­
porcie polskim . 15.35 P rzeg ląa  g ie ł­
dowy. 15.45 „Enriko Caruso”  repor­
taż muzyczny. 16.45 Audycja dla 
chorych. 17.15 Recital fortep ianów } 
M aryli Jonasówny. 17.50 Przeg ląd  
wydawnictw. 18.00 „N ow in y  leśne' 
18.10 „Życie kult. i artyst. stolicy1.
18.15 Pieśni R. Schumanna w  wyk. 
M arji Trąpczyńskiej. 18.45 ,,100-le- 
cie Cytadeli W arszaw skiej". 19.00 
Koncert Chóru Dana 19.25 P o r ; dar 
ka aktualna. L9.35 Fragm ent litera­
cki. 19.45 Program  na dzień nast. 
19.5U Wiad. sportowe. 20.00 D. c. 
transm isji z portu lotn. w  M okoto­
wie. 20.3o Koncert symfoniezn... II 
przerw ie około g o iz  21.15: Dziennik 
w ieczorny oraz „Jak pracujemy w 
Polsce” . 22.55 Koncert reklamowy.
23.16 Komunuta' o Turnieju Lotn i­
czym. 23.20 Wiad. meteor. 2-3.25 Mu­
zyka taneczna.

Sobota, dn. 15 t r z e ś n ia

6.45 „K iedy  ranne w sta ją  zorze” .
6.48 Muzyka (p l. ).  6.5? Gimnastyka 
7.u8 D. e. muzyki (p ł.). 7.15 Dzien­
nik poranny. 7.25 D. c. muzyki. 7.35 
Chwilka part domu 7.40 Program .
7.50 Konęert reklamowy 1157 Sy­
gnał czasu. 12 .00  HejnaL 1 2 .0? V  iad. 
meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 1 2 .Jm 
Koncert muz. tAh. 13 0() Dziennil 
południowy. 13.05 P łyty . 15.3- Wiad. 
o eksporcie polskim. 16.36 Przeg ląd  
giełdowy. 15.45 P łyty . 16 .30  Słucho­
wisko dia dzieci p. t. „P inokio” . 17.00 
Koncert kameralny. 17.50 „Dom  1 ro­
dzina” . 18.00 „P rzeg ląd  prasy rolni­
czej” . 18.10 ,.żvcle k nlturalne i artyst. 
stolicy” . 18.15 ,ju b ileu sz humory­
sty” . 18.45 Reportaż. 19.00 Jazz n„ 
dwa fortepian-, 19.20 Udezyt o Bu 
czaczu. 19.30 P łyty . 19.45 Program .
19.50 Wiad. sportowe. 20,00 Trans­
m isja z portu lotn. w  Mokotowie za-, 
kończenia M iędzypaństwowych Za­
wodów 1 ,-tniczych. 20.30 Piosenki w 
wyk. M eczy  sława Fogga . 20.45 
Dziennik w ieczorny 20.55 „Jak pra­
cujemy w Polsce” . 21.00 Recita l fo r ­
tepianowy Zi f j i  Enbcewiczow.ej. 21P5 
„W ybuch w ojny”  (szkic literacki). 
22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Mu­
zyka taneczna 23.00 Koinunjłcai o 
Turnieju Lotniczym. 23.05 Loża  Szy­
derców. 23.35 W iad. meteor. 23.40 
M uzyka lekka (p ł.). 24.00 Muzyka 
taneczna.

K O N C E R T  B R O N IS L a IY A  riU- 
B E R M A N A  T R A N S M IT U J ^  ROZ­
G ŁO ŚN IE  „P O LS K IE G O  R A D J A ”

Z F IL H A R M O N J I W ARSZ,

Dziś, dnia 13-go września, o 
godz. 20.15 odbędzie się koncert gen- 
jalnego skrzypka polskiego, Bror i 
sława Hubermana, który cały do­
chód z koncertu przeznacza na po­
wodzian. Koncert ten transm iiow „c 
będą wszystkie rozgłośnie Pol-ndegi 
Radja. Radjosluchacze całej POisks 
będą mieli rzadką sposobność usły 
szenia artysty tej m iary, co Brurd- 
slau Huberman, którego m istrzow­
skie intepretacje sięgają na jw yż­
szych szczytów artyzmu, a jego 
natchniona gra  prowadzi słuchacza 
w regjony najczystszej sztuki. A r ty -

W y ś c ig i k o n n e
W Y N IK I  G ONITW ’ Z D N IA  12. IX .

. _ ̂  ]
, G-n. 1. Dyśt. 2100 m. nagr. 1.800 

zł.: 1) K iw i, ’ ż. Nowak, 2) • Dres 
( l f i ) f  ■ 3) Lubar (49), 4 ) Los I I
'20.50), 5) Amaznm, (42.50). Tot. 
lo , fh  7,50 i 8,50 zl.

Gort. 2. Dj-m:. 2100 m. nagi. 1.400 
zł.: 1) Kurta, uł Urbański, 2) Fa"- 
sa (14 ), 3) F lit  (30.50). 4) Lech
(15.50). 5) Y ilm a (318). Tot. 17, fr .
8 i 8 zi.

Gon. Dyst. l id o  ltl. nag.. 1.800 
zł.: 1) Tamano, ż Keogh 2) Dratw 1 
(34 ), 3) Hultaj (23 ). 4) Łuna I I I
(77.50), 5) Lorenzo (31 ) Tot. 9, fr .
0,50 i 10,50 zl.

Gon. 4. Dyst. 1600 ni. nagi, 4.000 
zl.: 1) Karasu, ż. Stasiak, 2) Bohun 
I I  (18.50), 3) Parlier  (48 ), 4) N a ­
łęcz (98 ), 5) Raduna (73 ), 6 ) Tori- 
no (31.50), 7) Adam  (51.50), 8 )  Se­
kunda. Tot. 12, f r  6,50 i  8,50 zi.

Gon. 5. Dyst. 1100 m. nagr. 2.500 
zl.: 1) Isolann, i. Stasiak, 2) L ib ret­
to (13.50), 3) l'ncvdent (11.50), 4)
Neiw i (31,50). Tot. 16,50, fr .  8,50 i 
8 zł.

Gon. 6. D y»t. 1600 m. nagr. 1.600 
zł.: 1) Lunlneuse, j. K.o-dacz, 2)
A iwa Vara lia  (22.50). 3 ) Qu‘ pm r- 
rar (32.50), 4 ) Jontek (78 ), 5) D „- 
m inator (63.50), 6 ) Lutnia (162). 7)
F.nrsan (142,50). Tot. 8,50, fr . 5,50,
6 i 6 zł.

Gon. ł .  Dyst. 2100 ffi. nagr. 2.000 
zł.: 1) Kajana, ż. Nowak, 2 ) Jeannat 
ta I I I  ( 20 ) ,  3 ) F „tm a  I i  ( lG i ) ,  4 )
Maskota (15), 5) M e t ! (38 :, - )  E l- 
ka (57,50). Tot. 15,50, fr . & i 7,50 zł.

Pociągi podmiejskie
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­

wych w  Warszawie podaje do wiadomo 
ści, że od dnie 15 września r. b. kur­
sowanie pociągów podmiejskich komuni 
kacji lVarszaua —  Pruszków X. 12 13  i sta wykona koncert skrzypcówy

' D-dur Beethoyena, oraz koncert

ii
3*

i 1221 odchodzących z dworca I I  arsza- 
Via Główna o g. 7 m. 38 i o godz 19 
m. 56 oraz powrotnych pociągów Nr. 
12 18  i 1226 przychodzących na tenże 
dworzec o g. 1 1 m. 10 i o godz. 22 m. 33 
będzie przedłużone na okres próbny, aż 
do odw olania od st. Pruszków- do sta 
cji Grodzisk i spowrotem według rozkla 
du poc. X  1 2 I3 Pruszków przy,. 8 m. 
OJ, odj. 8.06, Grodzisk Maz. przyj. 8 
m. 25, powrotny poc. X . 12 18  Grodzisk 
Maz. odj. 10 ni. 23, P rirzkow  przyj. 
'O m. 42, odj. 10.43 i dalej według do­
ły chczasowego rozkładu, p, X. 1221 
Pruszków przyj. 20 m. 23, odj. 20 m. 
24, Grodzisk Mazow. przyj. 20 m. 42, 
Spowrotem poc. N  1226 Grodzisk Maz. 
odj. 21 m. 45, Pruszków przyj. 22 m. 04, 
odj. 22 m. 03 1 dalej do Warszawy bez 
zmiany

Z m u r l i
ii. p. Eugenja u Blochów Schmidto- 

wa. wdowa, 1. 62, w Gostyninie; ś . p. 
Zenon Junosaa Łomnicki, b. sędzia 
pokoju, w Lewicach; ś. p. Stanisław 
W iktor Puławski, buchalter, 1. 29, w 
W arszaw ie; ś. p. Józefina z Siem ia­
nowskich Pohoska, urzędniczka. 1. 
37, w lYarszawie. „

skrzypcowy Mendelssohna. W  części 
orkiestrowej pod dyrekcją Grzegc 
rza F ite lberga odegrana zostanie U- 
wertura Lenora N r, 3 Beethoyęni, 
oraz „Serenada Melancholiczu*" 
Czajkowskiego.

Ulgi uzdrowiskowe
do 30 w rze śn ia

U lg i k o le jo w e  na P . K . F . p ’-z? 
p o w ro c ie  z uzd row isk , w  wysbkoś-. 
c i 50 proc., s tosow ane będą Ha 
p od s taw ie  d e c y z ji M in . K om u n i­
k a c ji ty lk o  do dn ia  30 b m. w łą c z ­
nie.

Oĝ osienia drobne
f l  3 V  zdrow e, sm aczne, tanie,
U D l A y i  Żóraw in a5 m. 21

Seminarium Ochroniarskie ż pra­
wami phftstwowemi LeokacjI Tu- 

rzańsk ej. Chmielna 10  —  przyjm u­
je  uczemrce od .at 14 ze szkoły pely. 

szechnej, zawodowej, handlowej. gim> 
nazjum, seminarium.
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Który język iest trudniejszy
ro s y fskń  czy  a n ie l s k i?

Żeby m óc s ię  w  M osk w ie  zaba­
w ić , trzeb a  znać ję z y k  ro sy jsk i. 
N ie  je s t  tu tak, ja k  w  in n ych  s to ­
lic a c h  eu rope jsk ich , że m ożna się 
lo z m ó w ić  we w ła sn ym  języku .

T u  w szystko  je s t  po ro s y jsk u : 
k in a , te a try  i t.. d. D la  gośc i, k tó­
rzy  ro zu m ie ją  ty lk o  po an gie lsku , 
fran cu sku , n iem iecku , n iem a żad ­
nych  u ła tw ień . N ied a w n o  na je d ­
n ym  z ban k ie tów  sk arży ł s ię  na 
to n o w y  poseł am c iyk ań sk i, s ie ­
dzącem u obok M o ło to w o w i. „C a ­
ła  w in a  le ż y  po s tron ie  d yp lom a­
tó w ,— odpow ied z ia ł k om isa rz —  
czem u n ie  chcą u czyć się naszego 
ję zyk a , choć je s t  bardzo ła tw y " .

—  „J ed n ak  tru d n ie js zy  od an­
g ie ls k ie g o "  —  za p ro te s to w a ł am e­
rykań sk i poseł B u ll it t " .

N a  ten  tem at p ow s ta ł spór. Z 
te j  d ysku s ji, p ro w ad zo n e j do fra n  
cusku (fra n c u s k i c ią g le  je s zc ze  
je s t  ję zy k iem  d yp lo m a tyc zn ym i, 
p o w s ta ł zak ład . O ba j zo b o w ią za li 
s ię  uczyc :jed en  ro s y jsk ie go , d ru ­
g i a n g ie lsk ieg o  w  c iągu  ca łego  ro ­
ku. P o  roku odbędzie  s ię  p rzed  
fp e c ja ln e m  ju r y  p róba . O ba j o trzy  
m a ją  do p rze tłu m a czen ie  ten  sam 
tek s t po an g ie lsku , w zg lę d n ie  r o ­
sy jsk u  i będą  m u s ie li o d p ow ie ­
d z ie ć  u stn ie  na 50 pytań . D z ień  
p rób y  zo s ta ł w y zn a czo n y  na 15 
s ie rp n ia  1935 roku. C a ły  korpus

d yp lo m a tyczn y  ma. b yć  obecny.
W  is toc ie  p rób a  ta  n ie  w ykaże , 

k tó ry  ję z y k  je s t  ła tw ie js z y , a t y l ­
ko, k tó ry  z dw óch  egzam in ow a ­
nych  m a w ięk sze  zd o ln ośc i ję z y ­

kow e.

=  a B C m ą
Elektiocefalograf Bergena

Nr. 254

P ro f .  B e rg e r  z k lin ik i p s y c h ia ­
try c zn e j w  J en ie  d ow ió d ł is tn ie ­
n ia  w  m ózgu  lu d zk im  p rą a ó w  e lek  
tryczn ych , k tó re  d z ia ła ją  ró w n o ­
le g le  do czyn n ości du ch ow e j m óz­
gu. B e r g e r  sk on stru ow a ł p rz y rzą d

MuzułmanKi nie chcą być niewolnicami
H & t o r j i  d z ie w c z y n y  z T u rk ie s ta n u

W  K okh an i m ałem  m iasteczku  
p o łu d n iow ego  T u rk ies tan u , za ­
m ieszka łem  p rzez  dziką n iem a l 
ludność, m ieszka ła  red z  na ir e ja -  
k ich  Z da jkh an ów . B ieda  ich  była. 
tak  w ie lk a , że m atka m usia ła  n ie ­
raz kraść z cudzych  s ta jn i ow ies, 
aby  p o żyw ić  s ieb ie  i sw ych  n a j­
b liższych . M ie js c o w y  czarow n ik , 
w ie lk i p ijak , k tó ry  ju ż  m ia ł 9 '.on, 
z k tórych  o s ta tn ia  u m arła  od j e ­
go  uderzeń , zakoch a ł s ię  w  n a j­
m łodsze j t r z j  n a s to le tn ie j córce 
Z da jk h an ó w  i kup ił ją . B y ło  to 
m n ie jw ię c e j 3 la ta  tem u. B iedn e 
dziecko  zosta ło  od razu  ob ite  do 
k rw i p rzez  s w o je g o  m ęża. T o te ż  
p ew n ego  dnia p o p ro s iła  ona sw e­
go „w ła d c ę "  o p o zw o len ie  p ó jś c ia  
do sąs ied n ie j w s i, p oszła  i ju ż  
n ie w ró c iła . S ch ro n iła  s ię  ona do 
kom u n is tyczn e j o rg a n iza c ji ko­
b iet, k tó ra  w ys ła ła  ją  do M o ­
skw y. M a ła  tu rk iestan ka  uczy ła

s ię tam  z tak im  zapałem , że w koń  
cu m ian ow an o  ją  człon k in ią  za ­
rzą d za ją c e g o  k om ite tu  d la U zbe- 
gu. Zos ta ła  w ię c  w ła d c zy n ią  sw e ­
go  rod z in n ego  m iasta  i W . za ró w ­
n ik a ", k tó ry  ją  tak  ź le  trak tow a ł.

M a ła  ta n is to r ja  dow odzi, jak  
bardzo  zm ien iła  się dziś  kob ie ta  
m uzułm ańska.

u w id a c z n ia  d z ia ła ln o ś ć  m ó zg u
sp ec ja ln y  —  e le k tro c e fa lo g ra f,  
k tó ry  p o zw a la  ch w y ta ć  bez n a ru ­
szen ia  ca łośc i czaszk i z ja w isk a  
e lek try c zn e  zach odzące  w  m ózgu  i 
u trw a lić  je  w  p ostac i k rzyw ych , 
ja k ie  s ię  o trzym u je  p rz y  Badaniu  
czyn n ości serca , a w ię c  a n a lo g ic z  
nych  zu pe łn ie  do e lp k troka rd jo - 
gram u . P rz y r z ą d  B e rg e ra  p o zw a ­
la u trw a lić  na ob ra ca ją cym  się 
w a lcu  d z ia ła ln ość  k o ry  m ó zg o w e j 
w  s tan ie  zd ro w ia  i choroby . O ka­
zało  się , że  z ja w isk a  e lek try c zn e  
u ja w n ia ją  s ię  w  m ózgu  ludzkim  do 
p ie ro  w  szóstym  tygo d n iu  ży c ia  
d ziecka , do tego  b ow iem  czasu 
p rz y rzą d  B e rg e ra  n ie  r e je s tru je  
zu p e łn ie  d z ia ła ln ośc i m ózgu . W  
c zw a r t j m roku ż y c ia  k rz y w a  elek- 
trc ce fa lo g ra m u  zaczyn a  w y k a zy ­
w ać  ch a ra k te rys ty c zn e  podskok i 

spadki. R ea k c ja  m ózgu  k oń czy  
s ię  dop iero  w  c h w ili śm ie rc i je d ­
nak p ra w d op od ob n ie  w c ze ś n ie j 
n iż  u stan ie  b ic ie  serca  i oddech .

W  czas ie  snu m ó zg  rea g u je  tak  
sam o ja k  w  czas ie  c zu w a n ia  N a ­
tom ias t om d len ie  i u tra ta  p rzy  tom  
ności w y w o ła n a  d z ia łan iem  tru ­
ją c y ch  środków  od u rza ją cy ch  p o ­
w o d u je  ca łk o w ite  u stan ie  z ja w isk  
e lek try czn ych .

C h o ro b liw ie  pobudzona d z ia ła l­
ność mózgowca o b ja w ia ją c a  się 
h a lu cyn a c ja m i o d b ija  s ię  na 
k s z ta łc ie  k rzyw ych  e lek tro ce fa lo -  
g ram u . K rz y w e  o trzym an e  w  tych  
s tan ach  ch a ra k te ry zu ją  s ię skoka­
m i i d rgan iam i.

B a rd zo  ch a ra k te rys ty c zn ie  ró w ­
n ie ż  w y g lą d a ją  k rzyw e , o trzym a ­
ne od ch o rych  w ysoko  go rą czk u ­
ją cy ch , m a jaczących . P ra k tyc zn e  
zn aczen ie  w yn a la zk u  p ro f. B e rg e ­
ra  m oże być duże, zw łaszcza , je ś l i  
s ię  zw a ży , że k rzyw e  rysow an e  
p rzez  je g o  p rzy rzą d  ró żn ią  s ię  m ię  
dzy  sobą w różn ych  cnorobach  
m ózgu , np. p rz y  gu zach  m ózgu , 
zapa len iu , w y lew a ch  k rw aw ych , 
a takach  p ad aczk ow ych  i t. d . , ; 
p rzyczem  zaw sze  m a ją  p od ob n y ) 
k sz ta łt sw o is ty  d la  danego  scho­
rzen ia .

Witaminy w kefirze
Iv. V, Forster badał k e fir  i jogurt 

na zawartość w itam in i porównywał 
ze świeżem niegotowanem mlekiem. 
Jak 'wiadomo, m leko surowe zawiera 
wszystkie rodzaje w itam in A , R. t j  
i D. Z badań Forstera wynika, że 
k e fir  zaw iera mniej w itam in A , C 
i D, niż użyte do jego przyrządze­
nia mleko. Natom iast jogurt zaw ie­
ra więćej w itam in A  i D, mniej zaś 
B i C, niż mleko, użyte do jego 
przygotowania.

„M orro  Castle" pali się. 'Zdjęcie prz ysłane telegraficznie.

Dwaj sprzym ierzeńcy. Batrhou i Litw inow , rozm awiają w  Genewie.

A propos
F a n t a z j a  ż y c i a

Z  A K A D E M J I  S T O M A T O E O -  
*  C JIC Z N E J W  W A R S Z A W I E  
■ Egzam in kw alifikacyjny dla kan­

dydatów, ubiegających się o p rzy ję ­
cie na studia do Akadem ji Stomato­
logicznej w  'Warszawie (dawn. Pań­
stwowego Instytutu Dentystyczne­
g o ),  odbędzie się w  sobotę dnia 22 
września r. b. o godz. 8 rano w  A- 
natomicum, ul. Chałubińskiego 5

Ja n  W a ś m e w s k i 85

OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

—  Jak że  m ożna n a w e t p o rów n yw a ć  je g o  i m n ie?  Ja, 
ta k i m a ły  gru bas, n ie e fek to w n y , n ieu m ie ją c y  n a w et w y ­
ra z ić  tego , co czu je , i on —  low e la s , d on żu u n !

P rz y s ta w a ł n ie ra z  p rzed  lu s trem  i n a trzą sa ł s ię  ze 
sw e j p o s ta c i :

—  Co za  ok rą g ła  gęb a  a rb u za ! I  te  m ałe  z ę b j,  ro zs ta ­
w ione, jak  szta ch ety  w  p ło c ie !

N ie  za d a w n ia ł go  ju ż  te ra z , ja k  to b yło  on g i, o gó ln y  
.w yraz tw a rzy , na k tó re j m a low a ła  s ię  spoko jn a  pogoda.

D la  rek om p en sa ty  m yś la ł o sw oich  w ew n ę trzn ych  
za le ta ch . Jakże rów n o, g łęboko i s iln ie  kocha ł!... A le  
cóż z t e g o ’  N ie  je s t  b ły s k o t liw y  i n ie  um ie sw ych  
uczuć okazać. Z resztą , cz., kto p o t r a f i  zm ie rzy ć  lub zw a ­
żyć  uczucie?....

—  K a żd y  je s t  zam k n ię ty  w  sw o jem  w łasn em  ko li- 
sku,'... —  p rzyp om n ia ł s o b ij p rzeżyc ia , ja k ich  d ośw ia d ­
c zy ł w ó w cza s  w ieczo rem .

—  P i zych od z iło  mu na m yśl, że g ó ru je  i pod  innc-mi 
w zg lęd a m  nad F a lerisk im . C hoćby w  .ostatn ie j k a ta s tro ­
f ie ! . . .  P r z e c ie ż  le p ie j s ię  zach ow a ł, n iż  tam ten.... L e ­
p ie j, b a rd z ie j po męsku....

J ednakże  k on k lu z ją  ty ch  w szys tk ich  p rzem yślan  
bj l o :

—  M iło ś c i i tak  s ię  n ie  p rzetłu m aczy ..

K ied y ś , b łądząc  w śród  pu stac i żó łtych  ha łd  i nad 
dpycham i odk ryw ek , sam n ie  w ied zą c  jak , zn a la z ł sie 
b lisko K rążka . Z w yso k ie j h a łd y  dom W a lick ic h  w idać 
było  tak  dok ładn ie , ja k b y  p ływ a ł na s taw ie . K w ie c ień  
p rz y s ia d ! na jak im ś  kam ien iu  i p a trzy ł. W tem  na a le jc e , 
p ro w a d zą ce j od  fu r tk i ku dom ow i, w y ro s ła  s z tyw  ta po­
s tać F a leń sk iego . K ro c z y ł sw ym  e las tyczn ym , pew nym  
krok iem , z p och y lon ą  g łow ą ...

K w ie c ień  w s trzą sn ą ł się, ja k b y  p ora żo n y  prądem ... 
T m  cz łow iek , id ą cy  tam , to  n ie  b y ł F a le ń s k i;  to b yło  
coś, co go  d źgn ę ło  ja k b y  nożem  w  n a jc zu ls zy  zw ó i n e r­
w ó w  i odczu w ań  P rzek o n a ł się, że zazd rość , k tó re j do 
te j p o ry  w ła ś c iw ie  n ie  odczu w a ł, je s t  ezem ś zim nem  i 
ma s ta lo w y  o s try  połysk .

—  A le  ja  m am  je j  s łow o , m am  je j  s łow o !.... — ch c ia ł 
k rzyc zeć  i n a g le  p o ją ł sw ą  sy tu ac ję . S y tu a c ję  b ez w y j ­
ścia, zam kn iętą , ja k  w ię z ien n a  ce la .

M a  je j  s łow o  i n ie  m a n ic. G dyby  s ię  to s łow o  u rze­
c zy w is tn iło , to p o ży c ie  z W ik to r ią  s ta łoby  s ię  jedn em  
pasm em  udręczeń ... G dyby  zaś n ie, gd yb y  w ysz ła  za  F a ­
leńsk iego .... N ie !  O n n ie  m oże o tem  m yśleć , ta  ew en ­
tu a lność  go  p rzera ża .

G nał do dom u p ra w ie  pędem .

N a z a ju tr z  p ra co w a ł je s z c z e  u s iln ie j, z je s zc ze  w ięk - 
szem  n a tężen iem .

S zczęśc iem  n ie  b ra kow a ło  te ra z  za ję ć  na kopa ln i.

X X X .  N A  G R U Z A C H .

„H e rk u le s "  w ra c a ł do ży c ia , p rz y b ie ra ją c  n ow e  o b li­
cze. B urzono tam y, pom py ssa ły  w odę  z za la n ych  chod­
n ików  -—  s ta re  z ręb y  i zach od n ie  p o le  w y ła n ia ły  s ię  
spod to p ie li.

F a icń sk i p os ta n ow i! k op a ln ię  m o ż liw ie  u prościć. K a ­
sow ano w ie le  chodn ików , k o rzy s ta ją c  z tego , że k a ta ­
s tr o fa  je  p o w a liła . O dbu dow yw an o  ty lk o  n iek tó re , z w ie ­
lu n ien a ru szon ych  w y c ią ga n o  d rzew o , aby s ię  w a liły , 
w ie le  zapych an o kam ien ną podsadzką.

N ied a w n e  p rz e ż y te  n ieszczęśc ie  zm ien iło  stosunki. 
Z n ik ły  gd z ieś  in t ry g i,  p od stęp y  i m a łos tk ow e  doku cza­
nia. C a ła  za ło ga  zb ra ta ła ' s ię  n ie ja k o  w e  w spó ln ym , 
zgod n ym  w ysiłku , aby w y d źw ig n ą ć  „H e rk u le s a "  z ru i­
ny. F a leń sk i r ó w n ie ż  in a cze j te ra z  pos tępow a ł. S ta ra ł 
s ię  n ikogo  n ic  u rażać, zm ien ia ją c  sw ą  s z tyw n ą  u p rze j­
m ość na b a rd z ie j p ra w d z iw ą  i b ezp ośred n ią . O daw n ych  
za ta rga ch  zd aw a ł s ię  zu p e łn ie  n ie  pam iętać .

W  rek o n w a le s c en c ji k op a ln i było  coś radosn ego . 
U rzę d n ic y  c ie s z y li s ię  n a ró w n i z rob o tn ik am i i zapano-

Trudno. N iech to sobiinjkto chce 
nazwie, jak  clicc: konikiem, ideją 
fixe,. czyli , „fixum -dyrdum “ , albo 
ni&nją, ale mam słabość na tym 
punkcie, żc żadna fan tazja  ludzka 
nic doścignie fan ta z ji życia. Los jest 
najw iększym  dramaturgiem. Z lubo­
ścią też wyszukuję i kolekcjonuję 
sobie fig le , płatane przez życie. Mam 
:taką książeczkę, w  k lgre j protoko­
łuję sobie tc wypadki.

Oto w iązanka z kilku ostatnich 
stronie. (Naturalnie nazwiska po­
zmieniane. W prawdziwej postaci hi- 
śtorjc tc będą ogłoszone po m ojej 
śm ierci).

Protokuł nr. 138. Na balu Czer­
wonego K rzyża , w zeszłym karnawa­
le, siedzi p rzy  stoliku liczne towa 
rzystwo. Obok przechodzi piękna 
panna, zc ► św ictn jin  rotm istrzem  u- 
łanów.

—  Ach. eo za cudne p an to fe lk i!— ' 
m ówi jmłgłoscm jedna z dani przy 
stoliku, obrzucając zarhwyconein 
spojrzeniem uog.i panny" z rotm i­
strzem —  zupełnie jak  od Orzes-ż- 
kowskiego! (Orzcszkowski, to słyn­
ny szewc warszawski. Przyp . m ó j).

Panna z rotnusli’ż(em rum ieni7 się 
gwałtownie i przyśpiesza kroku. Je­
den z panów przy  stoliku śmieje się.

—  Co się stało te j pannie, że się 
tak zarumieniła? —  spj tała zmiesza­
na dama, która chwaliła pantofelki.

—  To je s t  właśnie painta Orzesą- 
kowska, córka firm y ! —  odpowia­
da pan, k tóry się roześmiał

Protokuł nr. 139. Też na bilu , ale

!
w a ł o g ó ln y  o d św ię tn y  n a stró j. G órn icy , za zw yc za j po­
sępn i i m ilczą cy , m ie li te ra z  m oc tem atów . O p ow ia d a li 
o sw ych  tru dach , zm ian ach  na kopa ln i, n ieb ezp ie czeń ­
stw ach  zw ią za n ych  z r e o rg a n iza c ją , w ię c  za rów n o  dół 
ja k  i p o w ie rzch n ia 'r,.H erk u le sa " ro zb rzm ie w a ły  gwar.em 
śm iechem  i p rzek p in k am i.

W a lic k i n ie  p o d z ie la ł rad ośc i, tem  ja s k ra w ie j od c i­
n a ją c  s ię  od o g ó ln ego  nastro.,u  sw ą posępną  zadu n A L ‘

N ie  zm ilczan y  te ra z  do p ra cy  b iu ro w e j, snuł s ię  po 
kopa ln i, sam otn y  i m ilczą cy . N a  p o w ie rzch n i n ie  s ły ­
sza ło  s ię  jo g o  h u czącego  basu, na d o le  n ie  c zy n ił n ik o ­
m u U’ v a g  i n iem a) n ie  ro zm a w ia ł Z res z tą  tru dn e  było 
z n im  spotkan ie  w  p od ziem iach , bo p rz ew a żn ie  w p  z».vł 
s ię  po bezczyn n ych , g łu ch ych  chodn ikach .

N ie r a z  p rz y s ta w a ł w  n ich , w ie lk i, ro zro s ły , i pa­
tr zą c  w  m ,-ok, s zep ta ł na w id o k  u syp isk :

—  „H e ra k le s "  w  g ru zach , a le  i ja  te ż  w  gruzach ....
W  s ta rczem  sw o jem  skostn ien iu  n ie  d os trzega ł, że

tw o rz y  s ię  coś n ow ego . P rzeb u d o w ę  u w a ża ł ty lk o  za 
spustoszen ie , za  n is zc zy c ie ls tw o  i p a tr z y ł na now  i p o ­
rząd k i ze zg ro zą . 1

—  T y le  la t  sta ł, —  m yś la ł nja! w id ok  w a lo n ych  ch od ­
n ików , z k tó rych  w ie le  p am ięta ł od czasu  ich  p ow sta ­
n ia —  ly ie  la t  b y ł po trzeb n y , n ikom u n ie  w a d z ił, a te ­
ra z  go  rabu ją ....

Z n a jd o w a ł ja k ie ś  bo lesn e za d o w o len ie  w  deptan iu  
po n ieu p rzą tn ię ty eh  je s zc ze  zw a ła ch , w  p rze ła żen iu  p rzez  
w a lą ce  s ię  w  ru d z ie  d rzew o, w  o św ie t la n iu  lam pą n ie ­
ró w n ych  u syp isk  i ru in  s ta rego  „H e ra k le s a " .

K ilk a k ro tn ie  k rą ży ł w okó ł p a m ię tn e j g ro ty , jak b y  
go  la m  c ią g n ę ła  n ie p rze r ta  s iła , lecz  w  o s ta tn ie j c h w ili 
zaw sze  zb rak ło  mu od w a g i. A ż  ra z  s ię  p rzem óg ł. W szed ł, 
a le  ręc e  tak  mu d rża ły , że aż p o d żw ięk iw a ła  lam pa.... 
P c w o li  u spaka ja ł s ię . O ś w ie t la ł spong, badał, p osu w a jąc  i 
s ię  s top n iow o  krok  za k rok iem  N ie  u p rzą tn ię to  tu je s z ­
cze m iału , ni gru zu . D o s trz e g ł ja k ie ś  w g łęb ien ie ... T o  
G ładysz tu leża ł. O św ie t lił p ię tro . N ad łu pa n a  deska 
szcze rzy ła  w ie lk ie , o s tre  d rza zg i ja k  zęby. N ad  n ią  ka­
m ien ie ...

(C . G. - . ) .

prywatnym, w  domu, w  którym  b j*  
w ają setki ludzi, jest także pewien 
młodzieniec, przejezdny, ; k tóry  się 
wcale nic baw i N ikogo praw ic nic 
zna, na bal przyciągnął go kuzyn 
(„Chodź, co ei szkodzi? N ic  znasz 
łych państwa? N ie  bój się i oni nie

cze się w ięc po pokojach, wreszcie 
zabłądził do palarni. W idzi drugie­
go nieszczęśliwca, kUjry* także stoi 
w i!r;.sv:iacli i nudzi się*.śmiertclnie. 
Zresztą sym patyczn i: staruszek.

—  Nudno tu, prawda? —  nawią­
zuje rozmowę młodzieniec prze­
jezdny. >

—  Rzeczyw iście, wyjątkow o nud­
no —  odpowiada sym patyczny sta­
ruszek.

—  W ie pan co? Ilzućąiy do L d ia  
ten cały bal i jedźm y gtłżie na mia­
sto. Znajdziem y weselsze miejsce.

—  B a ! Jab/rii chętnie tak zrobił, 
aft? nie mc®ę.

—  D laczego? Jedźmy...
—  N ie , . 1 nie mogę. Ja tu jestcllł 

gospodarzem.
Frotokuł nr. 14 0 . Pan i Z o fja  S. 

miała rozkoszne szczenię, foksika o- 
slrowłosęgo. P rzy jac ie le  namawiali 
ją, aby konieoznic kazała obciąć pie­
skowi oironek.

—  Cały styl trac-Ł jirzcz ten 
chwost! —  przekładali gorąco —  
przecież to szkoda takiego ślicznego 
pieska na taki paskudny' chwost^

—  N igd y ! N igd y  nie zadam bólu 
iriojsminkochancmn psiapsiusiowi !—  
zarzekała się jego właifiricielka', ści­
skając i całujSe ogoniastego foksa.

Pewnego dnia foks w yrw ał je j się 
z- ręki, popędził na jezdnię i wpadł 
pod przejeżdża jący tram waj. Dama 
omal nie zemdlała z, wrażenia. Ja­
kimś cudem jednak psiaiitsiuś wy­
skoczył spod, wozu. N il zupełnie ca­
ły, ale zdrów. Tram waj obc ią ł'm u  
tylko ogón, w dodatku znpehiie prze­
pisowo.

Los także nio mógł ' znieść tego 

ekwosta.-
T7ery,

- ru a r t-a a sw o - ]  mata w at— tmmm
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